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TwatoV nakar chwili
Kraków, 8. lutego

(Th.) Sejm i rząd i wszystkie organizacje 
społeczne, a niemniej poszczególni obywatele 
mają teraz oczy zwrócone ku ciężkiemu realiz­
mowi tycia, mają spojrzenie utkwiune w nie*- 
bjrwałem, dotychczas nieznanem u nas rozprzę 
ięniu i zachwianiu się tycia gospodarczego. 
To, co się dzieje obecnie w handlu i przemy­
śle, a tak samo na roli, to się już n;e da ani 
ukryć, ani formułkami i wykresami zmniejszyć 
i wyperswadować, ani domowymi środkami 
uzdrowić.

Czy jeszcze są konieczne lub nawet tylko 
potrzebne cyfry, fakta dla ilustracji tego stanu 
rzeczy? Chyba nie. Można naturalnie pierwsze 
z brzegu brać cyfry astronomiczne protestów 
wekslowych, można brać piewsze z brzegu fa* 
kty smutnych i tragicznych wypadków i upad­
ków silnych egzystencyj ekonomicznych, moi 
na choćby z drżeniem serca przytoczyć kilka 
strasznych zdarzeń ze stałej już dzisiaj rubry­
ki samobójstw z powodu nędzy i głodu. Nawet 
już nie brak galgańskiego humoru przy samo­
bójstwach, które się popełnia układając praw!e* 
ie  wesołe piosenki, — *, ostatnio jeden biedak 
tuki napisał: „Na z'enii niemasz chleba, idę 
więc do nieba** — idąc na śnrerć jakby na bal. 
Tak teraz czasem biedakom tycie brzydme, 
skoro stracili już nadzieję rychłej poprawy. 
Można się przypatrzeć rosnącej liczbie bezro­
botnych rejestrowanych obok jeszcze większej 
liczby nierejestrowanych ludzi, niemających ża 
dnego źródła zarobkowania, lub co najwyżej 
tylko na połowę lub tylko na ćwierć wydajno 
ści zredukowane źródło. Zapewne — można ta 
kle rzeczy robić bardzo naukowy bardzo ści­
śle. Można skonstruować zestawienie naszpiko 
wane cyframi i faktami. '

Ale po cóż to>? Poco teleskop, kiedy cała 
nędza leży Mizko. Poco mikroskop, kiedy, wol- 
nem okiem można obejrzeć obraz, od którego 
faktycznie mroźno się robi na sercu?

Cry to Jest duża pociecha, i e  się musi stwier 
dtlfi zubożenie 1 powiększenie się nędzy nie­
mal wsrędsie na świecie? W  Anglii Jest także 
fle. Nawet z Ameryki nadchodzą żale i skargi. 
Zapewne — ale chyba n nas zachwianie się pod 
staw ekonomicznych ma inny charakter, aniżeli 
w Innych, bogatych krajach. Tam mają Jeszcze 
na długo skąd czerpać, u nas zaś zasoby szyb­
ko się wyczerpią. Pozatem — h nas przecież 
życie codzienne, tk* 'znaczy: suchy kawałek
chleba, a nawet inne konieczności życiowe, te 
nasze słynne fuź „pierwsze potrzeby", jest 
taftsn, n il gdzieindziej. U nas żyje się wpraw 
dsie. śle, ale tanlo.„. A na to tanie tycie już 
nie starczy. Do czegóż to doprowadzi?

Tb pytanie stało się dzisiaj crżką troską 
wszelkich organizacyj społecznych i Jednostek, 
*Wrs Jakoś czy wpływem, czy czem tanem mo- 
M  posnóc, łub przynajmniej myśleć o pomocy. 
NU wolno Już dzisiaj dłużej być łatali stą i cze- 

aa pomoc, która „jakoś" przyjdzie. Nie 
*cłno też przerzucać ciężaru iroski i obmyśle- 
*U środków zaradczych z Jednego na drugi#- 
f e  H m  s u  .w* robić.

A naturalnie ci muszą, najwięcej się śpieszyć, 
którzy najwięcej cierpią i najwięcej są w pod­
stawach swojej egzystencji zagrożeni. Najbar­
dziej zlainane są miasta, a w miastach najgrun 
towniej zniszczeni są Ńydzi. Możnaby powie­
dzieć, że to jest naturalne zjawisko. Wszak 
warstwa ekonomiczna, do której w swoje; więk 
szóści Żydzi należą, najsilniej zostaje trafiona 
ilekroć jakieś przesilenie następuje. Mały han*- 
del i mafe rękodzieło — toć to ekonomiczne 
grupy najsłabiej ufundowane. Lekki wietrzyk 
przewróci mały kiamik, który niczego nie ma 
poza tern, co mu każdy dzień zosobna przyno­
si. Braki już kilkodniowe nie wyżłobią dziury, 
ale odrazu doszczętnie zniszczą. A na te naj­
słabsze, najbardziej wietrzne pozycje wszyst­
kie najcięższe armaty się rzucają. Wielkie Le* 
wiatany, — w dosłownem i w przen ośnem zna­
czeniu, — efatyzm rządowy, etatyzm miejski, 
silne organizacje społeczno klasowe, fednem 
słowem: wszystko, co ma moc i siłę, łamie i ni­
szczy mały handel i małe rzemiosło. Strzela 
się do wróbli i  armat, ale zato się też dokła­
dniej trafia i niechybnie zabija.

A teraz dalszy ciąg tragedji.
Wyrzucony ze swojej dotychczasowej egzy­

stencji biedak ogląda się na Bożym śwłecie: A 
nuż znajdzie s:ę  coś dla niego — ciężka, choć­
by najcięższa robota, Jakieś zajęcie przy ja­
kimś urzędzie publicznym lub coś podobnego. 
Ależ nie — wszystkie drzwi zaryglowane. Dla 
Żyda niema pracy, niema zajęcia.

Wyjechać? Szukać gdzieindziej kawałka 
chleba? Gdzieś na szerokim śwlecie? Tak — 
ale świat Już przestał być „szerokim**, świat 
się haniebnie zwęził, ścieśnił. Wszystko jest de 
skami "-'bite. A te kąty, które jeszcze mają tu

i ówdzie szparkę otwrartą, są bardzo odległa —* 
sama podróż do nich musiałaby pochłonąć, diw 
ży majątek. Takiego przeniesienia mas do da* 
lekich kątów świata może dokonać tyłki pań* 
stwo, ale nie ( graniczone organizacje samopo4 
mocowe.

Straszna sytuacja — beznadziejna.
A jednak — takie słowo nie śmie przejść warg 

naszych, erni mieć władania nad świadomością 
naszą. Musimy szukać, aż coś znajdziemy. Nim, 
my pukać, aź rum otworzą. Jakoś rząd nie mo 
że w żaden sposób zamknąć oozu na feft 00 się 
dzieje na ulicy żydowskiej. Rząd chyba w ie — 
a jak nie wie, to mu się powie! — że dzaur? n* 
jediraetn miejscu w okręcie przyprawia o  ntober 
pieczeń stwo cały okręt. Nie można się oddzie­
lić, nawet nie drutem kolczastym-..

O to więc idzie: o  szukanie i putnast. Wi 
tym cek  właśnie tamtonte o m a tr .c ja  sjoar 
styczna naszej dzielnicy zwontć jtorawencęe o- 
gółnożydowską, obesłaną przez wszystkie młtt 
rodajne organizacje gospodarcze. Zbierzemy jfrf 
i będziemy się naradzali nad całogaztattem za 
gadnienla. Nie pb to się z>bi«rz*my, aaatoy wwpd- 
nie płakać, żalić się i narzekać. JHuów I ozto- 
dhamia maniy Już dosyć — myżtt tyfer 1 czym  
było za piało. PrzedewszysitSciem idzie o w y -  
tworzenie takiego mocnego 1 autorytatywna^  
organu, który potrafi sobie postach wytnuatf, 
A tam, gdzie samo cierpienie woła i ca yozy, 
tam chyba nikt sobie ucha nie zatfdt.

Tak — nie chcemy fatahstycanie czekać, t ś  
wpadniemy n* tamo dno nędzy. T a i akt abcMfe 
nią choamy sto uratować. Chcemy położyć tt i 
rnę straszliwej już dzisiaj, a stooroć okrułntoi 
szej jutro pauperyzacji naszych mac,

To jest twardy nakaz obecnej cftrwtfk

(Telefonem od naszego korespondenta)

W ra ża n ia  o g ó ln e
W a r s z a w a ,  7. 2. (Sin) Cała dzisiejsza dy 

skusja przedpołudniowa W Sejmie poświęcona 
była budżetowi ministerstwa oświaty. Jeżeli 
wczoraj przemawiali w ostrym tonie przeciww 
cy ministra Czerwińskiego, to dziś występowa­
li jego obrońcy, a mianowicie przedstawiciele 
klubu B. B. oraz przedstawiciel B. B. S. pas. 
Smulikowski. Poruszano sprawę zasadniczą a 
mianowicie czy ministrem oświaty .w Polsce 
mus: być tylko katolik, jak wiadomo, min. Czer 
wiński jest ewangielikiem, 1 dziwna rzecz mi­
mo, że dyskusja zahaczała o najważniejsze za­
gadnienie w Polsce, o wolności sumienia, przed 
stawiciele lewicy nie zabrali w te.i sprawie glo 
su. Nie przemawiali znani „osobiści wrogowie** 
Pana Boga posłowie Putek i Czapiński. Ostro 

i natomiast zaatakował przeciwn-ków w swej
i obronie, mtaister Czerwiński.• • *

Pierwsze czytanie ustaw
Izba odestała w pierwszem czytaniu proje* 

ustawy o ratyfikacji prokołu dodatkowego do 
traktatu handlowego i nawigacyjnego t  Estonią]
o-raz projekt ustawy o ratyfikacji traktatu ban 
dlowego : nawigacyjnego z Łotwa do komisji 
spraw zagranicznych. Następnie projekt usta­
w y w sprawie zmiany niektórych postauowied 
rozporządzenia Prezydenta RzpUtej, o ust rota 
sądów powszechnych do komisji prawniczej o*- 
raz projekt ustawy w sprawie jednorazowego 
zasiłku dla fu,ukojonarutszy państwowych, sę­
dziów. pro kara to rów, woinkowych oraz erno- 
rytów. wdów i sierót do komisji budżetowej.

Z koki przystąpiono do dak/.e.i rozprawy nad 
preliiuinai-ceni budżetow y 111 min, W . R. I O. P .

P e s t e J s t y  NtCMRców
Pierwszy 7.0h-ul g'cs pos. 1'tta (KI. Nieni.). 

zarzucając ministrowi, że przy układaniu budkę



Str. 2' „NOWY DZIENNIK* nledirfela 9. II. 1930 Nt. m

tu okazał zbytnią ustępliwość na korzyść in­
nych resortów i nie znalazł środków na potrze 
by szkolnictwa prywatnego. Mówca zapowia­
da ponowienie wniosków klubu niemieckiego, 
odrzuconych na komisji budżetowej i oświad­
cza w zakończeniu, że od jasnej odpowiedzi na 
postulaty klubu, uzależnia swe stanowisko wo 
bec rządu.

Pos. Pułjan (Gh. Dem.) skarży się na brak nar*
uczycie!i w szkolnictwie powszecbnem. Za nie 
właściwą wzmaje politykę ministerstwa, dążącą 
do zakładania szkół wysoko zorganizowanych. 
Należy, jego zdaniem, dać raczej możność zdo 
bycia każdemu dziecku minimum wiedzy, Mów 
ca zarzuica, że pominiecie przez ministra w  jego 
przemówieniach roli kościoła katolickiego w  
wychowaniu obywateli obudzą niepokój.

Ostry incydent
Pos. Smulikowski (BBS) domaga się przy­

wrócenia planu budownictwa szkół powszech­
nych. sprzeciwia się budowie szkół nisko zor­
ganizowanych, ostro atakuje pos. Gzetwertyń 
slkiego za wczorajsze jego przemówienie prze 
ciwko ministrowi, co uważa za wkroczenie w 
dziedzinę osobistych przekonań człowieka i pro 
testuje przeciwko takiemu postępowaniu.

W trakcie przemówietra posła Smulikowskie 
go doszło do następującej wyniDiro zdań: Po­
seł SrmiMowsk' oświado,;>: P m  Czetwertvi> 
śki przeprowadził wczoraj na m.nistra atak w 
sposób dotychczas w Sejm;e niepraktykowany 
'(oklaski na lawach BB). Było to wkroczenie w  
Itżidzinę osobistych przekonań c z h w ek i z btu 
talnoścą słonia.

Głos na lawach BB.: Ordynar ne świństwo i 
chamstwo. Taktyka p. Czeiweriyńskego — 
oświadcza dalej poseł Smulikowski — zmierza 
do ustalenia precedensu, że ministrem oświaty 
nie może być człowiek wyznaia niekatolickie­
go. (Wrzawa na lewicy, głos na ławach BB.: A 
Sdziechowski czy n e  był prawosławny?

Poseł Piotrowski (PPS): To kłótnia w rodzi 
n e .

Dwie posłanki
Posłanka Balicka (Ki. Nar.) występuje prze 

ciwko przenoszeniu nauczycieli ze względów  
politycznych oraz dopatruje się osłabienia -ży­
wiołu pou-kiego na kresach.

Posłanka Jaworska (BB) protestuje przeciw 
ko wczorajszemu przemówieniu pos. Czetwer- 
tyńskiego uważając, że wystąpienie to podwa 
ża międizy in. powagę ministra wobec młodzie­
ży. Posłanka zauważa dalej, że niepokój, jaki 
powstał na prawicy o to, co się dzieje w szkol 
mictwie ;esł wyrazem nieufnoci do duchowień­
stwa.

Pro i contra
Pos. Zerbe (KJ. Niem.) oświadcza, że nie zado 

wala się stanowiskiem prem. Bartla i ministra 
Czerwińskiego w sprawie mniejszości narodo­
wych.

Pos. Kozłowski (BB) porusza specjalnie spra 
wę wychowania fizycznego, podkreśla, że jest 
to jeden z działów ministerstwa, który się roz 
wija najlepiej. Mów'ca staje w obronie skreślo­
nych pozycyij i zauważa, że właśnie lewica po 
winna bronić tego budżetu, gdyż wychowanie 
fizyczne umożliwia skrócenie czasu służby woj 
skowej o trzy miesiące.

Pos. Jerenticz skarży się na brak poparcia w  
stosunku do szkolnictwa białoruskiego.

Pos. ks. Krayczyrski (KI. niem ) żali się na sa 
sabotowanie konwencji genewskiej, która gwa 
rautuje mniejszościom zachowanie ich kultury.

Pos. Tomczak (BB) wyraża głębokie uznanie 
dla polityki w zakresie szkolnictwa zarówno 
rządów pomajowych, jak i samego ministra.

Pos. Burda (Fr. Pew.) omawia sprawę w y ­
chowania fizycznego.

Pos. Bogusławski (BB) w imieniu ludności 
prawosławnej, reprezentowanej w BB oświad­
cza że 7ófl procesów sądowych o zwrot cerkwi 
wywołało wielkie zaniepokojenie na Wołyniu.

Po przemówieniu pos. Chruckiego i Palijiwa 
(KI. Ukr.) zabrał głos p. min. oświaty Czerwiń­
ski.

bierali głos pos. Padzi wił ł(BB) Gralińsid (W y­
zwolenie), Walnicki (Ukr.). Ostaje przemówi© 
nie opozycyjne wygłasza poseł Dąbskf (Str.' 
Chł.), Z kolei przystąpiono do dyskusji nad bu­
dżetem Min. Spraw Wojsk. Referuje poseł Czet 
Wertyński.

(Dokończenie przebiegu obrad Sejmu podaje­
my na str. 3 ciej).

Minister Czerwiński odpowiada
Minister na wstępie oświadcza, że nie jest za 

wodowym politykiem a często zagadnienia uj­
muje wyłącznie na podstawie uczciwego sumie 
nia. Nabieram też coraz większej pewności — 
mówi p. minister — że w tej kainpanji chodzi 
netylko o interesy kościoła i katolicyzmu, ale 
o względy polityczne.

Poseł Diamand: Pan minister mówi tu o  ks. 
Radziwille.

Minister: N:e, bo Radziwiłł wyraźue się od ­
gradza od tej kainpanji.

W  dalszym ciągu minister oświadcza, że a- 
larmuje się opinię katol'cką, że minister oświa 
♦y mianuje Żydów do seminariów nauczyciel- 
tkich. Od czasu powstania państwa polskiego 
pewna l'czba pracuje w szkołach średnich jako 
nauczyciele, lecz nowych nominacyj nie było, 
choć n\e uważałbym  się za winnego. gdyby tc 
zrobiono, g d yż min ster oświaty w Polsce jest 
ministrem dla wszystkich obywateli.

W dalszym ciągu minister prostuje niektóre 
informacje' katol. Agencji Prasowej, poczein 
oświadczą: Poseł Czet Wertyński wyraził wazo 
raj niezadowolenie, że ja zasiadam w drugim z 
rzędu gabinecie. Mogę zapewnić, że przyjąłem 
t*kę bez entuzjazmu. Spodziewałem się, że 
właśnie prawica da mi do przeżycia takie chwi 
le, jakie miałem wczoraj. Jeżeli mimo to ten 
trud powziąłem, to dlatego, że są dziś pewne 
bardzo ważne cele do spełnienia na terenie 
szkolnictwa, a jednym z tych ceiów .jest, aby

młodzież szkolną w Polsce wyzwolić z pod 
wpływów lego obozu politycznego, który re 
prezentuje poseł Czetwertyński. (Oklaski na la 
wach BB. wrogie okrzyki na lewicy, glos: Są 
jeszcze charaktery w Polsce!)

Wczorajszy dowód nienawiści — mówi dalej 
minister — jaki mi panowie złożyliście jest dla 
innie wstgazówiką. że praca moja w tym kieriun 
ku nie jest bezskuteczna. Odpowiadając na za 
rzuty w sprawie Kaden Batidrowskiego. podno 
si minister zasługi patriotyczne tego pisarza- j 
Dalej broni minister wykładów religji w szko i — — —

Drugś dz;ed ciągnienia Soterji 
klasowej

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  7. 2. (Sin) W drugim dmu cią 
gnenta icierj: basowej padła główna wygrana 
w wysokości SC,000 zł. na los nr. 76(44. zaku­
piony w firmie W. Kaftal i Ska (Katów ce, Ja­
sna 16), 40,000 zł. wygra? los nr. 1JS736, 5000 
zł. — nr. 91853, 154468, 2000 zł. — nr. 203454, 
20902:*.

 o -

Kcnferencja w sprawie długów 
przedwojennych

W i e d e ń ,  7. 2. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że wkrótce po konferencji^ paryskiej 
dla reparacyj wschodnich, rozpoczną się penra 
ktacje w sprawie długów przedwojennych. Wło 
chy zgłosiły w sprawie rent austriackich propo 
zycję kompromisową. We Wiedniu sądzą, że 
konferencja w sprawie długów przedwojennych 
odbędzie się w Rzymie.

Tajny kur er sowiecki przychwy­
cony przez policję austrjacką
W i e d e ń ,  7. 2. PAT. Władze anstrjackie 

przyaresztowały w Passawie nad granicą nie- 
miecko-austrjacką tajnego kurjera sowieckiego 
Benkowicza, który za fałszywym paszportem 
przewoził tajne dokumenty szyfrowane. — W  
śledztwie Benkowicz przyznał, się, że pełni od 
dłuższego czasu służbę kurierską między Wie­
dniem a Moskwą. Policja wiedeńska stara się 

obecnie odszyfrować tajne dokumenty odebra­
ne Benkowiczowi,

Czas pracy w kopalinach 
angielskich

s k r ó c o n y  o  p ć !  g c d s t i s y
L o n d y n ,  7. 2. PAT. Izba gmin przyjęła 295 

głosami przeciwko 198 dziewiątą klauzulę usta 
wy dla kopalu węgla, redukującą czas prr o z 
8 godzin na 7 i pól godzin.

łach, na co poseł Hartglas wtrąca: Gzy wobec 
wyznania ttiojżeszowego pan minister też takie 
stanowisko zajmuje?

Min. Czerwiński: Tak jest.
Poseł Hariglas: A dlaczego nie mianuje się 

Żydów nauczycielami ani też nauczycieli religji 
moiżeszowej?

Minister: Słyszałem, że mianuje się za dużo
Żydów.

Minister kończy słowami: Jeżeli to, co po­
wiedziałem panom, nie wystarcza', proszę z te 
go wyciągnąć konsekwencje konstytucyjne. 
Odejdę, nie mając do was żadnego żalu. Ale po 
zwólcie na jedną prośbę. Jeżeli rzucacie gromy 
na innie, pilnujcie, czy bez względu na waszą 
wolę i wiedzę, zamiast twardych uczciwych ka 
mieni, nie wciskają wam w rękę grudek cuchną 
eego błota. Kamieni się nie boję. Ale błoto isto 
tnie fest przykre.

Z SALI SADOWEJ.

Paragraf 58 65 u. k.

Dwaj cewi wicemarszałkowie ?e*iru:
poseł Róg (Wyzw.) i poseł Żuławski tPPhi

Po przerwie przystąpiono do wyboru dwóch 
wicemarszałków Sejmu. Głosow Mo 175 po­
słów, ważnych kartek oddano 154. Poseł Róg 
z Wyzwolenia otrzymał 151 głosów, poseł Żu 
ławski 142 głosów. Poseł Róg wybór przyjął. 
Poseł Żuławski bawi obecnie w  Genewie i o- 
świadczy się dopiero po powrocie.

Poseł Czetwertyński w odpowiedzi na o-

świadczenie min. Czerwińskiego mówi, że dzi 
siejsze oświadczenie ministra jest jeszcze jed­
nym dowodem, że ten człowiek nie powinien 
być ministrem oświaty.

Na posiedzeniu popołudniowem przystąpiono 
do budżetu M-S.Z. Po referacie pos.a Czaplickie 
go, który powtórzył swój referat, wygłoszony 
na komisji, wywiązała się dyskusja, w której za

Wczoraj rozpoczęła się w sądnie przysięgłych w 
Krakowie -.napisana na. dwa dni rozprawa przeciw 
Donze Kauiin.an.ii (lat 23), szwaczce i Chamowi M a­
jerczykowi (lat 25), czeladnikowi tera wieokiiemiu, o- 
skanżonym o zbrodnię zarody głównej z par. 58 i 
z b ro d n ię  zakłócenia spokojności puibl z paro 65 u. k. 
Wedle aktu oskarżenia obwinieni dopuścili slię zarzu 
coiiycli im zbrodni przez rozszerzanie odezw, wyda 
nydi przez Cen Ir. Komitet komunistycznej partii 
Polski. Odezwy te o znamionach zbrodni z par. 58., 
w-zgl. 65 a. k. rozrzucone zostały dnia 30 liipca ub. r. 
opodal koszar Jagiellonów, oraz dnia 23 lipea ltib. r. 
kolo iahryk,: „Dkra‘‘ na ul. Lubelskiej. Podejrzenie
0 kolportaż odezw przed koszarami padło na oboje 
oskarżonych zaś przed fabryka — na osik Kaufman 
uówmę. Oskarżeni wyparli s.ię w śledztwie i na po 
licji wiiiiy. Słucha mi, j-aiko świadkowie żołnierze i ro 
botinicy rozpoznali w oskarżonym osobników, któ­
rych wiidziBi w oikoJiicy koszar, wagi. fabryki w cza 
sie, gdy odezwy byiy tam rozrzucane Co do Kauf 
manmówniy zezmalo nadto kilku świadków, że widzie 
lii, jak rozdawała odezwy. Dziś zapadnie wyrok.

Przewodniczy sso BuratowsK,?. watują sso Jek i 
sso Dr. Czerny, oskarża prok. Dr. HuM, bronią 
adiwokaei Dr. Bross i Dr. Weimberger.

N o w y  J o r k ,  7. 2. PAT. Federal Reserve 
Bank w Nowym Jorku obniżył Dopę redyskon­
ta z 4 i pół na 4 procent. Federal Reserve Bank 
w Richmond zniżył stopę redyskonta z 5 na 41
1 pól procent.
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Uchwały ratfy mtolstr&w
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a -  7. 2. (Sin) Rada Ministrów za 
firtWil n dzisiejszem posiedzeudu szereg spraw 
j>eiSGnąilnych. M. jn. uchwalono przedstawić p. 
Prezydentowi do podpisu dekret mianujący sę 
idzią Najwyższego Trybunału Admmistracyjne- 
£9 emerytowanego podsekretarza staiiiu min. 
Spraw wewnętrznych p. Karola Olpińskiego. 
Nadto uchwalono przeŁłożyć wniosek o nomi­

nację nadzwyczajnego profesora uniwersytetu 
poznańskiego dra Bohdana Winiarskiego (zna 
ny poseł endecki) profesorem zwyczajnym ora 
wa międzynarodowego na tymże uriiwersyte 
cie.

Wreszcie Rada Ministrów zatwierdziła opra 
co w aa y przez ministra skarbi' projekt noweli 
do ustawy’ o  podatku przemysłowym.

N.I.K.P. zbeda coir ©ciarkę
Banku Goi>pę^arst%g K n cowego

(T  olefnnem od naszego korespondenta)

i Warszawa. 7. 2. (Si.i) Na dzisiejszem pou> 
dzento Rady7 Ministrów uchwalono zwróc’ć się 
-de o t h  » Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
;s wnioskiem o Drzeprow lżenie prze/ NIK rewl 
zj oałoKształti gospodarki Banku Gospodar- 
trwa Krajowego. Termin rozncczęcia rewiru

nja być ustalony przez prezesa NIKP w poro 
zumieniu z min. skarbu. ,

Nie ulega wątpliwości, że wniosek o rewizję 
gospodarki EGK pozostaje w związku z ostry 
mi zarzutami, jakie wysunięto przeciwko BGK 
w tokiu dyskusji budżetowej na komisji.

Izba jjff-rn ticnisga sie zawarcia traktatu
handlowego z sowietami

Londy n. 7. 2. (AW) Wczoraj Izba Gmin przy 
jęła więks4_ośc'a głosów wniosek w sprawie ry 
cM feo c*>wiarcia uraktatu handlow ego angieł 
sko-sowleckiezo. Równocześnie odm ico.iy zo 
stał Wniosek konserwatystów, dotn; *rający $lę,

ze względu na propagandę komunistyczna w 
Anglji, całkowitego zerwania stosunków z Ro 
sją Sowiecka, wskazując jednocześnie, iż za 
warcie traktatut handlowego z Sowietami na- 
raz!łoby Anglię na ogromne straty.

Zwłoki K Iłf C ji OVT & pochowane pod Paryżem?
P a r y ź  7. 2. (AW) Wctzoraj wieczorem w 

Pgryiai rozetzŁa się pogtocka iż zwłoki przy 
vddcy euaigiacji rosyjskiej, gen. Kutlepcwa ze 
stal} pochował.® w lasku St. Cloud pod Pary 
żem. Natychmiast na oznaczone miejsce udała

się policja, celem przeprawcdzorńa dochodzę 
nia, kitói ego .wynik' są dotychczas nieznane. Po 
liigja ani n e  zapt: zoczą t ani nię potwierdź* praw 
dziwości rydi zeznań.

Traktat arbitrażowy włosko-austi jacki
nie wpłynie ns zmianę polityki anstrjackiei

W i e.d e ń, 7. 2. PAT. Prasa wiedeńska oma 
wiając. podpisanie traktatu arbitrażowego mię­
dzy Austrją a Wiochami., podnosi z naciskiem, 
że traktat ten nję różni. się mężem od podob­
nych traktatów, które Austm zawarta już po­
przednio ze swoimi innymi sasladami. Tekt tra 
ktatu będJę opublikowany PQ powrocie kan­
clerza Schobera do Wlędrra,. „Wiener Neueste 
Nącbrtektęn“ wywodzą, że mylne byłoby w y­
zbywanie z faktsu aawarcia traktatu wniosków, 
które mogłyby wywołać ohawy u innych sąsia 
óów Austrji, Tak Włochy, jak też i inne pań 
stwft cąsjaduiące z Austrją wiedzą dobrze, że 
Aułtrja nie może oddalać sie od polityki odda 
Wna ustalonej i zaakceptowanej przez całą opi 
nje public.zrtą Austrji, od polityki, polegającej

na utrzyftiamu dobrych stosunków ze wszyst- 
kiemi państwami i na unikaniu jakiegokolwiek 
przyłączania się do istniejących grup państw, 
Po taj linii, wytycznej porusza się także polity­
ka kanclerza Schobera wobec Włoch. W w y  
wiadzie z „Neue Fr. Presse“ kanclerz Sehober 
oświadczył: „Jest wykluczone, by traktat pod­
pisany w Rzymie zawierał lub ukrywa? cokol 
wiek, co byłoby sprzeczne z duchem ; treścią 
jego teksty. Wykluczone jest, by Austria upra 
wiała jaaąś polityk? odrębną i miała się przyłą 
czać do tej lub innej grupy państw. Austruja 
musi uprawiać swoją dotychczasową, zdrową 
pohtykę i jest samo przez się zrozumiałe, żę 
pragnie utrzymać dob"e stosunki także i z inny 
mi swymi sąsiadami.

Ulica SlresemanGa # Berlinie
B e r l i n .  7. 2. (AW) Berlińska rada miejska

Większością 109 głosów przeciwko 101 uchwali
ła wriosek frakcji rttetnieokiej partji ludowej, do
tyceący przemianowania T torgartenu i 1 tane-
strasse na uilieęim. Stresem, a on a,

——o-----

Nowi dostojnicy ?$V#ńsey 
urzeJ sądem

L o n d y n .  7. 2, (AW) Według doniesień z 
Pfeąząv«2\ b. regent m- zastępca króla AmąnuHa 
ha. w czasie ^ego podróży Co Europy Mohamed 
Węji Chan postawiony został w stan oskarżę 
nią Wraz z pułkownikiem Mchamed Sami Spnr-' 
'w* obu dostojników afgańskich rozputry wana j 

przez trybunał specjalny

Uczniowie utworzyli bandę 
i ł o d z S e i s k ą

Ko w no 7. 2, (AW) Z Marjampola donoszą, 
żo policja tamtejsza avesztoy ała dwóoh uczr 
niów i jedną uczenicę gimnazjum marjampol 
skiego. którzy urworzyli bandę złodziejską. We 
dnie uczęszczali do gimnazjum, a w nocy doko 
nywali włamań dc sklepów.

£ K £ K E  Z C S C  3 C C i i t O C

HCE y j d l i s i l l ł
i u.- nie n a ! . ,  d a

K R  J U K ' F E L I S ,  m m L

Piątkowe obrady Sejmu
( k c k e b t i & i i i e  z& str . 2-© B

W dyskusji nad budżetem  mim. \p ra .. wojsko 
wyc.li p ierw szy  zabra! głos pos Pajak (PPS), 
k tóry  ddfraga sic. hy nrmjn s H a  /ńc ir od n-oli 
tyki. Moy ca przypom ina w związku z tem zaj­
ściu z 31 pużdz^rnittp w Scjm'e. Wk-.ńc-;: d< ł 
gai się zin-iiejsrępt-ia liczby szeregów  ocli stałych 
o f:9 rys. osób.

Na stępo.,« przem aw ia pos. FidaKus (Wyzw.V 
k tóry  uskarża się. że zbyt wielka w agę p rzy ­
wiązuje ś.ę d:> p rzy sp o so b ien i w ojskowego. 
P ieniądze na ten cel prz-epnacmtie nnleżareby 
raczej obrócić na cele szkolnictw a zawodowe^ 
go-

D łuższe przem ów ienie w ygłasza poseł S to  
fan Dabiowskl (KI. Nar.)- k tóry  również wy.stę 
peje przeciw ko mieszaniu polityki do armji.

Poseł Kościałkowski (BB) uzasadnia obszer­
nie kmnreczność utrzym ania fundusz, u d y spozy 
cyjnego, ataki!jńc bar?zo  ostro  opozycjo z po­
wodu skreślenia funduszu. Afowa p°sla  K o k  km 
kow skieg# przeryw ana był .óżrem i okrzyka­
mi. W końcu przemawiał pose- Pieniążek (Piast)

7. powodu spóźnionej pory  o d :oczono dysku , 
się naa budżetem  min., spraw  w ew nętrznynh 
do dnia lutrzejszegc.

Dookoł? listu niarszałka 
P:tgudsk’e^o

fTelefonem oa naszego korespondenta)
W a r s z a w a .  7. 2. (Sint W uzupeMeiiiiu po 

danych wczoraj szczegółów o liście marszałka 
P łsiuoskiego dc prezesa komisji sejmowej do 
zbadania zajść 31 października, posła Cze*wer- 
tyńskiego. dowiaduję się. że marszałek Piłsud1- 
ski tlomaczy się na wstępie że .spóźnił z  li­
stem ż powoan niepozorni! tego adlresu**, W litSeie 
iest pozatem ki.lk a kro tnie mowa o ^desmać#- 
nem wystąpierłu marszałka Sejtna p. La y j .v  
skiego“.
"‘ Jak się - do-wiaduię, wstDontóesK*' 1 łraee tnan- 
szalkę n ihudisfcleg>o pismo premiera Bairtfc. zą 
więrające raporty oficerów^ nie naaeszło dotąd 
do Sejmu, W  zwiazikiu z  tern 1 .iehermaaa> 
iake referent zwrócU <ńę dc jremferi ,8mM  f  
prośbą o  pncytianfe nn tego

Traktat handlowy t N?enc@mi
(Telefonem <m naszego korespondenta).

W a r s z a w a. 7. 2. (Sin) Jak się 'k rWHadmfei 
traktat handlowy z N emcami me bed*te Htwto 
rai ani umowy ceJnoj- mti ts t J i euH MfwTi 
szeto  um zyw łiekw m ia Umowa zawierać ba 
dzie Jeó^nie wy^zozegóJnieole kontyngonióir 
v ywozowych Polrid do Ntojniec 1 nporfwr tt,

Podniranfe umów:’ nasóąjrtf n r  zhufiee* hi 
tęgo

Zwrot cła przy wywopn tfr 
warów bawełnianych

fTelefonem od naszego kore$vandmiĘ)
W a r s z a w a ,  7 2. Sin, Miblsiarstwe prm> 

mysłu i handlu opracowuje projekt rozpora^ 
dzenia w sprawie zwrotu cła przy „ wozi* to-> 
warów bawełnianych. Projekl ten przewidoikt 
że przy wywoz-ie manufaktury zwrot oeł. m* 
być oparty na cle przywozowym od vnadf9» 
któia wchodź1 w swad wyrobionych ąrtyfcw- 
łów. Ma to sączegóinę zuaocęnłe. 
bierk egc i łódzkiego.

W yr-ob 5>Łazivący przeciwko arab­
skim »g;fatorotii bojkotowym
r e r o z o 1 i rr a, 7, 2. ŻAT. Dziś odbył się w 

sądzie okręgowym proces przeciwka dwom a- 
rabksim agitatorom bojkotowym, którzy ode­
brali towar u pewneigo Araba nabyty w sklepię 

1 żydowskim. Sąd skazał każdego z agitatorów 
na jeden rok wiezienia
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fuż ruz, przy  innej sposobności, skonstato­
waliśmy, i  a przystaw e liniowe o Ltiunsiwe, 
które ma krótkie nogi, jąsi tak samo nie praw  
dziwo jak wiele innych powiedzeń i mądro­
ści“ ludo\vych. Kłamstwo  — w życiu publicz­
nym — ma zw yk le  bardzo długie, a czasem  
wprost n eśm er te ln e  nogi... Kłamstwo o mor-  
ai wanlu dzieci dla celów rytualnych, szerzone  
o pierwszych chrześcijanach, utrzymało s:ę do 
dziś  dnia odnośn e do Żydów, przyczcm  w.e- 
rzą  iv nie świacie nletylko analfabeci, ale w szys  
c y  ubodzy na duchu, nawet z  'nniwersyteclaem 
wykształceniem...

Nowy, drobny ale jakże charakterystyczny 
przykład na długie nogi kłamstwa.

W yszła  w roku ubiegłym „Złota Księga Pol­
ski — Historja rozwoju politycznego i gospo­
darczego Rzeczypospolitej Polskiej", pod re­
dakcją — słuchajcie, słuchajcie! — znanego hi 
storyka Aleksandra Kraushaara i prof. Adolfa 
Suligowskiego. Jest to dzieło kronikarskie, o- 
bejmujące zestcw5enie wypadków pierwszego 
/dziesięciolecia Polski 1918—1928. W tem dzie­
le Hjstorycznem, kĄonłkarskiem, objektywnem, 
rzeczowem, niepolitycznem itd. znajdujemy w 
rozdziale piątym, w  artykule kronikarskim za  
lata 1923—1928 napisanym przez niejakiego P- 
Stanisława Dumna, następujący ustęp:

„W związku z  propaganda sowiecko- 
ukramska znajdował się dokonamy przez 
sjooistę Stanisława Steigera na Prezydenta 
Rzeczypospolitej Wojciechowskiego za­
mach w e  Lwowie, gdzie pod pojazd Jego 
rzucił botrbę, która na Szczęście nie w y­
buchła".

Proszę tylko zw ażyć: Odbył się we Lwfowie 
proces głośny na całą Polskę i na cały świat, 
«  w yrok aniewinniający Stanisława Steigera 
Stoi się prawomocny w  roku 1925. Nazwisko 
prawdziwego zamachowca — Ukraińca Ołszań 
efdego — było wtajemniczonym znane już w 
czasie procesu, a po procesie było ono znane 
ogólnie. Co więcej: w  rok czy  cośkolwiek wię 
t e j  po procesie przyznał się Olszańskt zagra­
nicą wobec korespondenta „Kuriera W arszaw- 
efetego-  do popełnienia czynu. Odnośną kure- 
itpondcncję Jiftrjera W arszawskiego“ przedru- 
jkowala wówczas cała prasa żydowska.

Mimo to — mimo to! — drukuje się w  dziele 
kronikarsko fdstorycznem, wydanem pod reda­
kcją dwóch znanych historyków  — wiadomość, 
'te jsjonista Steiger rzucił bombę pod pojazd 
iPręzydentcf„..
j Co na to powiedzieć?... Brak poprostu słów. 
B pióro odmawia posłuszeństwa. Trzebaby mieć 
e ty l Adolfa Nowaczyńsfdego, ażeby należycie 
napiętnować tego rodzaju oburzający bandy­
tyzm , dokonany w  jasny dzień i pod autoryte­
tem  uroczystej okazji 10-lccia niepodległości 
państwa na dobrem imieniu — nietyłko jednost 
Ja, Stanisława Steigera, ale na dobrem imieniu 
całego żydostw a polskiego. Albo to pisał jakiś 
kompletny ignorant, nie orientujący się w ca­
łokształcie wypadków dn:a bieżącego, albo to 
pisał dgitator antysemicki najgorszej sorty. W,
jednym i drugim w y p a d k u  ale tego już
nie napiszemy, bo mógłby się laki jegomość 
tia domiar jeszcze obrazić....
. Moźuaby właściwie machnąć ręką na tego 
talego p. Dunina razem z całą jego wiedzą hi­
storyczną i przejść poprostu nad tem do po- 
rządku dziennego. Ale nui dostanie się ta książ 
ka za sto lat w ręce jakiegoś historyka polskie 
go, który przyjm ie wówczas jako fakt history­
czny, że „w związku z  propagandą sowiecko- 
ukraińską sjonista Stanisław Steiger rzucił bom 
be na prezydenta Rzeczypospolitej''. Gdy się 
jakiś Żyd wówczas na to oburzy, ów historyk 
polski „udowodni" mu czarno na białem, że 
istotnie sjomstą popełnił zamach...

P. Stanisfaw Steiger powinien, naszem zda­
niem, pociągnąć p. Odpina do odpowiedzial­
ności sądowej za rzucone przezeń na mego 
oszczerstwo. Raz trzeba oduczyć od bezkarne­
go buszowania na dobrem imieniu żydostwa!!

(b)

PODMUCHY ANARCHJI
Poli tym  tytułem  „Robotnik":

Podjazdowa*1 wojna „putkowniko-wskicj" czę­
ści kle rowu luw  systemu przeciwko urzędowym 
ministrom „złagodzonej" formy systemu prowa 
dzi u cuchromtie in ł nic do zamachu stanu bez­
pośrednio, ale do powolnego, stopniowego anar- 
chizowania administracji, a więc i życia publi­
cznego Państwa. Owe „liberum veto“ niektó­
rych I4>. starostów na rzecz p. SUadlkowstóego, 
zrobione w formie skierowanej pośrednio prze- 
chvko urzędującemu mSiństrawi, ogłaszanie 
przez P.A.T. starawozd-ań z odczytów i z mów, 
skierowanych taktycznie przeciwko polityce p. 
Ba-Id a, — to są pierwsze podmuchy anarchii, kitó 
Te przerwać można tylko żelazną dłonią stanów 
cz-ej decyzji nieodwołalnego wyboru dalszych 
dróg.

„Pnze,iści'Owcść‘ i „niepewność" nie mogą nA 
gdy i nigdzie trwać długo.

Demokracja mnisi zorganizować się, jeszcze 
zwareiej i przygotować sama siebie do wszel­
kich możliwość1}. T zęba pamiętać, że wszystkie 
dyktatury, jakie zna historia, zagrażały narodom 
anarchią, jako swoją konsekwencją; uniknięcie 
tej konsekwencji jest jednym z najważniejszych 
zadań obozu demokratycznego,.

SEJM WOBEC REFORMY PODATKOWEJ 
W „Kurjerze Polskim" czytamy:

W Sejmie wszelka reforma podatków sijjjtyka 
się z oporem stronnictw chłopskich (przeciw­
nych obniżeiriiiu podatków w  mieście nawet bez 
obciążenia za to wsi!) i robotniczych. Egoizm 
klasowy tych warstw i ciasny niezmiernie hory 
izortt myśli nie dopuszcza do zroziumieniai przez 
tych 1-uidizii, że obecny system ostatecznie na 
niiich się cdbiije. Z chwila zwłaszcza zaistnienia 
„Centrolewu" sprawa przedstawia się w Sejmie 
zupełnie beznadziejnie. I już rod/a się nitbez.pie

eznu projekty podatkowe w duchu centrolewym. 
Jeden z nieb ziiT-en/a do pomniejszenia przy po 
d.iiku pochodowym stawek dla warstw najtieó 
uiojszj oh kosztem średnich. O jego .zkodbwośa 
dta procesu kapitalizacji w Polsce wyipowiediziatj 
się wymownie prot. Krzyżanowski W saiud raą  
chowa stę podobno i iimne projekty i m&wt Sie Oj 
zabezpieczeniu podatków na hipotekach drugi 
ustawy. Byłby to eksperyment bardzo ryzyko* 
wny i na.razie triulńc nawet coś podobnego! 
przypuszczać. ,

Przy obecnym systemie podatkowym trudno! 
myśleć o naprawie sytuacji gospodarczej Od to' 
»o trzeba zacząć. Do tego się trzeba wciąć z ci. 
łą energją i odwagą.

ROLO ŻYDOWSKIE WOBEC BUDŻETU
Wa - t y  kute pt. .Głosować przeciw zxy  

wstrzymać się?“, we wczorajszym „Hajncie", 
wypowiada się poseł Grunbauim za głosowa­
niem Koła Żydowskiego przeciw budżetowi. 
Pos. Grhmbaum wskazuje na hoiendaline cyfry 
budżetu, które swoim ciężarem pizygniatają 
przedewszystkiem ludność żydowską, powodl 
jąc jej ko?.'ip!e(mą rniinę. Z drugiej stlony budżet, 
z wyjątkiem drobnej kwoty 149.01H) zł., nie d' - 
je społeczeństwu żydowskiemu niic więcej po 
nad to. co dawały budżety poprzeanie. W sto 
siuiniku do rządu zajmuje Kolo Żydowski* stanc 
wisiko wyczekujące. Z tego ieduak — zdaniem 
pos. Grunbanma — nie wynika, by reprezenłan 
ci ludności żydowskiej mieli się wstrzymać od 
glosowania. Tylko przez głosowanie przeciw 
budżetowi może dać Koło Żydowskie należyty 
wyraz swemu ustosunkowaniu się do rujnujące 
go- nas budżetu.

Do kwestji tej jeszcze szczegółowo wróciimy.

a
Z TEATRU, LITERATURY ! SZTUK!

I. Wystawa art. malarzy ży­
dowskich w Krakowie

Wemisarz. Żyd. Tow. Krzewienia Sztuk Pięknych.
W niedzielę, 16 boi. o  godz. 10*30 przedipoł. od­

będzie się w salach reprezentacyjnych Żydowskie­
go Domu Akademicki ego w Krakowie przy ul. 
Przemyskiej 3 uroczyste otw arcie pierwszej Wy­
stawy obrazów malarzy żydowolciioh Zachodniej 
Małopolski i Śląska W Wystawie, będącej pierw­
szym tego rodzaju wernisażem w Krakowie, u- 
óziiał wezmą obok najmłodszych, także najwybit­
niejsi malarze żydowscy Krakowa i naszej dziel­
nicy, zaś jako goście najprawdopodobniej także 
kilku malairzy ze Lwowa i Wschodniej Małopol­
ski oraz z Paryża,

Pierwszą tę wystawę żydowskich malarzy na­
szej dzielnicy organizuje żydów akie Towarzy­
stwo krzewienia Sztuk Pięknych w  Krakowie.

—  o-----
— OSTATNIE WYSTĘPY TRUPY WILEŃ­

SKIEJ w Krakowskim Teatrze Żydowskim. Dziś 
w sobotę o  godz. 8‘30 wieoz. sukcesowe „Kidusz 
Haszem" Szialoma Asz, jutro w  niedziele o godz. 
8‘30 wiecz. wspaniała komedja chasydzka „Opo­
wieść o Herszelu z Oslrapola" Mojżesza Liłsayca 
zaś jutro o godz. 3‘30 pop po cenach zniżonych 
arcydzieło I. L. Pereca „Nocą na starym rynku'* 
Bilety wcześniej do nabycia w  firmie Fłscihhab, 
Grodzka 46 (Nr. teł. 32—56).

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO Stefan 
Jaracz, który gra dzisiaj w Krakowie po raz 
SS my, zaś bezpośrednio przedtem odbył 76 przed­
stawień „A rtystów 1 z izędu w Warsizawie, ro i 
poczyna niebawem zasłużony urlop wypoczynko­
wy. Z lego po-wodu na repertuarze teatru pozosta 
jo bez przerwy „Szwejk**, na którym dotąu sala 
codzienie była przepełniona. Z tej też przyczyny 
„Mamąin do wzięcia" ukaże się na przedstawieniu 
pcpołudiiiowem w niedzielę po ce.iaoh zultenych

— TEATR REWJ1 „PANTERA" (RAJSKA 12) 
Występy rosyjskiego zespołu rewjov.ego W re- 
wji pt. ,Jlej ta tró jka" zdobyły rekord [jowodzi - 
uia. Dzisiaj przedostailni występ. Bilety wcześniej 
do nabycia w handlu WP. Rudnickiego^ linja 
A—B. Początek o godz. 7‘15 i  9T5.

— „SZOPA TOVMY‘EGO w  KoUegjum Wykła­
dów nauio-wych (Rynek 39) po r,az 19, 20 i  2ł od- 
be iziie się dziś w  sobotę o g  7 wieczór, oraz jutro 
w  niedzielę dwukrotnie: o  g. 5 pop. i 7 wieczór. 
Nowe piosenki.-Defilada kandydatek m  misr K ra­
ków

— VI. PORANEK SYMFONICZNY Związku Za 
wodowyefa Muzyków w Krakowie, pf3>ędaie

w niedzielę dnia 9 lutego br o godz. 11-tej przu)- 
poł. w sali Starego Teatru pod dyrekcją p. Rafała 
Lainesa wiolonczelisty, który odegra z tow. orkie­
stry  koncert Haydna. Dalsza część programu 
z powodu nienadejśoia nut do synfonji Borodina 
uległ? o  tyle zmianie, eż orkiestra symfoniczna 
wykona Beethoyena Uwerturę „Egnont* oraz Dwo 
rzaka Symfouję „Z nowego św ia ta '. Pozostałe 
bij ety do nabycia w kasie dziennej Starego Tea­
tru, telefon 1485.

— WILHELM BACKHAUS, wszechświatowej 
stawy pianista- wirtuoz wystąpi z jedynym koncer k 
tr.m we środę 12 bm w Slarym Teatrze. Genialny 
ten pianista celuje w interpretacji dzueł beetiio- 
vena i  jako takii zdobył sobie w  Niemczech, An- 
glji i Aineryoe sławę jednego z najznakomitszych 
pianistów. Zapowiedź tego aoncertu wywołała w 
naszem mieście Z'-OŁiumiałe zainteresowanie.

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE
Sobota: „Szwejk".
Ndedzi :la: pop „Mamam do wzięcia" (ceny zni­

żone); wieczór „Szwejk".
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI

Sobota: 8*30 wiecz. „Kidusz Haszem".
Niedziela: 3‘30 pop „Nocą na starym rynku";

(ceny zniżone); 8‘30 wiecz. „Oopowicść o  H erszt- 
lu z Ostrdpola" (ostatni występ Trupy Wileńskiej)

TEATR REW JI , PANTEI.A" (PAJSKA 12)
Sobota: „Hej ta trójka".
Niedziela: ,Jle j ta trójtca" (trzy przedstawienia)

KOMUNIKATY
— ŻYDOWSKI UNIWERSYTET LUDOWY (Przeu

i mysllca 3) Dziś w soboty, o godz. 4 wykład p. prot.
i M. Rubinsteina, o. k „Legenda a rzeczywistość”.
1 -  BRiTH TRUMPtLpOR (Zielona 17). Dziś w so

hotę, o godz. 7 urządzą wieczorynkę z bogatym pio 
sramem Irumo-rystycznóWerackini. Uoście mile wi 
dziani.

— 2. S. „M. R. „MASADA". Dziś, w sobotę zebra 
iiiie członków o godz. 3.30 z referatem kol. A  Dia- 
menta n. t. „Obecna sytuacja w sjoiniźmie".

SILA. Dzi4 w sobotę, o godz. 3 popoł. zwyczajne 
walne zetaam.e czlonkow ŻRKS „Siły" w lokata 
„Poale.-Sjo-n", Podlbzrezie 4, II. p. oficyny. W razie 
braku kompletu odpęd te się c gudz. 4. bez względu 
na ilość człoiJków.

— KRYNICA! Juhrą, w niedzielę wygłosi z hucja 
tywy ZwjązLtt Krodynowego pos. Haller odczyt o. t. 
„Ceie i drogi kooperatyw kredytowych**.
— OŚWIĘCIM: Dziś wieczorem przybędzie w H 'a  

wadi organizacyjnych sekretarz gene altay Egzeku 
tywy sjoóskegj. tow. Hotstatter.

— KARCZ) NA: Jutro, w aie&tes wygłos wtr 
rat tow. Lazar M uzku
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Wizyta i
JEVERY MAN HAS A CHANCE“

Myślałem zrazu, że położenie robotników w 
'Ameryce Jest bez porównania lepsze, niż np. w 
Niemczech, ich dochody o wiele wyższe. Ale 
wkrótce ujrzałem 1 odwrotną stront; medalu tej 
,j)rosperiłyv. Po wojnie była Ameryka owym 
wielkim zwycięzcą. Zdobyła rynki zbytu Euro­
py. Dlatego mogła wzmóc p rod ul..; w niepo 
nurmy sposób. Nie było tam prawie bezrobocia* 
zarobki były duże. Każdy spodziewał się, że bę­
dzie za kiflta lat posiadał tyle, by móc na splafcE 
kopić własny dom, własne auto, parcelę. Powie* 
dzonie „Every man has a chance“, w słusznym 
przekładzie: „Każdy człowiek może sie wzbo- 
gacić“, opanpwało ludzi. Wszystko srakulowało. 
pucybut, boy windy, robotnik, fryzjer, artysta. 
Najważniejszym działem dziennika była giełda. 
Czy Jakiś papier zyskał kilka punktów, czy stra 
cił, było rzeczą bardziej zajmującą, niż polityka 
Europy. Najbliższy dzień podwoić mógł oszczę­
dności. Zdawało się, że wszystko jest możliwe 
w tym kraju, gdzie sprawy rozwijały się w gi­
gantycznych rozmiarach i zmieniały się, lu^o- 
wały.

Nic nie „starzało** się. Domy po 15, 20 pięter 
burzono po dziesięciu latach i budowano 40-to, 
50 ciopiętrowe drapacze chmur. Powstawały no 
we automobilowe szosy, natychmiast wznoszo­
no przy nich sztuczne potoki, lasy, łąki.
, Przedsiębiorcy rozsądniej®! od swoich euro 
pejskich kolegów, popierali tę ogólną żądzę spe­
kulacji, ofiarowali robotnikom akcje przedsię­
biorstwa po niskim kursie. Umieli zainteresować 
szerokie warstwy robotników swoim systemem 
zysków Stworzyli iluzję „wspólnoty robotników 
i sprawy zysku**. Zdarzały się przedsiębiorstwa 
o 25% akcyj w rękach robotników. Dziś poczy­
nają s'ę rzeczy zmieniać, zdaje się przygoto* 
wywać przesilenie w przemyśle. Niedawny 
krach giełdowy był tego symptomem. Tak, mo­
żna już dziś obserwować kryzys w niektórych 
gałęziach produkcji, np. w przemyśle autonobi* 
lewym.

W przeciwieństwie do Niemiec np. jest w A- 
ineij ce rozpiętość wynagrodzenia * za god? nę 
h ezwykle wielka. Są robotnicy, którzy otrzy­
mują za godzinę po 30, '38 i 40 centów, inni 1.50 
dolara. Najwyższe płace pobierają robotnicy bu 
uowlam, werkmistrze i zecerzy. K lkakrotme 
mie:łkałem u robotników. Posiadali jeduorodzin 
ne domy, które w Niemczech np. nazwanoby bez 
sprzecznie małemi willami, posiadali dobrze u- 
rządzone sypialnie i pokoje mieszkalne, kuchnie 
z chłodnią i łazienką. Umeblowanie uniromowe 
wprawdzie, ale wedle naszych pojęć „miesz- 
czanskie**. Każdy dom posiadał duży aparat ra-

CLADDE ORVAL

EKSPERYMENT
Ga s,ton Rod i er napełnił wazonik różanki, gdy na­

gle głośny dzwonek rozległ się przy d-raiwiiach w ej 
setowych. Gaston raucjł trwoźny wtarouk na zegar, 
stojący na sitale i mrukną! zdziwiony:

•— Któż uo może być? O tej gedteinue to rapewup 
We ona...

Wzruszy! ramionami i udiat się na kury tar z, mó­
wiąc do siebie:

— Jeśli to jeden z wierzycieli, będę musiał go czem 
bręntzeij odprawić.

G tworzył drzwi na szerokość szpary i ujrzał przed 
tobą nieznajomego mężczyanę.

— Czego pan sobie tyozy? Ach, cóż t>o nu zina- 
Czyć!._

Ndezinąjpniy, nie mówiąc ami słowa, pchnaJ drzwi. 
•Jrtórg otwarty się saerokó. Gaston coinął się praera- 
ż̂ y .

— Pan będzie łaskaw n|fi wytłumaczyć, — rzeki 
Rodier, — drżącym ze zdenerwowania głosem, — co

wazystko ma znaczyć? Czego pan sobie życzy?
"*» Zapytaj mnie pan ląpaei, kim kotem! Jestem me

Mędwn?
Tak, mężem kobiety, aa którą pan czet*.

?  AohU
Scitmęiteflł gardłem Rodie? obserwował każdy 

WłdawŁ jak a łeam jw y  wtsuzmł 
ktetszoot, bawinc tię Weto* P h to to lp .

*  t o i m  w yu& ys m  ttaUae

„NOWY DZIENNIK** niedziela 9. II. 1930.

i Forcfa
djowy, gramofon, jeden z nich nawet elektry­
czny fortepian. Robotnicy jadali lepiej niż to­
warzysze ich np. w Niemczech, widać było, że 
przyzwyczaili się do komfortu, że mieli pre­
tensje do tego „komfortu**. Posiadali samocho­
dy, nietylko zużyte wozy, nietylko Ford- Cars, 
lecz także i drogie marki. W jednym z wypad­
ków kosztowało auto tysiąc doląrów, w drugim 
1200. Jedna rodzina w Rochester, gdzie praco­
wały również i córki,, posiadała dwa samocho­
dy, z których jeden należał do ojca, a drugi 
do najstarszej córki. Podatek wynosi kilka do­
larów. Gazolina jest o połowę tańsza, niż np. w 
Niemczech.

Ale oto odwrotna strona medalu. Kiedy robot* 
nik zachoruje, lub straci posadę, nie ma już prą" 
wie opieki. Musi zjadać swoje oszczędności, zda 
ny jest zupełnie na prywatne dobrodziejstwo. 
Nie wszystkim robotnikom powodzi się tak, jak 
tym, u których bawiłem w go-ścinie. Byłem w  
dzielnicach o marnych mieszkaniach, widziałem 
okolice wokół Pittsburgh, gdzie setki tysięcy 
robotników zajętych jest w olbrzymich hutach 
stali Bethlehem, widziałem „slums** bez komfor­
tu i równie nędzne, jak wiele mieszkań np. w  
Zagłębiu Ruhr. Rzeczą znamienną jest, że robot 
nicy wykonywujący w hutach stali i w kopal­
niach pracę najcięższą, otrzymują najgorsze wy  
nagrodzenie.

Jedna z pań w Pittsburgh, dobroczynna pielę- 
gm arka oprowadzała mnie i pokazywała mi po­
szczególne wypadki. Oto pokazała mi człowie­
ka, który pracował 17 lat w hucie i regularnie 
wpłacał wkładki prywatnego ubezpieczenia fa­
brycznego. Kiedy zachorował, otrzymywał 

przez pewien czas zapomogę. Potem wymyślił 
adwokat i lekarz fabryczny, że choroba jego nj  ̂
ma właściwie żadnego związku a pracą. Zapo­
mogę skreślono. I oto siedzi ów człowiek be* 
pracy z żoną i z sześciorgiem dzieci i mógłby

dosłownie umrzeć z głodu, gdyby nie miał 
szczęścia być dla dobroczynnych pań miasta 
„ciekawym wypadkiem**. Ale iluż nie jest taki­
mi „wypadkami**. Wysokość przestępczości, wła 
mań i kradzieży da się tylko wytłumaczyć tą 
nędzą.

125.000 ROBOTNIKÓW U FORDA
Amerykańskie związki zawodowe są o wiele 

potuln ejsze od np. niemieckich, Mimo to istnie 
je wicie fabryk nieprzyjmujących robotników 
zorganizowanych w związkach zawodowych. -Va 
przykład Ford.

Byłem u Forda. Towarzyszyło mi dwóch ro­
botników, którzy przez długie lata pracowali 
w jego fabrykach. Znaleźliśmy się w budynku

— Ale ja me rozumiem...
— Gzego pan nie rozumie? Oczekuje pan tu pew­

nej kobiety, której jcitetn mężem. To wszystko.
— Proszę pana, ten żart...
— Ani słowa więcej. Żądam zupełnego posłuszeń­

stwa, w przeciwnym razie zabiję pana, jak psa,
Twa-nz pnzybyszu zmieniła się i Gasto-n Rodie-r 

miał wrażenie, że widzi palec wskazujący na Cyln- 
glill.

— Weź pan pióro i papier. Natychmiast. Tak. Pro­
szę pisać tt>. co podyktuję: „Szanowna Pani!"

Rodiier podniósł głowę i zapytał:
— Przepraszam, do kogo ten List?
— Do kogo? Do pańskiej kochanki. Milcz pan! Po- 

witanzam: „Szanowna Pani! Proszę na mnie więcej 
nie Liczyć. Otwiera się przedemnr. świetlana przy­
szłość i nic mam prawa rezygnować z nadarzającej 
się okazji. Pręszę ml wybaczyć i zapomnieć o małe“ .

Gastnn Rodier skrzywił się^
— Nie, nie. Nie mogę!
Proszę to podipisać. NLccłi pan w tej chwili podpi­

sze, w przeciwnym razie...
Ręka przybysza zadrżała, Rodiea podpisał.
— Tęraz otwórz pan drzwi Proszę mieć na uwa­

dze, że plfcuj-e pana, Tak. Oua zaraz tu przyjdzie. 
Gdy usjy-szy pan jetj kroki, schowa się pan w  przy­
ległym pokoju 1 bedtzie pan tam czekał cały czas, 
ni-e ruszając się z miejsca. Zrozumiał pan?

Gasto-n Rodiięr spojrzał na zegarek i wybełkotał:
— Przepraszam pana...
— Niema iadcych sprzeciwów i Jestem dość cier­

pliwy 1 Aha,

PANI E
doajace o  swoją cerę 1 pragnące zachować 

świeżość i urok młooości stosują:

Krem Abarid
najodpowiedniejszy do tw arzy, przygotowany 
na miodzie i wyciągu z  liijt bial-ej. Kr-rm 1 
usuwa zmarszczkii, zapobiega tworzeniu sie 
nowych i nadaje tw arzy świeży, młodzieńczy 

wygląd.

Puder Abarid
hygieniczny, o subtelnym zapachu, nie-widoc*- 
ny, nie zawiera m etali nie psuje cery  i im daj* 

jej matową białość.

Mydło Abarid
neutralne, przygotowane na ua-jd-dikami-ejszych 
truszczacli, nadaje się nawet do bardzo wrażli­

wej cery.

Otrąbki Abarid
niezastąpione do mycia twarzy, szyji $ bułatu* 
oczyszczają pory skóry, pobudzają taranspuacw. 

zapobiegają tworzeniu się pryszczy i plant.
Skład Główmy:

Perhtmerja „PERFECTION", W arswwa — 
Szpitalna 10, — Marszałkowska 88. 183e

Str. 5.

przyjęć. Dodano nam specjalnego nrzewodnikfc. 
byłego oficera armji amerykańskiej, który w, 
wojnie światowej straci* rękę. Razem mawdtifr 
my do autobusu i pojechał-śmy najpierw <Uł 
warsztatu mechanicznego. Przedstawcie sotta 

ibrzymia salę, w której pracuję kHka t r a t w  
ludzi gęsto ustawionych wzdłuż stołów warsw f 
towych. Na sali panuje ogłuszający zgiełk i aa- 
las. Tuż nad głowami robotników toczą się rw- 
chome pasy. Każdy z robotników wykopy** 
jeden rucn. Przez osiem godzin jeden i  tur » H  
rud. niezliczona ilość emęt Jbdwi f top toto 
ruch!

Jeden zakłada śrnbę w otwóc.
Drugi zakłada mutrę.
Trzeci zawiesza wał korbowy na j g t o W ^ T

cych się na taśmie hakach.
Czwarty zakłada jakiś łańcuch.
Piąty przykłada do przesuwającej sio Phowt 

palnik samospaiacza i wypala w ałęj 
Szósty zakłada jakąś mosiężną częśt Pc m m  

toru.
Siódmy układa prasowane części blachy to*

Ktoś zapukaj do ótmś. Ne deay mak ewwe i w
bysza Rodier ufleryt się w przykoetyna pok to . tot
chiwki do nriesaJcaoai weszła leobtet* Z a to j* n * r to  
oa jwo-gin i rcuzeirzaJa się po polocdB.

— NapróżjK), — rzeJcł jej mąż jroaiicznyim
— »ie szeikaii, on posaeaiK. St?ło się tak, Wt t a w t o  
-wiedziałem. UcłekJ jak podSy tchórz.

Coś załamało się w setce niewiasty; kjbónt złótobt
i usiadła na lerześle.

— a  więc, — ciągnął dafej ten am ł n k t o r a w i  
głos, — czy aie miałem racji, czy a<e mówieei dk. 
że to podłe ifKływłduutn, przez kżóro adn wg to W  
pasze szczęście rodzinne, ziębnie się najteeśueć 
wet groźby? Nawet ale próbował przectwstowg1 swf 
Oto list, kitóry poz«staiwjł! PodyfctowaiW Błk W  
na myśil przyszło. Masz,! Przcoz; '-taal

M#od« k-obiota wzięta kamę do ręfafc pedfctoeo od» 
cyirować siowa, które skakały te* s*tod oczyiot. 
Mąż spacerował po pokoju i  astożoncuii z tyte rę­
koma i mówił podnieconym fpłoeeos:

— Wydobyłem od c*eb* naawislko i adres te«o 
nędznika. Odrazu zaoroponowałesu dokonanie tego 
eksipęd-yjncgiu. &tairataś się mnie odciągnąć e j  tego 
zamiaru; dowodząc, te  om cię kocha- Wmawiała* ww 
mnie, że on raczej popełni samobójstwo, niż uaiucka 
mego rozkazw-

MJooa kobieta zakryła twarz rędooom,
— Dzłwsz się, prawda? Wydawało ci się to wo­

ni cż! i we! Tak mało go się teraz boję, że mogę «j go 
naiwot pokazaćl Możesz nu. się przyjrzeć, proszę 
bandzc!

Do WiflUUtił
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kwei...
Jeden i ten sam ruch.
Każdy ze 125-ciu tysięcy robotników pracu­

je ośm godzin dziennie. Pracuje się na trzy 
K rany przez cała dobę. Nikomu wolno roz­
mawiać, nikomu nie wolnai palić, nikomu nie 
wolno us;ąść. Nawet rysownik warsztatowy mu 
8i przez ośm godz n pracować stojąc. Jeżeli 
ktoś chce wyjść, podnosi rękę z wyciągniętemi 
dwoma palcami, jak uczeń w szkole i czeka aż 
dozorca skieruje na jego miejsce robotnika za­
pasowego. Biada, jeżeli ktióryś z robotników 
nowej zmiany, ustawiających się sznurem za 
pracującymi, przemówi jednem słowem do to ­
warzysza, którego ma za chwilę zluzować! Zo­
staje natychmiast ukarany lub natychmiast zwoi 
tiiony. Kara polega na tem, że robotnik zostaje 
na pewien czas zawieszony w pracy. Jest to 
najcięższa kara dla robotnika, gdyż przez ten 
Czas nie zarabia. A gdy po odbyciu kary wraca, 
może się zdarzyć, że przeniosą go na inny od­
dział, gdzie zarobki są mniejsze, 
i (W jednej fabryce w okolicy Filadelfji każ­
dy robotnik, który w ciągu tygodnia stale przy­
chodzi o minutę wcześniej przed rozpoczęciem 
ipracy, otrzymuje przy wypłacie tytułem premji 
Tirynagroazenie za dwie godziny pracy, zato je- 
iźeli ktoś raz jeden spóźni się o minutę płaci 
karę w wysokości sześciogodzinnego zarobku).

W  salach fabrycznych roi się od policji fa­
brycznej i kontrolerów', którzy czuwają nad ro- 
tbołnikarri. Policjanci fabryczni umundurowani 
są podobnie, jak policja miejska. W mvśl usta­
w y nie przysługują im żadne prawa policyjne
1— w  rzeczywistości jednak każdy uzbrojony 
Jest w pałkę gumową i rewolwer. Jeżeli do­
strzegą, że robotnik jakiś naruszył regulamin fa 
bryczny, aresztują go i odprowadzają do biu- 
Ta.
: Na posiłek ma każdy robotnik 15 minut cza­
su. AJe mema specjalnych sal stołowych dla 
robotników. Do zakurzonej pełnej pyłu i wyzie­
wów chemicznych sali wjeżdżają wózki kanty- 
■owe. Za 25 centów kupuje robotnik pakiet ży  
; woośctowy, zawierający dwie kromki chleba 
*  masłem i mięsem, trochę owoców, papierowy 
Pmbek z zupą i butelkę kawy. Jeść musi stojąc, 
jlTOino mu Jednak, jeżeli chce usiąść na podło- 
«M . W  czasie pauzy posiłkowej jest to dozwo­
lone. „Proletariat kołnierzykowy*1, biuraliści i 
forzędnicy posiadają ładnie i wygodnie , urządzo 
fet sale jadalne i bufety. Przychodzi się do dłu­
giego stołu bierze się z przygotowanych stosów 
fetor, talerzyki, widelce, noże, filiżankę — kła- 
i f e  to na biegnących wzdłuż stołu bufetowego 
dwóch równoległych drążkach i wybiera się z 
bogato zastawionego bufetu to, na co się ma 
hpetyt. Do wyboru jest kilka rodzajów smacz­
nych zup, tanie i doskonale przyrządzone por­
cje mięsne i rybne, jarzyny, sałatki, kompoty, 
leguminy, kawa, herbata, mleko. Z naładowaną 
taca idzie się do kontroli. Jednem spojrzeniem 
wyćwiczonego oka ocenia kontroler zawartość
M — ■— — i ^ — — — —
głową.

Gdy ukazał się na progu, młoda kobieta podniosła 
btę z krzesła i rzekła stłumionym głosem:

— Ja go nie zaam...
ffjłyjrzała się jeszicze ra,z uważnie twarzy Gasito- 

UBł Ba wołała:
— Co pan tutaj robi?
Rodier TÓwmież zrobił zdziw io ną miirfę i odparł:
— Cóż o  ma znaczyć? Ja pani również nie znam!
W pokoju zapanowało milczenie. Małżonek stracił

dawną pewność. Nagle Rodier zatrząsł się ud śmie­
chu:

— Mam wirażenie, że już wszystko rozumiem, — 
rzekł, nie przerywając śmiechu. — Pani prawdopo­
dobnie chciała tu spotkać Andrzeja Beauyois, praw­
da? Wobec tego bandizo- panią przepraszam, juk ró- 
wtn-ieź pana. Z powodu Uężkich czasów obydwaj zaj 
t o d n y  ten pokój. W poniedziałki, środy i soboty 
fefz«b>%a TH przyjadci mój Audi rej Beauwis, ale 
AM, we wtordc, ponadto w piątki i niedzłełę pokój 
te ł należy do mnie.

Odzyskawszy swobodę nuchów, Gaston Rodier 
spojrzał na zegarek i dodał:

— Jeszcze raz przetprasam stokrotnie za fatygę, 
ale oczekuję w tej oliwili pewnej damy 1 obecność 
państwa mogłaby ją zaniepokoić. Bardzo państwa 
przepraszam... — a zrwiraca!ąc się do męża, dodał:

— Uważam ic eksperyment pański nie jest jesz- 
•M stracony. Może pan jutro przyjdzie znowu?-.

tacy i rzuca kartkę do kasy. Kasa znajduje się 
przy w y jś c iu  z sali. Wychodząc po spożyciu 
posiłku oddaje się w kasie kartkę i płaci.

Dlaczego Henry Ford nie urządza takich sa 
mych sal jadalnych dla robotników? Przyczy­
ny są natury wyrafinowanie psychologicznej. 
Biuraliści i niżsi urzędnicy nie zarabiają prze­
ważnie więcej niż robotnik. Nie pobierają pen­
sy] miesięcznych, a tak samo jak robotnicy; ty­
godniówki. Niejeden robotnik zarabia może wię­
cej. Ford pragnie w ten sposób aać pewną sa­
tysfakcję, podkreślić ich wyższą klasę społe­
czną i zadowolnić ich samopoczucie.

Najniższy zarobek u Forda wynosi sześć do­
larów za dzień. Tydzień roboczy liczy pięć dn:. 
Pięciodniowy tydzień Pracy został wprowadzo­
ny w wielu amerykańskich przedsiębiorstwach. 
W samym New Yorku około 200 tysięcy robo­
tników pracuje przez pięć dni w tygodniu. Nie­
którzy robotnicy u Forda zarabiają tygodniowo 
po 70 i 75 dolarów, czyli około 2800 złotych 
miesięcznie. Ostatniemi czasy z powodu zazna­
czającego się przesilenia gospodarczego i slab 
szego zbytu Ford zwalnia lub przymusowo urlo 
puje najwięcej zarabiających robotników. Zwal" 
nianie robotnika lub przenoszenie go do niższej 
klasy zarobku nie ma w Ameryce żadnych tru 
dności i nie wymaga żadnego uprzedniego wy­
powiedzenia pracy. Robotnik, który rano przy­
szedł do pracy, nie przeczuwając nic złego, wie 
czorem dowiaduje się, że następnego dnia nie­
ma już po co przychodzić. Odprawy żadnej nie 
otrzymuje, tylko zarobek do ostatniej przepra­
cowanej gdziny.

Mimo to, tysiące robotników puka do furtki 
fabryczne; Forda, prosząc o prace. Zgłaszają 
się robotnicy wszystkich narodowości i ras. Pra 
ca jest w tym 'stopniu zmechan zowaua, że nie 
wymaga żadnego przygotowania ani żadnej prfl 
ktyki. W ciągu pół godziny zupełnie niekwal'- 
fikowany robotnik uczy się ruchu, który ma 
wykonywać.

Od jedenastej wieczorem ustawiają się pod 
bramą fabryczną pierwsi kandydaci. W ciągu 
nocy przybywa ich coraz więcej, a rano czeka 
nieraz kilka tysięcy. Jeżeli potrzeba robotników 
wpuszcza się odpowiednią ilość do środka — 
jeżeli w jakimś dniu me potrzeba nikogo, wy­
wiesza się szyld „Dzisiaj nikogo się me przyj- 
muje“. Jeżeli tłum bezrobotnych nie rozejdzie 
się w ciągu godziny, zajeżdża oddział straży o- 
gmowej i sikawkami rozpędza wszystkich.

RUCHOMA TRANSMISJA
Oprócz warsztatu mechanicznego zwiedziłem 

jeszcze stalownię, w której Ford wyrabia wła­
sną blachę stalowa, następnie limę szklaną, w 
której na ruchlfciej taśm.e odlewa się, tnie i szli 
fujc szyby nieprysk.ijącego szkła, piece hutni­
cze i szereg innych oddziałów tego kolosalnego 
przedsiębiorstwa. Na jednym z placów widzia 
łem górę starego żelaziwa. Przewodnik objaśnił 
że jest to żelaziwo ze 19ó pancerników mary­
narki wojennej, wycofanych z użytku, które 
Ford za tanie pieniądze kupił na szmelc.

Przewodnik obiaśnił mnie także, że w zakła- 
.ach Forda napracuje ani jedna kobieta. Hen­

ry Ford nie chce, aby kobiety pracowały w  
fabrykach — jego zdaniem kobieta powinna stę 
troszczyć o meża i zarządzać gospodarstwem 
domowem. W niektórych oddziałach panuje 
wzorowa, iście szpitalna czystość i po 
rządek — w innych jednak jak np. w lakierni 
natryskowej robotnicy pracują w okropnych wa 
runkach. Zaduch jest taki, że robotnicy muszą 
pracować w maskach fazowych. Pozatem sale 
zasnute są gęstymi oparami chenukaljów. Sie­
demdziesiąt trzy procent robotników Forda po­
siada własne domki, a 78 procent posiada wła­
sne samochody.

Zanim opuściłem fabrykę Forda, zwiedziłem 
jeszcze salę, przez którą przechodzi olbrzymia 
nieustannie posuwająca się naprzód taśma. 
Wzdłuż tej taśmy pracuja robotnicy, składając 
tysiąc części, z których składa się gotowy sa-. 
mochód. Ostatni robotnik wsiada do gotowego 
samochodu i wyjeżdża na nim z sali do od­
działu sprzedaży. Tam czekają agenci i przyj­
mują gotowe wozy. Ford fabrykuje tylko tyle 
samochodów, na ile opiewają zamówienia. Na 
skład się nie pracuje. Każdego dnia opuszcza fa 
brykę mniej więcej 600 samochodow.

ZYGZAKI.

Bohaterstwo
W Kownie generał litewski w masce Odko 

nał napadu rabunkowego^ przyczem wpa­
dła mu w ręce większa sunna pieniężna. 
Przytrzymany, oświadczył, że piemiądae 
potrzebne mu były na pokrycie długu ho­
norowego, pochodzącego z gry.

Z dzienników.
Ni® znao. owego parna, ale gdyby szczęśliwy wy­

padek zrządził, żebym się z nim spotkuł. podał­
bym mu rękę i powiedziałbym; Cześć bohaterowi, 
któremu ł  omotr idzie nad. w łasne interesa i 
wszystko, co ma, honorowi poświęcał

W naszej erze, tak biednej w ideały, ŁaL ubogięj 
w poświęcenie, rak niezasobnej w  poezję, postać 
jaśniejąca tęgo generała jest nietyłko rzadkości^ 
o której powinno się dużo i długo mówić, aśe po­
stacią, kitóra powinna przyświecać ludziom. SBofla- 
wem przecież było, aby go urzędnicy owego ban­
ku rozbroili, nad tą biedną ofiarą własnego su­
mienia srogo się zemścili. A gdyby go nie nal 
miejscu na śmierć zabito, to  znęcainoby się nad nim 
w okrutny sposób.

Bo cóż tacy zwykli śmiertelnicy wiedzą lub w ie­
dzieć moigą o  tem, co nurtuje sumienie naszego 
bohatera?! Oni, co żyją wedle oklepanych fraze­
sów, w ogrom nem zacieśnieniu morału oni, nie 
mający ni zmysłu ni odwagi do nowych wyznań, 
do szukanie nowych dróg!

Nie zapomnę o tym panu.
Jedna tylko troska mnie nęka (Nie masz nieza- 

niąoomej radości na świecie, mawiali mędrcy sta­
rożytni). Kto wie, czy on istotnie dla oeau honoro­
wego się noświięcił! Czy ten cel nie jest czczą w y­
mówką? W takim razie należałaby mu się kara  
trzykrotna: 1. za nadużycie ideału „długu homoro- 
wegoL- dla błahych celów egoistycznych; 2. za sizka 
łowanie teao ideału w. oczach społeczeństwa i do- 
niżenie godności rezozywistyoh, niesfalszowanych 
bohaterów; 3. za rabunek.

Dla mnie byłoby to, coprawda, satysfakcją. Na­
śladuje się bowiem tylko dobre w Żory, a taki w y­
stęp pokazałby urbi et orbi, że w arto się poświę­
cać...

Bądźoobadź: Z zapartym oddechem oczekuję
wiadomości w  tej aircydoułoslej sprawie

O. P. L.

Zapasowe części nie są trzymane w składach 
fabrycznych. Wprost z odnośnych oddz;alów fa 
brycznych ładowane są przy pomocy dźwigów 
elektrycznych do wielkich pak, które wyrabia 
się także u Forda, a następnie na wagony. Czter 
dzieści pociągów z łączna ilością 400 wagonów 
opuszcza codziennie fabrykę, rozwożąc części 
zapasowe do miejsc sprzedaży, i do zamiejsco­
wych i zagranicznych montowni.

*

Pożegnałem mego przewodnika i znalazłem 
się poza obszarem fabryki. Był czas zmiany ro- 
botników. Dziesiątki tysięcy iudzii opuszczało 
fabrykę. Obserwowałem ich twarze. Po żadnym 
nie było znać niedostatku, ale zato każdy zdra­
dzał widoczne objawy zmęczenia i wyczerpa­
nia. A gdy znaleźli się w tramwajach i autobu­
sach, wielu z nich zasypiało.

Mechan.zacja pracy, o He oszczędza niepo­
trzebny wysiłek, posiada olbrzymie znaczenie 
dla społeczeństwa. Gdy jednak degraduje czło­
wieka do roli martwego narzędzia, do roli młot­
ka lub dźwigni, pożytek staje się wątpliwy. Nie­
bezpieczeństwo to można zmniejszyć tylko przez 
skracanie czasu pracy i dostarczanie robotniko­
wi środków na najwszechstronniejsze wyzyska­
nie wolnego czasu, na rozwinięcie i wyzysk?- 
nic* także innych drzemiących w nim zdolności 
i energji.

Robotnik u Forda nie ma pojęcia jak właści­
wie wygląda fabryka, w której pracuje nieraz 
całe życie. Miejsca swego nikomu opuścić nie 
wolno, nie wolno przekroczyć progu innej sali. 
I zdarza się nieraz, że robotnik przez całe ży­
cie jednym ruchem ręki nakładał mutrę na śru 
be, znajdując? się w pewne] części samochodu. 
I że nic innego pozatem nie robił — że nigdy 
na oczy nie widział gotowego samochodu, do 
którego powstania tym swoim jednym ruchem 
także się przyczynił.

M i  Jw Dziur
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Jak pracuje gmina żydowska w Berlinie
Praca poci kier©tf.Kictwgęt s{on!&t6w w zorem  d la  wszysUkkh gmin. 

K ahcłem  w Polsce d o  p am ię tn ik a!
częszezająca zresztą do rozmaitych szikół niemiec­
kich, by słuchać wykładów o -żydostwLe, by uczyć 
się jęzvik.a hebrajskiego i za.puzuać się z hislorją 
żydowską. Warto za zr, a czy i, że w szkołę taj w y­
kładają m. in. takie po vagi naukowe żydostwa, 
jak prof Becik i Marcin Biiber. Zarząd zamierza 
obecnie powiększyć liczbę domów dla mtodizieży. 
Stuidjum języka hebrajskiego wykazuje niezwykły 
rozwój, a rezultaty są całkowicie zadawalające. 
Gmina utrzymuje specjalną instytucję przeznaczo­
ną do rozpowszechniania znajomości języka he­
brajskiego — Habraische Lełiranstalt der jiłdii- 
schen Gomiinde zu B-rlin 

W dziedzinie zdrowtmości dokonał nowy zarząd 
godnego pochwały dzieła. Żydowska pofttfcMmiLa 
zr.ajdująca się w  zarządzie gminy należy do naj­
lepszych instytocyj w  Berlinie, a jej oddział roent 
genologiczny jest jedynym w całych Niemczech. 
Bodikliniiika została zno vu powiększona, tnfc, że 
może otoeunie przyjąć o  40 proo-wi chorych w ię­
cej, niż w latach ubiegłydi.

Gnilna stara się także o  uzyskanie pracy dla 
Żydów w  wypartych z dotychczasowych stano­
wisk. Tu napotyka niestety na trudność £ powodu 
niechęai pracodawców żydowskich. Ale i w tej 
dziedzinie dokonała auao, pa-eprowadzając zasa­
dę, że w instytucjach gminy mogą znaleźć zatru­
dnienie tylko tacy pu zedsiębiorcy, którzy zatru­
dniaj® loptników żydowskich bez wagięJt m  to, 
czy są oni Żydami wschodnimi czy rriem leckimi.

Ciekawy i char a r  tery styczny dla Do.aiKwajnaa 
obowiązków wielkiej gminy żydowskiej jest sto­
su ue do gmim mni^jazyob w  Niemczech. Gmin0 
żydowska w Berlinie użycza po nocy maiterjalnej 
innym gminom należącym do pruskiego związku 
gmin żydowskich, a poza tem popiera s sereg orga 
nizacyj, które przychodzą z pomocą etnr grenton 
i ŹMdom takńfc poza gratiuuami Nieanioc.

W zakresie pracy kulturalne' może ta ^aachc- 
dir ia‘‘ gmina służyć aa w a/j niaiednęj gminie 
„w G odniej". W Berlinie Istnieje osiem bilbljjotek 
żyo ywsk j i  w różnych dzielnioaich miasta, ptiney- 
mywanych i subwencjo nowanych przez gminę. 
Zbiory szjuki zostały wydatnie powiększone, tak, 
że gmins będzie musiała powiększyć muzeum anta 
ki żydowskiej. W jesioni br. ongammrje gttduc 
wielką wystawę sztuki żydowskiąj w Bariaóe.

Wobec tego nie dziw, że zaintereso watuje dla 
gminy wOród ludności żydowskiej wzro«|o niepo­
miernie. Gunina pracuje atoli wailai nad wzrostom 
tiego zajinteresowiaiufia, u rz iiózŁ.jąc speojakie wie­
czory dyskusyjne i referaty o znaczeniu garny 
ży (kwaki: j. Już 23 Lm. rozpoczynają się specjalne 
odczyty na tematy żydowskie w różnych ć zjcłoi- 
oach Be: lina, zorganizowane przez gminę. Refe­
raty będą wygłoszofie ra. in, przez rabina Selig- 
mana, znanego pisarza Arnolda Zweiga, proi Bec 
ka i innych. Równocześnie organizuje amina sipe- 
cjaine koncerty synagogalne ^ostatnio w takim 
koncercie wziął udział Jadłowker, prof. Flnstein 
i Lewandowski). Dla tego celu ajorgołrzowiaiłi spe 
ojalny departament propagandystyczniy f prasom 
wy.

Tak w ogólnych zarysach wygląda działalność 
gminy żydów-klej, którą •kierują sjcrofei. Nie 
dziw. że nawet liberała, odwieczni przeciwnlry 
sjKnuiizniiu, przyjęli sprawozdanie dyr. Kares^iegc 
z zadowoleorietn i nie szczędzili słów pochwały 
ćła dońiiłaiłności sjonistycznej. LWakaJnośc sjoni- 
stów niemieckich w  gmanrie jat naprawdę impo­
nująca chociaż jak < świadczy] przedstawiciel sjo  
rastów w radrie gminnej dr. Klee, jest. to tylko 
początek wielkiego programu. Stjooiiści berlińscy 
śmiało wkraczają w  czwarty rok swej działalno 
ści in kierowniozycłi stemowisl a  h  gminy żydow­
skiej, otoczeni uznaniem oałej ludno‘ca żydów 
sklej Ben.ima. Z dŁ ałalrości bow ien dcii w dać 
że gmina żydowska to nie ouJkoczzua dla arnibd- 
cyj, czy interesów osobistych, lecz flacówkj aipo 
leCxiw>śei żydowskiej o dbrzym iem  znaczku u.

Ń K H E t 6 Z A W O 0 Ą

(R) Dom 30 ub. m. przedłożył -\rezea zarządu # 
gfsaiuy żydowskiej w Berlinie, jeoen z  czołowych 
sjobistow niemieckich dyr. Ka reski budżet rodzie ■ 
gbL_xj iydiowskjjej i  wygłosił przy Lem mowę o  ca- j 
iofcscżał—ie działalności sjoais tycznego zarządu. Po j 
(toBemóWlemu dyrektora Kareskiego zabrał glos
praaustay ied asyrmlaiorów- liberałów p. liea-
ggfc Stani, który  bu ja j po raz  pderws. y w  dzie­
jach 0MB Żydowskich w  Niemczech w  imieniu tt- 
bcocafcW podziękował dyr. Kareskiemu oraz sjo- 
■fetytaoBmu zarządowi za działalność, podnosząc, 
im  p ż w  żydowska w  Berlinie może być dumna 
l  a o r t a o c p  dzieła Takie uznanie ze strony za- 

praecawndka sjociizmu ma osobliwe zna- 
i  w sk_H je na rolę, jaką sjoniśoi berlińscy

w  ży d a  gminy óydowsfK tej * metylko w
B arihu  ale w  całych Niemczech.

A w * trzema laty sjoniści o t jęli ki_ro.voutw> 
ptany harłińekiej w warunkach saczegókóe cdęż- 
kfcfc, kiedy niemal wszystkie instytucje gminne 

się ku upa ił-o.w g spodarka była fatal­
ne, « Idbersdi idztarl cy władzę to li bezsilni wo- 
bśc naporu nasadniczycfa zagadnień, domagających 
się ssyhkiego rozwiązania. Rządy objęła sjomści,
I ąbwosrwyłi nową erę metylko w i^ninfe żydow-
wżej w  Berlinie, ale wogó'e — w hisaoji gmin
s^uuwwzah Dzieło stworzone przez sjondestów, in- 
•rMM, “ powołane przez nich do żyda, duch panur 
jhćff % granie, ołbrzynu wzroat zatob-reso wonie 
ć_* spraw gpwty wśród ludności żymowskiej — 
w t o ł  Zaimponować nawet prze t: wnikam.

Zoftjdiujeauy >ię obecnie w obliczu dyskusji bud- 
łutowej gn iny  żydowskiej w Krakowie, a  pamię­
tamy mowy budżetowe kierownik ów kabatów O- 
hs sur i n ę  oni od lat w sferze łaźni, cmentarza i 
-rzeźni, niedostępni dla porwiewu nowszych cza­
sów i  nowszych wymagań Dla tych kabatów i 
Jtahałnikow budżel gminy żydowskiej w Berlinie, 
kierowanej przez sjoinistów i działalność tej ami­
ny no*e być wspaniałym wtaoi-em. jak należy w 
kihałacb pra< ować, co z k ahałów mc ma stwo­
rzyć, jeśli się ma na widoku metylko względy lo­
kalne, osobiste, lecz jeśli posiada się Loryizomty 
' —r_ e  obejmujące cały naród. Mamv przed sobą 
djoddadne sprawoizdoinie z działalności tyniny ży- 
Oowskiej w  Berlinie oraz ekspose dyrektora Ka- 
rosk-Tgo. Szczegółowa lektura przydałaby się nie­
jednej wielkości kahałnej, tkwiącej jeszcze du­
chem i umysłem w zamierzchłych czaaach...

Budżet gminy żydowskiej w  Beriimde wynosi 12 
niiipnćw  m ank . Już ta cyfrą wskazuje na ołtarzy 
mi wzrost i rozwój zakrt su działalności w porć- 
Wfioniu z  la-tani i ubiegłe ni, w  których bu lŻA-t ży­
dowskiej gminy berlińskiej wynosił zaledwie po 
łowę. Je tt io budżet niewątpliwie bardzo dnżv, ale 
zarząd. licząc sir z ciężką sytuacją gospouarczą 
ludność. żydowskiLj w Berlinie, nie zamaetza w 
chwili obecnej powiększać p—latkjpw i sądzi, że 
mimo to potrafi wykonać plan, jaSd soh'e neikre 
ślił. Fina aee gminy są 1 owiem całkowicie zdro­
we W os tatrach trzech latach gudna orzeprowu- 
u)dła szereg mwestycyj z hreżąi ych dochodów i 
powiększyła mejątek gminjr o sumę 4 i pół miłjo- 
m  marek. Skoro gmoina zj ealizuje c a łk o w ity  plan 
budowlany, obejmujący pryyi ułki, domy dłt, mło­
dzieży, kluby dla młodzieży i synagogi, będzie mla 
ła 3 i pół miljojia marek długów, ale równocze 
śnie mOłjąftoa jej wzrośnie d“> sumy 10 miljonów 
n a rtk .

KąjwńęEyza pozye^ w  b u fe c ie  banowi dobro- 
czynność, bo 27 procent ale nie Jest to ta  f JesnitrO" 
pja oportn wyłącznie na rmriejszych lub większych 
oaŁkach czy subwencjach ubok subwencyj gmina 
Utrzymuje. óvorzy 1 Lndu, orz^totki dla dzieci i 
dla osób starszych, (ostatnie zbudowany Ledigen- 
heim), domy ludowe- specjalne domy mieszkalne, 
staoły zawoi-jWe i w arsztaty pracy.

Równocześnie buduje gmina w  różi yrh czę­
ściach Berlina cztery nowe synagogi a obok nich 
specjalne kluby noła^-zone z habljotoką i czytelnią 
dla ludności żydów; kiej na peryferjach miasta.

"W dziedzinie szkolnictwa może się zarząd sjo- 
r.iatycaay pochwalić wspaniałemu' rezultatami. W 
żydowskiej szkole ludowej znajduje się obecnie 
1200 uczniów (w roku 1927 za rządów asymilato- 
tów  liczba uczniów wynosiła 361). Liczba ucz­
niów w  szkołach religijnych wynosi 3,500.

Boeatem prowadzi gmina ożywioną działalność 
■Wśród młodzieży. Na cele młodzieży przeznaczo­
no w 192B it^tu 25.000 marek, w  1928 roku 50,000 
taamk, a nar ok 1930 preliminowino 75,000 marek. 
Zarard ajonistwzny uruchomił specjalna szkołę 
Sta mfeckreży. gdzie w godzinach popołudniowych 
1 ą ta m m a . u m  taę atadaeż życLawaka a

Uerzelmy Bernard Shaw
Na pew'n.'’m wielkim balu, wydanym iu? cek  do- 

bioczynne, slyjuny d m ia tu rg  angielski tańczył 
z damą w starszym już wieku, nie mniej jednak 
udającą podlotka

— Jakże to uprzejmie z twej strony — mistrzu 
— odezwała się kokieteryjnie podstarzali tancer­
ka. że raczysz tańczyć z taka nieznaną, jak ja 
osóbką.

— Przecież to — odparł spokojnie Shaw — boi 
nr cek dobroczynne 1

Ruch budowlany w Palestynie
Jak wiadomo, na skutek wypadków palestyń 

skich zaczęli Żydzi m'eszkający w miastach 
palestyńskich, szczególnie w Jerozolimie, w do 
mach Arabów, przesiedlaó się do dzielmc czy­
sto żydowskich. Ruch ten trwa obecnie w dal  ̂
szym ciągu Towarzystwo „Palestine Land De 
velopment Co‘‘ sprzedało w związku z. tern w 
styczniu znowu kdka wartościowych parcel ze 
swych gruntów położonych koło dzielnicy han­
dlowej w Jerozolimie. Sprzedaż dalszych par­
cel jest w toku. Większość kupujących przystę 
Duje natychmiast do budowy domów.

Ruch budowlany rozwija się jednak nietylko 
w żydowskich centrach JerozoLmy (Memaz 
Mizracbi i ogród Antimosa), lecz także na 
przedmieściach. I tak ruzspoczęto ostatnio kil­
ka njwyeh bruow1 na pięknem przedmieścia 
jerozolimskiem R*.ch?wiah, które to grtnta 
nabyła przed kilku laty Palesttne Land Dev^» 
lorement Company.

Produkty palestyńskie dla. 
Polski

Palestyńska „Haarec“ donosi, te  oferotea 
zdążaiącyn z Jaffy do Konstancy wysłano do 
Polski 14 skrzyń produktów palestyńskiej w, 
tem pomarańcze, miód, oliwę, rozmaite wyro­
by z drzewr oliwnego, z metalu i jzere? urtF- 
strrcznych ozdób z „Bccalelu*. j&st to pierw-1 
szy transport przeznaczony dla Warscaw?),

Politis nie wszedł w skłz i  ko­
misji Ligi Nar. dla Kotel H aanai

Ambasada grecka w Paryżu 
ptasie ze ambasador grecki Połitń me m  
o wyznaczeniu go pcmz  Ligą Narodów  m  
ka komisji dłr m i r  Scłany Pteczn.

P. Politis zastępował w swoim 
sy przedsiębiorcy gieckiego Mswromatiss wOf 
ści ciel? konces, na elektrytiiacta ‘fcatatottngi 
przeciwko Rutenbergonó. 1 :

Pogrzeb lady Reading
Z Londynu dosusza: Pogrzat M b  

zony znanego żydówikiego m ^ a  stan i  tar to 
go wicekróla Indyj, odbyt się w  Lmalyiłta n i ,  
lwicznytu udziale publiczności Rhau 
zebrało się na cmentarza 
wiele osób ze świata politycznego I d u t a w K  
cznego. Za trumna kroczyli tom Rrafag i am 
zmarłej, znany adwoita. i przt JsjrewicW 
nizac:' sjonistycznej przed ta n ta l  J 
Palestynie, marka Frfcłgh W  pogrzeoig w*kr 
li udział ra. m. Lloyd Ooorge, W  EtHMti Sta* 
mud, wielu pos.ów do pa-iwnertB 5 wieta eskta 
ków Izby lordów. Z notriotia OrganizacS sn»  
nTstycźnftj wziął w po* rzeł* udział Tenry Sta 
cher, imieniem Żydów pałestyitakich Ftecłtatf 
Rutenberg. Wśród wielu wRijoów z w n c u  MM 
ge wieniec darowany przez, studentów Khrfto 
skich wszystkich trzedi wyznań. KUkn BBoOta 
sów wzięło także udział w pogrzebie

Charuktervstycme Jest, ze w poKrtefti  taj* 
wzięty udziału kobiety. W  ogłuszenfacL pognta 
howych było wyraźn e zazraa one, *e t a t a  
rytuału żydowskiego nie woeno kuUetoa fa ®  
udziału w pogrzebie.

AhduHa nic wyjeżdża do Londynu
J e r o z o l i m a  (ŻAT/ \  Anunaiu ,sto*Jcr 

Transjordanji) donoszą: Emir T ransjordanfi 
Abdullah: nie wyjeżdża narazie do Londynu. V 
każdym  razie pewnem jest, że emir nodtóży 
swej nie odbędzie wraz z delegacją anjielską. 
Termin wyjazdu emira dotychczas nie został 
wyznaczony, poniwaź urząd koionjalny jeszcze 
nie ustalił terminu, w którym udbędzle się dy­
skusja o zmianach w umowu pomiędzy Aagpą 
a Iranslordau^.
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i ł  pierwsze 4 ir J m c e  r. 5690
Sukces tegorocznej akcji chanukowej

W ubiegły orwarlak odibyło się perjodyozne po­
siedzenie Centrali Korea Kajometh dla zach. Ma­
łopolski i Śląska, na którem kierownik biura p. 
Widsemfeld przedłożył sprawozdanie z wyniku aik- 
fcrji chanukowej, jakoteż za cały okres czteromie­
sięczny bieżącego ioku żydowskiego. Ze sprawo­
zdania tego wynika, że alkcja chanukowa mimo 
obecnych niepomyślnych warunków ekonomicz­
nych bardzo dobrze się udiała, miesiąc styczeń bo­
wiem, w  którym weszły przeważnie wpływy 
t  tej akcji wykazuje — jak na nasze stosunki — 
rekordową sumę 33.000 zl. Jest to najwyższa kw>- 
ita, jaką ż.FiU w  naszej dzdeinicy kicdykolwieK 
■W jednym miesiącu osiągnął. Kwota ta wpłynęła 
fc 88 miejscowości, jest to także rekord pod wzglę­
dem udziału ilości miast w  jednym miesiąou.

Pierwsze miejsce zajmuje Kraków, który figu­
ru je w  wykazie styczniowym z kw^tą 8.0C0 zł. 
Z  pośród arganiżacyj krakowskich pierwsze miej­
sce zajmuje „WIZO“ ( w  szczególności „Młode 
iWd6M“), k tóre zebrało więcej niż wszystkie inne 
targani nacje. Drugie miejsce w tym wykazie zaj- 
m ije  Bielsko z kwotą blizko €.000 zl; po reorga- 
tadzacji komisji praca w  Bielsku bardzo dobrze 
Kię rozwija.

Ogólne wpływy za ca lj czas t. zn. za 4 mie­
siące b. rotou zyd. wynoszą nlizkc 93.000 zł, co 
w  stosunku do tego samego okresu ubiegłego ro­
ku oznacza wTzrost wpływów o blizko 45 proc. 
a zaznaczyć należy, że i  rok ubiegły był rokiem 
zwyżkowym.

Wynika z tego, że ludność żydowska naszej 
dzielnicy rozumie i docenia doniosłość nabywania 
ziemi palestyńskiej, wobec czego spodziewać się 
należy, że ofiarność ludności na ŻFN. będzie stale 
w zrastała i  żie ŻFN. dozna także przy dalszych 
akcjach tego roku, tego samego poparcia, tak, 
ażeby był w sotnie podołać swym wielkim zada­
niom,

Posiedzenie przyjęło sprawozdanie to z zado­
woleniem do wiadomości i powzięło w  dalszym 
ciągu cały szereg uchwał tyczących się dalszej 
pracy ŻFN.

W końcu uchwalono jednogłośnie na wniosek 
p dra Rosanfelda następujący wniosek:

W uznaniu zasług dyr. WiesenfaLda wyraża Cen 
tra la  swoje uznanie i  podziękowanie za jego o- 
łlarną i owocną pracę około rozwoju ŻFN. w na­
szej dzielnicy.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

srebra spadła dn. 31 stycznia br. do po- 
tóttttu nieuatowanego wogółe jeszcze w dziejach, 
K mUuawicie do leh. 8 pensów za jedną uncję, co 
Kr przełączeniu na złote oznacza zaledwie 4 zł. zu 
fet gramów

ten wywołamy jest wzrostem produkcji 
I  stale ooToyąeą się koisum cją srebra. Produkcja 
tncbra wynosi obecnie 300 milj. uncyj roczniie i o- 
kuzuje tfatiiwą tendencję w zrostu z następujących 
po wod ów. Srebiro otrzymuje się bowiem dzisiaj 
głównie ja to  uboczny produkt przy wydobywaniu 
Oyinfiea, mtóflai: i ołowiu, rozwijająca się więc te­
chniku czyszczenia rud metali działa automatycz- 
h  a  wznocrt produkcji srebra.
' “W zwiąpku z  tern zamierzone jest zwołacie mię- 
Łynarodowej konferencji, celem naradzenia się 
KmI sytuacją^ wytworzoną przez tak gwałtowną 
dewaluację srebra. Wiadomo, iż srebro jest walu­
tą  kłdyj, Uhm, Persji, spadek jegó ceny pociąga 
Więc m  sobą spadek waluty tych państw, wywo- 
b£gc w  konsekwencji komplikacje gospodarcze. 
Kub w  wieku XIX zajmowało się szereg konfcren- 
Cyj finansowych, Jak peuryska w  r. 1879 i bruksel- 
■fca w  r. 1892, sprawę waluty srebrnej, szereg a- 
fctów, jak słynny Herman- Bill z r. 1878, dążyło do 
■ftehiłŻBacji ceny srebra; nie dało to  jednak żad- 
Kych rezsńtattów, tok, iż trudno się ich spodzie­
wać i  po obecnie zamierzonej konferencji.

Europa i Ameryka, Austnałja i Afryka a nawet 
część kontynentu azjatyckiego przeszły już daw­
no do waluty złotej. W arto się więc zorjeutować 
w produkcji złota za ostatnie lata. 53,1 proc. pro­
dukcji światowej przypada na angielskie terytorja 
w  Afryce południowej. Otóż statystyka Transvaa- 
lu podaje następujące dane. dotyczące wydobycia 
złota. W r. 1926 otrzymano 9,9 milj. uncyj, w 1927 
10,1 milj. uncyj, w  1928 — 10,3 milj. uncyj, wresz­
cie w  roku ubiegłym wydobyło 10,430,000 uncyj. 
Widzimy tu stały ale nieznaczny wzrost W ciągu 
całego roku 1929-go wyprodukowano zło la za 86 
milj. funtów, a więc tyle, ile w  r. 1928, a tylko za 
rr.iljon fnutów więcej, niż w r. 1927.

Zapolrzel)owanie na złoto rośnie z roku na rok 
w  związku ze wzrostem światowego od lęgu pie­
niężnego. Już z tego tytułu grozi krajom c  walucie 
złotej podwyższenie jej wartości, a więc -spadek 
cen towarów i komplikacje gospodarcze. Gdyby na 
skutek kryzysu walutowego w Azji, kraje te  chcia 
ly przejść na walutę złotą, cena złota wobec tak 
wielkiego wzrostu zapotrzebowania musiałaby 
gwałtownie skoczyć, ceny zatem towarów spadły­
by. Widzimy więc, iż zmiany, zachodzące na ryn­
ku srebrnym, zaważyć mogą na położeniu gospo­
da rczem całego świata.

Dlatego też wspomniana wyżej konferencja mieć 
będzie ogólnoświatowe znaczenie. J . B.

PROJEKT USTAWY O SCALENIU WSZHU 
KICH RODZAJÓW UBEZPIECZEŃ. W minister*
stwie pracy i opieki społecznej opracowywany 
jest obecnie projekt tzw. scaleniowej ustawy u* 
bezpieczeniowej. Ustawa la ma na celu scalenie 
wszelkich rodzajów ubezpieczeń społecznych, 
wprowadzonych w calem państwie, a więc: ubez­
pieczenia w Kasie Chorych, na wypadek bezrobo­
cia, na starość itp. Projekt gotów będzie ostatecz­
nie w ciągu 4—5 tygodni.

C PRZYSPIESZENIE BUDOWY LIN JI W Ę­
GLOWEJ ŚLĄ SK—BAŁTYK. W dniu 11 bm. od­
będzie się w  sali konferencyjnej Ministerstwa Ko­
munikacji posiedzenie komitetu eksploatacyjnego 
Państwowej Rady Kolejowej, wspólnie z  kotnito 
tern nowobudujących się kolei. Na porządku dzień-1 
nym tego posiedzenia znajduje się szereg wnios­
ków. zgłoszonych przez członków komitetów, mJ 
in. wniosek dyrekcyjny Rady Kolejowej W Kato­
wicach w  spraw ie rozbudowy w  okręgu przemy­
słowym śląskim, oraz spraw ą przyspieszenia, bu­
dowy wielkiej m agistrali węglowej, łącaące#! 
Śląsk z Gdynią. j

KONTRAKT MIĘDZY STANDARD STEEL lŁ. 
LILPOPEM PODPISANY. Onegdaj w  Nowym Jor: 
ku podpisany został kontrakt między Standard 
Steel Car Corporation, należącą do grupy Melio- 
na, a Lilpopem Rauem i Loewensteinem, doty­
czący sfinansowania budowy wagonów i dosta­
wy ich dla rządu polskiego w  przeoiągu dziesię­
ciu lat, na sumę 40 miljunów dolarów. Akt pod-1 
pisu kontraktu, wymiana dokumentów oraz w pła­
ta pierwszej raty  powyżej miljona dolarów odby« 
ło się w Nowojorskim National Gity Banku w  
obecności radcy finansowego p. Wojtkiewicza.

BEZROBOCIE W WIEDNIU. Liczba bezrobot­
nych w  Wiedniu w drugiej połowie stycznia b r. 
wzrosła o  G.740 osób i wynosi obecnie 97.838 osób. 
Cyfra ta jest o przeszło 8.000 wyższą od odpo­
wiedniej cyfry z r. z. Dzienniki wiedeńskie tw ier­
dzą, że w całej Austrjii cierpi na brak pracy 1/4 
ogółu robotników.

STOPA DYSKONTOWA BANKU ANGIELSKIE 
GO oznaczons została onegdaj na 4 i pól.

Niemiła przygoda Poli Negri 
w Berlinie

OsTatni pobyt Poli Negri w Berlinie zakończył 
się niezwykle sensacyjną aferą.

W chwili, gdy czyniła przygotowania do odja­
zdu do St. Moritz, zjawił się w  hotelu „Adiom”, W 
którym znakomita artystka mieszkała w raz z mę­
żem, komornik sądowy i obłożył aresztem klejno­
ty Połi Negri, wartości 50,000 marek.

Zajęcie nastąpiło na podstawie tymczasowego 
wyroku sądowego u,zyskanego przez byłego mena­
gera Połi Negri, berlińskiego przedsiębiorcę fil­
mowego Sanna Raclimanna. Prócz sumy 50,000 ma­
rek Rachmainu domaga się jeszcze wypłacenia 65 
tys. dolarów tytułem tanijemy, twierdza bowiem, 
iż amerykańskie kontrakty Poli Negri doszły do 
skutku za jego pośrednictwem.

Zjawienie się komornika w  hotelu było dla Połi 
Negri i ks. Mdjjvani niezwykłą niespodzianką.

Klejnoty zostały zdeponowane w  sądzie ai  do 
ostatecznego rozstrzygnięcia sporu między przed­
siębiorcą a gwiazdą filmową.

.tioyyrigM by Księgarnia Fowazecnua Dra Sz_ btiaeuu, Kia Łotr
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Autoryzowany przekład Wandy Kjagen
I  (Cliąg dalszy).

Trzeciego tygodnia rano klnie Schnairrenberg 
szczególnie zjadliwie. Go się z mim dzieje? Czy i 
jego siły mają się kiu końcowi? Znowu kładą nas 
obok siebie aa  rzeżuickim stole, przywiązują nam 
mocno kończyny, jak jagniętom przeznaczonym na 
ofiarę. Jak zazwyczaj zwracam ku niemu wzrok, 
w  jego zawziętej energji szukam wytrwania. Ale 
i t t s  uchyla głowę, rozwarte oczy wlepia w  sufit.

Siostra manipuluje czerwoncmi, przedziiurowa- 
nemi rurkami — ani on ani ja  nie zetknęliśmy się 
x niemi dotychczas. Lekarz chwyta jednę z rurek, 
patrzy krótko na Scbnarremberga, szybkim ru ­
chem wprowadza rurkę do jego rany. W tejże sa ­
mej drwili wypręża się Schnairrenberg tak, że 
rzemienie grożą pęknięciem, łapie dwukrotnie 
dech, ryczy przerażająco.

Coś we mnie targa się — Spokojnie, spokojnie... 
epówu siostra. Nie, nie!. Widzę w  Jej rękach czer­
woną rurkę, taką samą rurkę.

Zaledwie mnie lekarz dotyka, ryaaę jak ziwierz.
Od tego rana Schn urrauberg nie odzywa się do 

nikogo Przez cztery dni widzę tylko Jego szerokie

bary, jego kabłąkowaly, byczy kark — gdyby nie 
byl z natury toki czerwony, możnaby sądzić, że 
płonie ze wstydu. Niema żadnej innej przyczyny 
dla jego milczenia — wstydzi się. Nie, asa san i 
doprawdy trudno pomóc biedakowi...

I milczałby pewnie jeszcze całe tygodnie, gdyby 
nie wydarzyło się coś, oo go w yrw ało z tej gory­
czy i  urazy do siebie samego. Praw ie równocze­
śnie zauważamy wszyscy, że zachowanie się 
sióstr zmieniło się dziwnie, że wprawdzie spełnia­
ją  swoją pracę jak dotąd, po zatem jednak zaicbo- 
wiują się -wobec nas zimno i nieżyczliwie. Podczas 
gdy zachodzimy w głowę, co może być tego przy­
czyną, pojmujemy jasno z brutalnego, nieopanowa­
nego obejścia saniitarjuszy: na froncie musiało ooś 
zajść. Rosjanie musieli niedawno oberwać porzą­
dnie w skórę.

To podświadome przeczucie potwierdza się, gdy 
pewnego dnia mały Blank, chodzący już o tiulach, 
zjawia się u nas. Jest to młody, szczupły chłopak, 
subjekt z  ziawodu, o dziewczęcych oczach, wąskich, 
spadzistych ramionach i zapadniętej piersi. — Le­
żę w  sąsiedniej sali — opowiada — ale nie mo­
głem przyjść do was wcześniej, — i  wyciąga z 
kieszeni skrawek papieru i wsuwa mi go ukrad­
kiem pod koc To kawałek rosyjskiej gazety — 
znalazłem ją  w  wychodku, może są tam jakieś w ia­
domości z frontu? — dodaje.

Zasłonięty jego i Poda potężnym grzbietem, z 
drżeniem nieomal podnoszę strzęp papieru do o- 
czu, Mamy świńskie szczęście, jest to bowiem ury­
wek komunikatu wojennego i  udoje mi się wyczy­

tać: „Obszai twierdzy Brześć Litewska musieli­
śmy opróżnić ze względów strategicznycŁL Zaję­
liśmy nowe pozycje.

— Aha, dranie jedne Teraz już wiemy, dlacze­
go... — objaśni: Brunn.

— Ze strategicznych wzgiędów — szydzą Pod.
Mały Blank kuśtyka natychmiast do sWojeą sali,

aby tam zanieść nowinę.— Przyjdę wnet znowu! 
przyrzeka z radością. Sdmarrenberg odwraca się 
jednym rzutem: — Mocny Boże — mówi z ulgą, — 
nasi idą znów najprzód. Najdalej za miesiąc marny 
pokój!

Jeden podaje wiadomość drugiemu. Jasna iskra 
nadziei przebiega od łóżka do łóżka. W sali szumi 
narad, jakby wjpadi do niąf ró j pszczół. W sam 
raz wyzdrowieją do czasu, gdy przyjdzie nem 
w racać do domu, — oznajmia żołnierz z  przestrze- 
lonem płucem i uśmiecha się jak draecko do sie­
bie.

Z sióstr jedynie delikatna blondynka z  Kg.lii ope­
racyjnej pozostała taką samą, jak dawniej, inne 
naciągnęły kolczastą skórę na pielęgnowane da-; 
la. Niektórzy sanitarjusze wyśmiewają się z na­
szych ran, plują na nas przy lada jakiej sposo­
bności. Lekarz ze szkiianem okiem nie zmienił się 
również ani. na jotę i jesteśmy wdzięczni za to.

Z sanitarju&zami jest jednak cc dnia gorzej. 
Kładą rannych w  ten sposób na noszach, że wyją 
oni z bólu. — To za Brześć litewski, przeklęty Hu­
nie! — wyrwało się jednemu z nich. Kiedy pewne­
go ranka przychodzą po minie; Pod siolda naprzód 
ut mojem łóżku. A kiedy rzucają śmie ntem ai na
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60-lecie twórcy psychoiogji icdywidualnej
Dnia 7 lutego 1870 roku urodził się we Wiedniu , 

Alfred Adler. Syn ubogiej żydowskiej rodziny, od 
najwcześniejszych swych lat obcował z klasą ro­
botniczą i interesował się socjalizmem. Ciekawą 
Jeet rzeczą, że z początku występował nie jako 
prelegent i mówca, lecz jako śpiewak. Obdarzony 
tenorem, śpiewał pieśni Schuberla i Schumanna 
lu  nozmaiityr b małych ludowych imprezach, bo 
najuLsbieńsrych jego pieśni należała piosenka 
,D d  beidien Grenuhierc*, klórą bardzo ozęslo 
ipiewamo na zgromadzeniach ludowych, ponieważ 
muzyka opierała się na Marsyljamce Jak wiado- 
mo, Adler potem sprzestał spiiewać, ais pozostało 
W nim głębokie ukochanie 'muzyki i jeszcze glęb- 
M r zrozumienie dla w arstw  upośledzonych.

Młody lekarz nie miał zbyt bogatej praiktyŁi, 
So d o  jego pacjentów należeli przedewszystkiem 
biedacy. Adler pocieszał się jednak tern, że później 
ara Bdedaiktów płacić będą bogaci. Miał rację... bo te­
ra z  Adler posiada niezwykłą praktykę i olbrzymią 
popularność, ale m imo.to nie zerwał swego kon­
taktu z ludem, z którym dotychczas utrzymuje 
jaknajściślejisy^ stosunki. Podczas wojny został A- 
dler odikomendc owe ny do Krakowa, gdzie w 
szpitalu garnizonowym spełniał słnżhę. Tyle setek 
lekarzy zatrzymano we Wiedniu jako „unentbeb'-- 
liCh“, ale Adler nigdy nie cieszył się względami 
możnyou tego świata a zwłaszcza militaryzimu! 
Jako  lekarz wojskowy odznaczał się niezwykłą 
uczciwości.. i nigdy nie dał się użyć jako narzę­
dzie krwiożercze; generalicji. Później powołany 
rosiał znowu do Wiednia, do szpitala w G-inzin- 
gu, gdzie był: jednym z licznych „Konstantiere- 
rów‘‘.

Niezwyklem przeżyci im dla Adlera było jego za- 
pjeajiainie się z prof, Zygmuntom Freudem. Wów­
czas psychoanaliza interesowała tylko młodych 
kkrwzy, podczas gdy starsza generacja zachowa­
ła się wobec niej bardzo wrogo. Adler był najuko­
chańszym uczniem Freuda, który go nawet powo­
ła ł do redakcji głównego swego organu „Blutter 
fur .Psychonnalyse". Napewno Adler bez Freuda 
nie doszedłby do swej koncepcji. Ale Wkrótce A- 
dler wyszedł poza Freuda, n.ie mogąc się solid.a- 
ryzować z mistrzem, że popęd seksualny jest jedy­
nym prapopędem człowieka. Wówczas rzucono na 
niego „klątwę** jako na heretyka, atoli to popchnę­
ło właśnie Adlera do stworzenia swej własnej

szkoły. Jeszcze jego pierwsza praca „Minderwer- 
tigkeit von Oi-gamein** wyraźnie stoi pod znakiem 
Freuda, atoli zawiera już wszystkie znamiona psy- 
chologji „indywidualnej*1. Mylną jest jednak ta de­
finicja, bo właśnie raczej Freuda można uważać 
za indywidualistę, podczas gdy Adler pod wpły­
wem socjalizmu nawiązuje wciąż do społeczeń­
stwa. 1 Freud pod wpływem widocznie szkoły A- 
<11 era rozszerzył znacznie bazę swych zaintereso­
wań, dochodząc do por.ad i ndy widna Inego ,.ja‘‘, O- 
becnie pro i. Freiul coraz bardziej interesuje się 
s|K>leezną stroną duszy ludzkiej, a w dwóch ostat­
nich swoich tak bardzo znanych dziełach jak „Die 
Zukunft einer Ulustoń* i „Das Unhehaget. in der 
modemem Kultur**, zajmuje się pirobleraem usto­
sunkowania się człowieka współczęsnego diO kul­
tury.

Kie chcemynarazie daę artykułu o  teorja prof. 
Adlera, bo interesuje nas tutaj tylko Adler jako 
człowiek. Działalność swoją rozpoczął od w ykła­
dów poświęconych kwesłjom wychowania dzieci 
Dla niego charakter nie jest czemś niezmiiemem, 
bo choroby duszy ludzkiej są po większej części 
wypływem niezdolności przystosowania się czło­
wieka do swego środowiska. Adler zakłada pora­
dnie dla dzieci i dorosłych, guzie zajmuje się kom­
pleksami stanów psychicznych, które nauka okre­
śliła jako „Minder wertigkeitsgefulil*. W samym 
Wiedniu takich poradni jest olkolo 30. Bardzo po­
pularnym jest Adler w Ameryce, gdzie zbudowano 
w myśl jago teorji cale kliniki i instytuty, Mimo 
to uniwersytet wiedeński odrzucił podanie A.dle- 
ra o p n w atn ą  docenturę, ponieważ brak mu by­
ło rzekomo „klinicznego wykształcenia** Fachowi 
specjaliści odmawiali i odmawiają jeszcze teraz 
Adlerowi tytułu psychjatry. Jeśli jednakowoż 
psychjatra oznacza leczenie duszy nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że Adler pc siada zupełne 
moralne prawo do tego tytułu. By duszę człowie­
ka leczyć, trzeba ją przedewszystkiem zirać, a o 
to właśnie starał się głównie Adler. Wszak jego 
najlepsze dzieło nazywa się „Die Menschenknnde**. 
Adler wierzy w dobroć człowieka. Jego dewizą 
jest hasło: „człowiek jest dobry**, a jeśli jest zły, 
należy go leczyć jako chorego, Ten optymizm od­
bija się jaskraw o od ponurego pesymizmu dawne­
go jego mistrza, prof Zygmunta Freuda.

Program stacy; radiofonicznych
Sobota, 8 lutego.

Kraków (312.8J U ‘58 Sygnał czasu, hejnał. 12*05 
Gram ol 13*10 Komun, meteor. 15 Kom. gosp. 
1615 „Lekcja j. amg.“ — prof. Stanisławski. 16*40 
Gram ol 17*15 „Zmiany psychiczne wskutek ai- 
koh<xlu“ — dr. Frąckowiak. 17*45 Dla -dzieci 
(„Prawdziwa wojna**). 18*45 Rozmaił. 19*10 Giełda 
zboż 19*25 „Przegl. polityki zagrań.** — dr. Re­
guła, 19*58 Sygnał czasu, hejnał. 20*05 K. 11. Ro­
stworowski: „O kościele MarjacLim1. 20*15 .Re­
miniscencje z ekranu** — Z. Leśnod w ski „ 20*30 
Koncert z W arszawy (ozer.tgorgyi). 21*15 Muzyka 
i— mkfmm— — — — — — — — — —
nosze, jednym susem staje między nimi.

— Już dawno nie wąchali ście krw i — gównia­
rze! — ryczy i podnosi ramię do ciosu jak m łot 
Jeden z  r ielęigpLarzy blednie, drugi chce się rzu­
cić ua niego — jedno spojrzenie w  zmienione do 
„.lOpoza ia oczy Poda, na jego ht nknJesowe cia­
ło, wystarcza, aby się cofnął.

perwuej niedzieli odbywa się gruntowne sprzą- 
taaue. Myśleliśmy ziraizu, że ja/kiś generał przyj­
dzie z wizytą, ale miast tego na salę wtargnęła z 
szelestem blisko koipa dam. Przełożona szpitala, 
dokuczliwa sroka, kilka starszych dziewic, w y­
glądających na guwernantki, oraz dwie młode 
dziewczyny.

— No, a teraz muszę pokazać Jej cesarskiej wy­
sokości naszego najmłodszego Huna! — posły- 
az Jem srokę.

Krew uderzyła mi do głowy. Obstąpiły wszyst­
kie moje łóżko i przyglądały mi się ze zdumie­
niem. Zupełnie jak małpie w klatce — pomyślałem 
wściaijy. Zagryzłem zębj i przybrałem dumny 
v joaiz twarzy. Ale pomimo to zauważyłem, że 
dwie młode dziewczyny były cudowne, n;by istoty 
z bajki, miały wąskie, subeeine nozdrza, wielkie, 
błyszczące oczy i delikatnie zarysowane wargi.

—. To musiało być coś całkiem fajnego, o  ile 
węch nie zawodzi starego Brunna — mruknął 
Brttnuinghniu' węsząc za niemi jak chart.

Snmitarjusz zapytany przeze mnie odrzekł, że 
były to  córki cara, księżniczki Olga i Taljana.

£Giąg dalszy nastąpi.).

lekka z W arszawy (Nedbal, T.ebar, Fali). 22 Fel- 
jet („Bańka mydlana**). PAT. 23 Muz. tan. z „Bri- 
słolu" warsz. 24. Ilejnał.

W arszawa (14-11.7) 20*15, 21*15. 23 Koncerty.
Poznan (334.8) 14 Giełda. 24—2 Muz.
Katowice (408.7) 12*05 Gramof. 16 Kom. go-sp. 

16*20 Gramof. 17*10 Skrz poczt dzieci (listy). 17*45 
Dla dzieci (p. Kraków) 18*45 Rozmait. 19*05 („O 
młodzieży polskiej'*). 1930 „Puszcza Augustow- 
ska‘‘. 20 Feljet („Baran prowokator"). 20*15 Kon­
cert L. Szengyórgyi. 21*15 Muz. lekka (p Kraków). 
22 Fełjet, PAT. 23 Muz. tan.

Wiedeń (516.3) 16*50, 19 Muz. 20*15 Komedja.
Budapeszt (550) 17*30, 22 Muzyka,
Zeegen (1635) 1G‘30, 20—0*30 Muzyka,
Mor. Ostrawa (263) 12*30, 17*30, 20*05 i 21 Kon­

certy.

AUDYCJA ESTOŃSKA W RAD JO FRAKOW- 
SKIBM

W związku z przybyciem do W arszawy prezy­
denta Estonji, di*. Stradmana, odbędzie się w nie­
dzielę, 9 bm. uroczysta aiudycja w studjo radjo- 
stacja warszawskiej w czasie od godz. 19*25—20-ej 
i koncert na Zamku Królewskim w czasie od godz 
20—22*30. Obie te audycje będą transmitowane 
przez wszystkie stacje polskie, wobec czego za­
powiedziany w programie krakowskim koncert 
znanego wiolonczelisty Rafała Lanesa z Wiednia 
oiraiz audycja literacka „Morderstwo** inż. Bro­
niewskiego będą przesunięte na później.

UROCZYSTOŚĆ SPORTOWA W RAD JO
W niedzielę 9 bm. w czasie od godz. 17*40—19-tej 

radjostacja krakowska transmituje uroczystą au­
dycję urządzaną w Warszawie z okazji 10 lecia 
istnienia zorganizowanego spoi tu w Polsce.'Obfi­
ty, muzyką urozmaicony program lej audycji za­
wiera — obok przemówień wybitnych osobistości, 
tak ie  t. zw. „medaljony spo łowców** czy mó­
wione autoportrety czołowych przedstawicieli 
sportu polskiego. Kraków reprezentowany będzie 
przed mikrofonem przez pp. footbalistę Kałużę i 
lennisisfkę Jędrzejowską. Na zakończenie audycj* 
ogłoszone będą warunki nowego konkursu spor­
towego

przesiedlił się do
BIELSKA, Plac Smolki L. a

Telefon Nr. 1550 3C9J

B. Lekarz Klinik wieaeńuLioh 161 i

Dr. ROMAN K 0 L B E R
ordynuje w chorobach dziecięcych 

od godz. 3—5 popeL
KRAKÓW, ULICA D1ETL0WSŁA L. 13 
Żydowscy inwalidzi, wdowy i siei. wojen. 
Śląska cieszyńskiego i okręgu bialskiego!

Na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej znaj. 
dują się Związki żydowskich Inwalidów, wdów i sie­
rót wojennych. Z inicjatywy Zarządu Głównego Zje- 
dunooz- Mia Związków żyd. inwalidów, udów  I sierót 
wojennych R. P„ zakładamy również takt Z wiąz et: 
i dlatego wzywamy wszystkich żydowskich Inwali­
dów, wdowy d sieroty wojen., którzy już są zarefe* 
strowa.nż, hib jeszcze nie zarejestrowali się, aby ust­
nie luib pisemnie pod adresem „Związek żyd. iinwaL, 
wdów 1 siiorót wojen, w Bielsku**, Ryńsk Nr. 6 (u p. 
Chiela Steina) natychmiast we własnym interesie się 
zgłosili. Związek nasz zjednoery wszystkie żyd. ofia­
ry wojenne, zaroiesaKcte na Śląsku Cieszyńskim, aby 
im dopomóc do uzyskania swych należytyćL praw 1 
egzystencji. 340L

.-IZ  U l
odbędzie się w salach reprezentacyjnych 

Żydowskiego Domu Akademickiego

1
na r z e c z  B u r sy  Rękodzielniczej Sierót 

założonej przez błp. Różę Rockową

MĄKĘ PASCHALNĄ
n c s  w  -roo rtap

przemielaną pod najściślejszym n. o 
zorem Rabinatu Przemy il I KTO z naj­
przedniejszej pszenicy w now i prze­
budowanym młynie wedłnj najnowszej 

techniki młynarśrfej
p o l e c a

Nowy Przemyski Młyn Parowy
FRENKLA i Ski Przemyśl

» BiuresprzedażyPelsklpŁzemyslEąesMy | 
Kraków, ul. Floijańaka 47. TaL 421414511

W ażniejsze nowości księgarskie blez. tygodnia 
do nabycia w Księgarń* Pow szechnej 

Dr. SZ. S E ID E N A  
Kraków, ulica iw . Tomasza L. MM
Stanisław Adamczewski „Serce nienasycone" (Ksią-

Cena Zi. 2Ś — 
-  -  11‘—

żka o Żer.omsHh)
Leo Belmont „Messaline**
Liou Feuchtwanger „Żyd Siiss"
Jerizj Kossowski „Śmierć w słońcu** 
WiLUian J. Lockt .JWiOordius i Sika" 
Alfred Nieumaun „Czart"
Pitigrilli .Jjuksusowe zwierzą-tka“

w języku niemieckim: 
Thomas Mann „Buod ubrooKs"
Felix Sal ten „Fiinfzehn H asrr“
Claira Vieb!g „Charlotie von Wenśs** 
Herbert George Weiss ,,Mr. Bietts- 

w-orthy au,f der lusel Rampole** 
Fra-n-z W edel „Barbara"

<•
w

9*60
8‘—
9‘—

W—
BW

6*30 
12*—  

13*20

12*50
26*40

Dd.a bi-bljotek, azynclń i t. p. specjalne warunki.

Podziękowanie.
Stow. Żyd. Majstrów KrawiecUch i Kraw-

czyń wyraża serdeczne podziękowanie WPani 
Orlińskie] oraz WlPp. SrhJeichkornowi, Pro!.

! Sperberowi, Gebiirtigowl I Blecnerowl za łaska
wy współudział w wieczorze, który się odbył 

i w sobotę, dnia i-gc lutegc 1930 r„ na ceł do- 
1 broczynny. Mń
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W KARNAWALE
przed balem musi kaida pani 
usunąć zbyteczne włosy kremem

FEMY
Wiadomości s kraiu

TQ I OWO.

1100 spadkobierców walczy 
o miljony Astorów

1100 osób, które są spodkobieroami zmarłego w 
raku 1860 Johna Emericka, k tóry  do swego inte­
resu dopuścił jajko apólnika Jotwa Jakóba Akto­
ra, utworzyło stowarzyszenie dla dochodzenia 
sWych preteasyj przeciw rodzinie Astorów. Eme- 
riok pozostawił mianowicie testament, w  myśl 
którego cały jego majtąek ma dalej pozostać W 
spółce, ale po 90 latach ma rodzina Astorów obo­
wiązek spłacić cały kapitał w raz z odsetkami le­
galnym i przy życiu jeszcze pozostającym spadko- 
b ioropin Emericka. "W noku 1907 skończył się prze 
widziany termin 90 la t  Rodzina Astorów chciała 
się wówczas pogodriić ze spadkobiercami Emeri- 
cfca,. ale do zgody nie doszło, potnie waż zaginął te­
stament w raz z innymi dtotoumeiitonu. Dopiero w 
noku 1936 jednia ze spadkobierczyń Emeridka, pani 
Edna E m aehan wydostała testament, talk, że spra­
wia stała się znowu aktualną. Nu razie związek 
spadkobierców składający się z 1100 osób prze­
gnał sprawę, ponieważ sędzi* pierwszej instancji 
w Nowym Jorku stanął na stanowisku, że preten­
sje E m irkków  są przedawniona.

Fikcyjne pac.ęfn.ki Katarzyny 
Schratt

Była artystka Bargbeaitru, piani Katarzyna 
Schratt była, jak wiadomo, przyjaciółką cesarza 
|Bo|neiisaka Józef* I. Obecnie pand Schratt prow a­
dzi życie cupełoie samotnie, me udziela się towa- 
m frko, ote przyjmuje reporterów  i za wszel­
k ą  aenę w A s  rozgłosu Ofiarowano jej honor a- 
■$teu w kwocie dochodzącej do kroci tysięcy do- 
lonów aa spasanie swych pamiętników, atoli pani 
Scł»WW wsaadkle tego rodzaju propozycje odrzuci­
ła . Ku swemu przerażeniu otrzym ała jednakowoż 
Wkzłomoić, be jedne z  większych gazet w Gica go 
ągkMdta n aefcome pamiętniki Katarzyny Schratt 
pt małość z cesarz) m Franciszkiem Józe-
Seaą. EW ęta-k* te, wedle zapowiedzi amerykau- 
■fciej gaeety, mają zawierać sensacyjne szczegóły 
o ■ałbeńsadem pożyciu cesarz* Framciarik* Józefa 
& TBiWutj, o tragedjji arcyiksięcia Rudolfa i wiele 
itmnncfa pńkanteryj. Ciekawą Jest rzeczą, że wydaw­
czynią tych pamiętników ma być pani Lary Ruc, 
bqą* korespondenta wiedeńskiego „Chicago Tri- 
buse". Ten pan Rue jiest jedynym reporterem w 
Eubopie, który posiada swój własny aeroplan, ro ­
zumne się, zafundowany mu przez gazetę. Żona je­
go jest przyjaciółką p. Katarzyny Schratt, ale mi­
mo przyjaźni nie otrzym ała od niej autoryzacji do 
ogłoszenia jakichkolwiek pamiętników. Okazało 
się,' te  „Chicago Tribune‘‘ otrzym ała swego czasu 
od pond Lary Rue korespondencję z  Wiednia opi- 
suj|jcą mieszkanie Katarzyny Schratt i jej obecne 
życie, „Chicago Trlbune" postanowiło z tego zro­
bić sensację i na podstawie ogłoszonych jiuż roz­
maitych pamiętników i dokumentów z dziejów 
Habsburgów sfabrykowało sobie pamiętniki K ata­
rzyny Schratt. Pani Katarzyna Scluratr zamierz i 
wystąpić na drógę sądową, by zakazać ■ ogłasza­
nia pamiętników rzekomo od niej pochodzących.

Jaką jest czaszka zbrodniarza?
Znany angielski profesor amatomji Goliin Ms- 

ekenzie postawił na kongresie przyrodników w 
Melbourne ■ wniosek, by w Londynie albo w No­
wym Jorku urządzić muzeum z czaszek zbrodnia­
rzy. Mackenziie oddawna zajmuje się budową cza­
szki' zbrodniarza i do ciekawych doszedł rezulta­
tów. Długie badania poświęcił ozaszoe masowego 
mordercy -z Australji, Deeminga. Był to praw ­
dziwy Sinobrody. Ożenił się z młodą Angielką, z ! 
którą wyjechał do Austrnlji i w kilku miesięcy po j 
ślubie ją zamordował. Tein sam los spotkał dwa 
lała później Francuzkę, z którą się Dceming oże­
nił w Paryżu. Trzecią swą żonę, wdowę z tro j­
giem dzieci, również zamordował Nie byl areszto­
wany dlatego, że po dokonaniu swych mordów 0~ 
puszesoł Australie i przez pewian czat ukrywał 
się w Europie. Ostatnią swoją ofiarę zamordował 
w Ahgjji, gdzie go właśnie dosięga ręka spra­
wiedliwości.

Pro#. Colfcn Mackensie za zezwoleniem włarU j 
przeprow adał ekshumację zwłok skazanego na

NARADY SJONISTYCZNE W WARSZAWIE
W prywatnem mieszkaniu posła Grynbatuna od­

była się narada członków sjońskiego Komitetu 
Centralnego oraz członków sjońskiego A. C., prze­
bywających w W arszawie, z udziałem prez. So­
kołowa i rabina Berlina. Rabin Berlin wygłosił 
dłuższy referat w związiku z wypadkami palestyń­
ski,mi, podkreślając pomyślne położenie politycz­
ne sjonizmu. Prez. Soikołow uzupełnił referat ra ­
bina Berlina, poczem wywiązała się dyskusja.

DELEGACJA WŁAŚCICIELI REALNOŚCI 
U PREZ. SOKOŁOWA 

U prez. Sokołowa zgłosiła się delegacja w ar­
szawskich właścicieli realności, Żydów. Delegacja 
przedłożyła projekt w spraw ie powiększenia 
wpływów na Ker en Hojesoi.

„ŚCIANA PŁACZU11 W MAGISTRACIE WAR­
SZAWSKIM

M agistrat warszawski znajduje się w opałach, 
albowiem wpływy podatkowe są znikom e i nie 
może wypłacać należytośd przedsiębiorcom mibru 
dnionym przy budowach magistratu. Codzóeninie 
zbiera się w  biurach m agistratu kilkudziesięciu 
przedsiębiorców, żądających zapłaty. Urzędnicy 
wydają tylko ognajniczouią ilość asyguat na pie­
niądze, przyczem dochodzi często do skandalów. 
Ścianę, przed którą zbierają się przedsiębiorcy, 
żądający zapłaty, nazwano „ścianą płaczu11...

PLOMBOWANIE ZĘBÓW W SZKOŁACH 
W szkołach powszechnych w W arszawie wpro­

wadzono masowe leczenie i plombowanie zębów

u dzieci. W roku ubiegłym dokonano 6.900 plombo 
wań. W raku bieżącym prawdopodobnie 1Łrr3ty‘ 
plombowali osiągnie 10090.

SYN ZABIŁ OJCA
W czasie pracy w kuźni, w  majątku WSraffbł 

(wojew. lubelskie) kowal Grochowski wskutek! 
nieostrożności został pchnięty przez syna rosph- 
lanym prętem, który uwiązł mu w  gardle. Krtań- 
została tak przepalona, że Grochowski 
20 minut zmarł z upływa k rw i
SENSACYJNE ARESZTOWANIE ZrBMlTAJgpBA

Onegdaii w nocy wkroczyła policja do 
cji botem Krakowskiego we Lwowtk i 
w ała przebywającego w  tow arzystw ie 
kich dam znanego w nołach ziemiańskich 
cielą majątku za emskiego Knahinieze w woj. Sta- 
nisławowskieim Juijana Tus tarnowskiego.

Nakaz aresztowania przyszedł z  prołccrwtary, 
w Brzeżanach jeszcze przed kilkoma dniami

Tustanowsiki ścigany jest za. zbrodnię dwużco- 
stwa, oraz za malwersacje pieniężne, AresztenU 
odstawiono do komendy pow połiijjf w Rohnły- 
nie, która ma przeprowadzać dodatkowi aocnodlf- 
nia.

NARESZCIE DOSTRZEGLI U GÓRY-
W związku z liczmemi wypadkami samobójstw 

wśród młodzieży szkolnej, jakie miały miejsca 
w  szeregu miejscowości prowincjonalnych w  o- 
kresie pierwszego półrocza szkolnego, p, m inister 
oświaty zażąda1 od władz szkolnych przedstawię-1 
rda dokładnego sprawozdania o powyższych wy­
padkach.

śmierć mordercy i zbadał jego czaszkę.
Anatom skonstatował na niej mnóstwo znamion 

charakteryzujących przedhistorycznego człowie­
ka. Czaszka jego była zbliżana do czaszek małpo­
luda. Na podstawie swych studjów doszedł angiel­
ski uczony do tezy, że budowa czaszki każdego u- 
iodzomego zbrodniarza wykazuje charakterystycz­
ne znamiona „homo primigenius11 tj. człowieka 
przedhistorycznego. Nasze miiizea mają dużo cza­
szek prehistorycznego człowieka, a wszystkie są 
podobne do czaszki Dee ninga.

W związku z tą teorją należy wskaizać na fakt, 
żc w Moskwie istnieje już muzeum cziaszek, ale 
czaszek genjałnych ludei.

Wysepk? Landy — niezależnem 
państwem

Wysepka Landy oddalona jest od Angłji o 12 
mi). Jest to raczej granitową skała, długa na trzy 
mile a szeroka na‘ pół mili. Kiedyś była ta wyspa 
.siedzibą piratów, tysiące też legend koło niej k rą ­
ży. Obecnie kupił ją amerykański finansista Mar­
tin Kohls Hanrufami za dwa miliony franków. 
Ilaa.rmanui jest niejako nickoronowanyin królem 
tej wyspy. Żyje na niej około 30 osób Mieszkań­
cy nie płacą żndmydi podatków, nie znają policji, 
ani żadnydi wladiz. Gdy niedawno wylądował tu­
taj jakiś duchowny, musiał wystarać się o  zezwo­
leń; e właściciela wyspy, zanim mógł odprawić nc- 
boiżeńslwo. Istnieje na tej wyspie angielską la ta r­
nia morska, atoli rząd angielski rniusi opłacać 
czynsz dzierżawny za miejsce, na którem wznie­
siono latarnię. Admiralicja angielska opłaca też 
czynsz zia miejsce na wybrzeżu, do którego przy­
bijają angielskie okręty. Jedynym władcą i sędzią 
wyspy jest jej właśaiciel. Mieszkańcy tej wyspy 
wlasmemi środkami utrzymują szkołę. Są bardzo 
zadowoleni ze swego pana, który jest sprawiedli­
wym władcą. Ludność ziajniuje się po większej 
części tylko rybołos tweaj i prowadzi spokojne i 
szczęśliwe życie.

W roku 1935 znikną w Rosji 
wszelkie domy modlitwy

Ostry kurs polityki Stalina odbija się nietyłko 
w dziedzinie gospodarczej, lecz i w  dziedzinie re­
ligijnej i kulturalnej. Ubiegły rak 1929 stał pod 
znakiem połifytki antyreligijnej i prześladowaniia 
wszystkich istniejących wyznań. W samych tylko 
miesiącach listopad— grudzień 1929 zamknięto 540 
cerkwi praw esław nydi, 11 kościołów pix»testajnć- 
kich, 63 synagog i 18 meczetów. Wszystkie zosta­
ły naimi.enione w kina, muzea, kluby itd. w  roku 
1929 zamknięto około 1200 kościołów chrześcijań- 
akddh, podczas gdy w rotou 1908 zamilknięto tylko 
354 kościoły. Synagog zamknięto w całej Rosji 
646. Równocześnie odbywa się bardzo ostra walka 
z duchcwmymi wszystkich wyznań. "Wielu ducho­
wnych rofflrtraelano, w  samych tylko miesiącach 
Bstopald — i grudzień 1908, artracomo 19 duebow-

Jak wybrano „królową Europy**
Goroczmie odbywa się w salach Wielkiej Opery 

paryskiej z tym samym przepychem jeden z  naj- 
pięktndejszyolr bali stolicy Francji, bał, który zda- 
wna należy do tradycji karnawałowej Parytża. 
Bał ten nosi nazwę balu „des petits lits błanes" 
— balu białych dziecinnych łóżeiczok. Jest to  bo­
wiem zabawa, z której dochód przeznaczony jest 
na sanałorja i zaiklady dla dzieci dotkniętych gru­
źlicą. Dal dla nich urządzany jesł dla światowe­
go i oficjalnego „tout P a ris“ maejscetn powszech­
nego rendez vous. Bierze w nim udział sam pre­
zydent republiki, rząd, korpus dyplomatyczny, 
armja, arystokoraja i plutoliracja, brać Mteraoka 
i artystyczna.

Bal ten zawsze popularny zyskał jeszcze obec­
nie na znaczeniu, bo stał się polem elekcyjnem 
„król-owej Europy11, którą tu się wybiera z po­
śród 19 reprezentantek pici nadobnej 19 państw 
Europy, które stają do tego konkursu,

Tak samo i w tym roku wielki bal paryski od­
był się z cala okazałością, a dochodowo w yra­
ził się wcale pokaźną cyfrą półtora miljoma fran­
ków.. Przybył prezydent Doumergue, zjawił się 
i premjer Tardicu, zjawili się w bogato uszame- 
rawamydi fraikadi dypłomaai... Podczas zabawy 
wystąpiło jury ogłaszając dokonany wybór .miss 
Europy11. Została nią, jak wiadomo, panna Aliki 
Eiplorakon — Grcozyaka. Nowoczesna Hellado, 
okazała się więc godną swej dawnej sławy k ra­
ju pięknych kobiet. Nic suę mie zmieniło od cza­
sów Heleny trojańskiej i płeć piękm  tego kraju 
zawsze górą, tak samo w epoce przemyślnego 
Odysousza, jak Venizelosa.

Po „miss Grecji11, kitóra dostała 10 głosów (na 
19 możliwych) idą kolejno „miss Francja" 9 {glo­
sy, Belgja — 2, Niemcy i Włochy, a z niemi i re­
prezentantka Polski z  jednym każda głosem

W jaki sposób można się stać 
upiorem z Dusseldorfu?

Jakiś starszy jegomość w Dusseldorfie naiwią- 
*zajł stosunek z młodą dizewczyiną i umówił sobie z 

!' nią schadzkę w pewnej kawiarni. Dziewczynie 
wydało się podejrzane pismo jej wielbiciela i  dla 
tego zawiadomiła policję, że jest na tropie upio­
ra z Diissldorfu Zaraz do kawiarni przybyło aż 
14 urzędi.aków kryminalnych, którzy otoczyli raa- 
komego mordercę. Okazało się, że jest nim bardzo 
spokojny, Bogu ducha wińmy jakiś nadiradoa, w 
każdym raizie wyższy urzędnik państwowy, które­
mu zachciała się miłosna przygód:...

nych „Związek bezbożnych11 zapowiada jeszcze 
ostrzejsze represje przeciwko istniejącym reli- 
gjom, zdąża się bowiem do tego, by w  roku 1935 
nie istniały w Rosji żadne domy modlitwy. — Co 

m  to Europa, co na te  świat cywJłisow*ny? L
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ROK II. DOM i SZKOŁA Nr. 3.

Szkoła, rodzice
Motto: „Szkoła musi być twarda, 

ale radosną“. (Ostrowski).
Przed paru Jn:ami rozdano po szkołach kilka 

milionów świadectw półrocznych. Dzieci, a z 
nimi i rodzice, przeżyły znów okres napięcia i 
zdenerwowania, popłynęło nieco łez dziecięcych, 
w niejednym domu przyszło do niemiłych scen, 
W stosunku do szkoły i nauczycielstwa nastą­
piło znowu znaczne oziębienie i podrażnienie. 
Znów są aktualne narzekania na „niesprawie- 
dliwość*1 nauczycieli, przeciążenie młodzieży, 
programy, metody, podręczniki itd. I tak co ro­
ku, za każdem rozdan'em świadectw. Czy je­
dnak tak być musi?

Ocena pracy uczniowskiej jest bezwątpienia 
Irzeczą potrzebną. Ma ona znaczenie dla ucznia 
samego, uprzytamniając mu stan i stopień roz­
woju jego umysłowości, pożądana. jest dla ro- 
'dziców dla orientacji w postępach dziecka i de­
cyzji co do wyboru drogi rozwoju, potrzebna 
jest dla nauczyciela, któremu może dać miernik 
owocności jego pracy instruktorskiej i wycho­
wawczej, konieczna jest wreszcie dla samej 
szkoły, zainteresowanej w odpowiednim dobo- 
t z e  uczniów dla klas wyższych i szkół wyższe­
go stopnia.

Sposób oceny jest stale przedmiotem badań i 
nam ętnych dyskusyj w świecie pedagogicznym 
Współczesna pedagogika, opierającą się na psy 
chologj; dziecka, żąda radykalnej zmiany w spo 
sobie oceny szkolnej, stawiając na miejsce bez­

dusznych szablonowych nic nie mówiących i Fał­
szujących prawdę obecnych świadectw szkolnych 
tzw. kartę indywidualności, zawierającą charakte­
rystykę umysłowości. zdolności, zanrłowan. za­
interesowań, charakteru itp. ucznia. W szkole do 
tychczasowcj jednak ciągle jeszcze pokutuje ja 
ko przeżytek przeszłości — świadectwo, poda­
jące jedna z czterech not na każdy z kilkuna­
stu przedmiotów, tak, jakby w nocie wyrazić j 
można osobowość i wiedzę młodego, rozwijają­
cego się człowieka i jakby świat dziecka rze­
czywiście można dzielić na „przedmioty“. Jak 
długo taki system istnieje (a istnieje 'eszcze we 
wszystkich krajach kulturalnych i istnieć będzie 
mocą bezwładności jeszcze szereg lat...), musi­
my się z nim liczyć, jako z rzeczywistością i 
jest rzc-czą konieczną odpowiednio się doń usto­
sunkować, by do minimum złat.odzić jego wy­
raźną szkodliwość.

Ocenianie uczniów jest najprzykrzejsżym i 
najcięższym obcwiązkiem każdego sumiennego 
nauczyciela. Okres klasyfikacyjny (jest ich na 
nieszczęście jego i dzieci w ciągu roku aż czte­
ry! — czy nie wystarczyłaby ocena raz tylko: 
z końcem roku?!) jest dlań okresem ciężkich 
wa'k sumienia, okresem prawdziwych konflik 
tów duchowych. Łatwo byłoby ocenić tylko za­
pas wiadomość:, ale sumienny nauczyciel u- 
względia przytem także indywidualność ucznia 
jego warunki rozwojowe pod względem ma­
terialnym i moralnym, jego przyszłość i szereg 
r.nycii czynników, których nota me jest w sta­

nie wyrazić. Stąd wskazówka, ze porównywa*, 
me not lóżnych uczniów i wynikający stąd czę- I 
sto zarzut niesprawiedliwości "-od adresem na­
uczyciela jest rzeczą z gruntu fałszywą. Oce­
na może być tylko indywidualną. Jeśii tak spra­
wę ujmiemy, zrozumiemy ciężkie położenie na­
uczyciela, zmuszonego do oceny wbrew włas­
nemu przekonaniu, że obecny system tych ocen 
utrudnia w wysokim stopniu ocenę prawdziwie 
sprawiedliwą.

Z drugiej zaś stroy chodzi o odpowiednie w j  
stosunkowanie się rodziców wobec oceny 
szkolnej. Panujące bowiem obecn.e nastawienie 
ich wobec szkoły przyczynia się wy datnie do j 
pogorszenia zła. Z małerni bowiem wyjątkam U  
rodzicom chodzi przedewszystkiem o to, by ich 
syn czy  córka z możliwie najmniejszym w ysil-

1 świadectwa
kiem (byle ich nie przepracowywać!), bez p o ­
wtarzania klasy (bo to „hańba‘‘, no i — koszt!), 
doszli do posiadania świadectwa danej klasy, 
względnie do — matury. Chodzi im o uprawnie 
nia, które daje papier: świadectwo. Słusznie wo 
la jeden z polskich pedagogów: wiecej wiedzy, 
czy  więcej dyplomów?! Nie wolno uogólniać, ale 
z żalem stwierdzić należy, że masa rodziców 
tak właśnie wobec szkoły je .t nastawioną. Nie 
dziw, że tego rodzaju nastawienie uważać musi 
wszelką przeszkodę na drodze do urzeczywi­
stnienia celu wytkniętego (papier!) za nieszczę­
ście.

Przyczyn niepowodzeń szkolnych należy prze 
dewszystkiem szukać w sameir. dziecku. Może 
nią być brak zdolności lub słaby ich rozwój, nie 
donozwój umysłowy, jakieś zboczenie umysło­
we, np. brak koncentracji uwagi, wady w logi* 
cznem myśleniu itp., niechęć do nauki szkol­
nej, wybitne zainteresowanie w jednym tylko 
kieruku, np. technicznym z zupełną niezdolno­
ścią w innym, warunki zdrowotne i inne. Ro­
dzice jednak zwykle składają całą winę niepo­
wodzeń ich dziecka na szkołę i robią z nich 
całą tragedię. Oczywiście: takie postępowanie 
rodziców wnosi w życie dziecka element ner*,, 
wowości, egzaltacji, mąci mu jego zdrowy sto­
sunek do szkoły, jako zakładu wychowawczo- 
nauczającego, a skierowuje całą jego uwagę na 
zagadnienie noty, stopnia, świadectwa. Młodzież 
nasza dzięki istniejącemu systemowi konfereu- 
cv.i okresowych i świadectw z jednej strony, a 
dzięki fałszywemu nastawieniu rodziców i spo­
łeczeństwa wobec zagadnienia uprawnień, wią­
zanych ze świadectwami szkolnemi z drugiej 
strony, zyskuje* wobec szkoły również nasta­
w ien i często oportunistyczne, wyrażające się w 
pogoni za dobrą notą. Jak wobec takiego nasta- 
w'enia wygląda sama nauka (powierzchowne ob 
kuwaire się przed konferencja czy świadectwa 
mi) i jak działa ona r.a charakter (szukanie dro­
gi najmniejszego oporu — a więc podpowiada­
nie, odpisywanie i t. d„ słowem oszukiwanie

Myśli o wychowaniu
Wychowanie jednostek jest zarazem wychowa­

niem społeczności. Wychowanie ludzi jest wykuwa­
niem pojedynczych ogniw jednego łańcucha. Ogniwa 
— to jednostki, lańcuich — to społeczeństwo. Gcy, 
kując ogniiwa, nie będziemy myśleli o całości: a tyl­
ko o każdem ogniwie z osobna, łańcuch będzie mar­
ny. Uda cn się dopiero wtedy, jeśli wszystkie ogni­
wa będą ściśle do siebie dostosowane.

H .  P c S . j j O Z Z L

Wychowanie daiedka, to nie mila zabawa, a zada­
nie, w które trzeba włożyć wysiłek bezsennych no­
cy, kapitał ciężkich przeżyć i wiele myśli...

J. Korczak.
Szkoła musi być twardą, ale radosną. Młodzież 

musi przezwyciężać przykre przeszkody, ale w knię 
dobro wolnie, z zamiłowaniem wybranego celu..

J. Ostrowski.
Szkoła łatwa — to zbrodnia sipołeazna.

T. Zieliński.
Wychowanie jest niozem inneną jak sztuką ucze­

nia. jak przezwyciężać urojone lub też rzeczywisto 
mniej lub więcej łatwe trudności życiowe.

W. Goethe,

nauczyciela, rodziców i siebie—wiemy w szys­
cy dostatecznie. Wszelkie reformy i półrefow^- 
my, praktykowane w szkolnictwie \ óżnych kra­
jów w latach powojennych nie na wiele sie przy 
dają wobec atmosfery nieufności, istniejącej W 
szkole z powodu obecnego systemu oceny acz* 
■iv.emskiej. Może i w tej dziedzinie lata najbliż­
sze przyniosą zmianę na lepsze. Życzymy sobie, 
tego wszyscy: i nauczyciele i rodzice i dzieci. 
Ale pierwszym krokiem i warunkiem takiej znuu 
ny musi być zmiana tv nastawieniu rodzir.ówjj 
wyrażająca się w większem zaufaniu do szkotT, 
i nauczyciela, w bezstronnej ocenie wlasnefto 
dziecka, w pohamowaniu fałszywych ambicpfr 
co do jego „karjery"1, w odrzuceniu przesądów 
co do wyboru pewnych „nizkich‘‘ zawodów 0* 
raz w spokojnem i rozważnem traktowaniu ui#> 
powodzeń szkolnych. Zmiana tak? niewątpliwi 
przyniesie pożytek i ulgę tym, o których cboa 
dz-’ obu czynnikom wychowawczym, domowi. i  
szkole, to jest: naszym dzieciom.

Dr. Ai. riiedUhtdir,
-cjo-

Kroniks
PRZECIW SYSTEMOWI UPRAWNIEŃ, jakiem! 

w c.zasach powojennych obdarzono szkolę, poczyna 
się coraz gwałtowniej zwiracać społeczeństwo w 
Niemczech. 0-statn.iO wystąpiły koła handlowo—prze 
myślowe z ostrą rezolucją, potępiającą politykę u- 
prawnkm. Rezolucja stwierdza, że wymagania sta­
wiane młodym indziom przy przyjmowaniu do róż­
nych zawodów, przekraczają j,uż miarę i że mylnym 
jest pogląd jakoby naprzyklad do zawodu komlniar 
s-ki ego koiii-eezne-m było ukończenie 6 klas gimmazjał 
nych, a do pisania na maszynie w biurze przynai- 
mnii-aj matura. Głównym motywem stawiania prizesa 
dzonych wymagań jest zwykle przepełnienie danej 
gałęzi zawodowej, a nie wzgląd na potrzebę wyż­
szego wykształcenia. — Są tu również miarodajne 
względy natury politycznej i towarzyskiej. Postępo­
wa mi o podobne jest szkodliwe dla ogółu, obciążając 
i środki publiczne i kasę prywatną rodziców, oraz 
zmiusizając tysiące młodych ludzi tracić czas-, wbrew 
sklou-iiiościi-om i uzdolnieniom na zdobywanie upraw­
ił.,en szkolnych w postaci świadectw, papierów. Na­
leży z-naieżć środiki zaradcze na to: hiepcfżąda.rie zja- 
w-jsko społeczne, będące objawem niezdrowego na­
stawienia rftoieczeństwa. Po-winn-o się ono radykal­
nie zmienić w kierunku oceniania tzlow eka wedle 
i-ego zdolności i działalności, a nic wedle jego papie­
rowych „dowodów". Zagadnienie powyższe : u nas 
je.at nader aktualne.

INFLACJA SZKOŁY ŚREDNIEJ, Pogoń za upra­
wnieniami, -za papierem, świadectwem, spowodowała 
w latach powojennych nadmierny napływ młodzieży 
do szkół średneh. W Niemczech m-ówi się dziś już o 
inflacji szkoły średniej. Podczas gdy w roku 1919 za­
ledwie 11 procent uczniów szkoły powszechnej'* prze 
chodziło do gimnazjum, to w roku 1929 przechodzi 
ich 17‘6 procent. Liczba uczniów szkól średnich w z-, o 
sła w osra triem dbies-ięcio-lecju w Niemczech o 50 
tysięcy, liczba aWtwrjenrtów o 40—50 procent. — To

samo zjawisko daje się zauważyć i w  Polsce, gdsto 
w latach powojennych ilość gimnazjów wzrosła 
pomiernie. W Toku, 1927/8 oyło ich 794 (z tego pań­
stwowych 270, samorządowych 65, prywatnych 450), 
ilość młodzieży wynosiła 209.194, z tego chłopców 
130 840, dziewcząt 78.354. Większość chłopców uozg 
szcza d ogimnazjów państwowych ló2‘ć procent), — 
dziewczęta korzystają gównie ze aoakół niepafctw® 
wyoh (74 procemt). Ostatnio daje się zauważyć tor 
pniowa zmiana nastrojów o-pmji społeczeństwa WL 
bec szkoły zawodowej tak, iż spodziewać się nrletfy 
w najbliższych latach pewnego odpływu ze szkoby 
średniie-j d-c szikoły zawodowej. — Byłooy to zjawi­
sk' em ze 'wszech miar po-cleszającem.

ODCZYTY DLA RODZICÓW w Gimnazjum Żyąc- 
wiskiem w Kra.kowue, a m-ianowiioie odczyt p. Dr. A. 
Brossowej „O wychowaniu dziewcząt** z dniu U 
stycznia, oraz p. Dra S. Stendlga „Wychowance ży­
dowskie w Erec i w Golusie" z dmla 21 stycznia cie­
szyły s.ę liczną frekwencją kó! rodzicielskich. Nafr> 
bliższy odczyt prof. Szmulewicza „Wychowanie śpe 
dowskie w szkole" odbędzie się w sobotę 8 lutego •  
godiz. 7 wieczór, Brzozowa 5.

NASTĘPNY DODATEK „DOM I SZKOŁA" pośwfc 
eony będzie zagadnieniom narodowego wychowania 
żydow skiego J książce hebrajskiej.

Wydawnictwa nadesłane
CZASOPISMA.

„WIEK SZKOLNY" Nr. 1 Pr a Żurowskiej ..Nie'wol­
no" (błędna metoda zakazów), Wołowskiej 
kobieca w wychowaniu cnłopców", Kopczewsfaiego 
„Listy o... drobiazgach", Borudaki-ei „Listy do rodzi 
ców“ i orne. Nt. 2 M. Fricdłander .Młodzi '• doroSć* 
S. Stendig „Motywy kiamsitwa mloddeży szkolnej". 
Pisarczykównej „Nico-patrzne słowa**, M. Beirisiaw- 
skiej „O urodzie dziewczęcej". J. P-razmowaHe 
„ilWod-zuteż a karnawał".

„DZIECKO I MATKA" Nr. I. Benósliwskłej



ifcin mySil" (o dziecku), Nauczyć eajr zabronić? 
Wai-bość ubytkowa śmegn, JadBospiis dziecka od 2 
do 6 lai. Pokój niemowlęcia, lica le ilustracje.

„MIESIĘCZNIK PEDAGOGICZNY" (Cieszyn). Nr. 
1: Dr. M. F.iedlander „Problemy czytelnictwa dlzieci 
I młodzieży zagranicą", Dr. A. Brossowa ..Współ­
działanie -Joimr i szkoły", Kuśnierza „Jak młodzież 
może cchranać ptaki" 1 jime.

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY" Nr. 1 przynosi: Dr. 
K. Feuc.rsućiiowa: O kształcenie pracowników opie­
ki społecznej, Dra M_ Schaffa .Poradnia dia młodzie 
i y \  Dr. J. Lauclau ,,Pó4lkoIonje letnie", Dr. J. K. „Naj 
bliższe zamierzenia rządu w dziedzinie opieki społe­
cznej". Kronika. Przegląd zagraniczny i czasopism. 
Lwów, Mickiewicza 4 kwartalnie zł. 3‘—.

„PSYCKOTECHNIKA". Kwartalnik, poświęcony 
sprawom poradnictwa * dobom zawodowego, organ 
Polskiego Towarzystwa Psychotechnicznego, War­
szawa. ul. Włsę^ólna 81. Nr. 4/1929: S. Studencki: „Za 
gadwienie eprawdlzania wyników badań psychotech­
nicznych". Zawiirsika J. „Poradnictwo zawodowe i 
psyohoteohraika we Wiedn-iu" oraz mne z dziedziny 
s.osowania metod psychoteohniczny c,h w adrnhiist-ra 
cji, przemyśle i handlu. — Pasmo bardzo interesujące. 
Cena numeru zi. 5.

WNASZE ŻYCiE", pismo młodzieży, wyd. przez 
Gminę Uczniów! U, gann. mę&k. Tow. Żyd. Szkoły 
Sredui. w Łodzi, uL Magistracka 22, Nr, 2/3: numer 
poświęcony jułbilatowi Drowi Markusowi Braudem-u. 
o b co śc i 80 stron druta, o niezwykle cennej i cieka­
wej treści w fazyku polskim 1 hebrajskim. Dokładniej

Str. 12. *NOWY DZIENNIK*V. 1 '
niedziela 9. TI. 1930 Rr.

om W m y to wydawnictwo w jednym z następnych 
dodatków, na rarSe zwracamy uwagę rodziców i m?o 
dzieży, polecając im je jak najgoręcej. Zrakotrłltl 
treść wytworna forma zewiięirzna, przystępna cena. 
Rocznie zł. 4 — za 6 zeszytów. P. K. O. 61.952. 
KSIĄŻKI.

DR. HENRYK ROWIB: , FSYCHOLOUJA PEDA­
GOGICZNA", podręcznik dla młodzieży przygetowu 
jącej się do zawodu nauczycielskiego, wya. orugie. 
mzupełnione. z 24 rysunkami w tekście. Skład głów­
ny Gebethner i Wolff. Książka nader cenna i dla 
wszystkie ii wychowawców wielce użyteczna. Także 
laik łatwo rorjentuije się w zagadnieniach psycholo­
gicznych, uijętych tni jasno i przystępnie.

EMlLJA SZTEINBOCKÓWNA- „WSPÓŁPRACA 
DOMU ZE SZKOŁA". Książnica—Atlas, Lwów 1930. 
Broszurka 24 stronicowa ujmuje przystępnie zagad­
nienie organizacji i zakresu współdziałania obu czyn 
miłków wychowawczych. Komitetom rodzicielskim o- 
każe się bardzo pożyteczna.

DR, RUDOLF TAUBENSCHLAG: „O JEDNO­
STRONNOŚCI NIEKTÓRYCH POCZYNAŃ PEDA­
GOGICZNYCH WSPÓŁCZESNEJ EPOKI — odbit­
ka z „Ruchu Pedagogicznego", Skład Giówny Dom 
Książki Polskiej". Amitor stara się dotrzeć do syntezy 
kierunków dotychczasowej i obecnie wysitępuiące-j 
nowej pedagogiki, uważając słusznie, że wszelkie 
krańcowości z natury rzecizy muszą z czasem znik­
nąć i że ostoją się z obu kierunków wartości poży- 
tywne. Rozprawa — pisana ze znajomością rzeczy, 
bystrością plunowania i jasną zwięzłością — godna

jest studium. Wrócimy do niej w jednym z 
nych dodatków.

GERALDiNE COSTER: „PSYCHOANALIZA W  
ZASTOSOWANIU DO LUDZI NORMa] .NYCH**, 4fÓ
macz. M. Górska, nakład „Nasza Księgarnia", War­
szawa 1929. Książka podaie w jasnym i zwięzłym 
wykładzie główne zasady psychoanalizy, jako iauk 
praktycznej, z którą w-i-nn-i zaznajomić się nletykc 
fachowcy, lecz także laicy, ze względu na j«a v k fc ie  
anaczenię życiowe. Każdy człowiek, interesujący »N 
życiem du.howeni własnem i innych, powinien tę  
książkę poznać.

KATALOG ROZUMOWANY KSIĄŻEK PRZYR0. 
DNICZYCH dla uczniowskich bibliotek 
(Biologjaj na W. Nasza Księgarnia 1929.

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWI
SZTUKA: „Nowy Jork w nocy"
UCIECHA: „Białe cienie".

REPERTUAR KINOTEATRÓW}
BAGATELA: „Dama w szkarłacie" (Uh. (tę

CORSO: „Dalsze dzieje Tarcana".
DOM ŻOŁNIERZA: „Titanic" (Miasto n.arooeń'' 
NOWOŚCI: „Życiowe rozinitki" (Obiąwia). 
WANDA: „Bozoożne dziewczę".
WARSZAWA: „lira j bez kobiet" (C oirad V«iOt,

I NIE ZWLEKAĆ Z ZAKUPNEM! |
1 14-00 LUTEGO BR. K C I C Y  SIE NIEODWOŁALNIE I

INWENTARZOWA WYtPRZEDAŻ |

I
OBUWDA

Pozostałe zapasy l poje­
dyncze pary po ceitech 

bajecznie niskich.

Dwudniowy kurs sporządzania 
budyniów i kremów

odhądgae się w e środę i czwartek, t. j. dmia IZ i 
•3 lutego b. r„ o  goóz. 4-tej pppołitaiim, w loka­
ta fciboły „Ognisko Pracy" przy ud. Stolarskiej 
L. 15, I. piętro. — W pisy i informacje w kance­
larii szkoły pmzy uŁ Mikołajskiej 9, II. piętro, 
od godz. 9—3 przedipoł- z wyjątkiem sobót.
A A A A A A A A J k A A A A A A A A

bo nabycia we urssyztldch 
filjach.

mw
ę R fcD Y TO W Y

Ił u
Z W I A L I ^
D !  A  H A K D Ł U  i  E 2 R 2 E M Y !

JSJ > 9 9  w W E
Spółd zielni a z ogr. od:p.

| podaje n-iniejsztm do wiadomości, że z dniem 
| 2 lutego b. r. rozpoczyna swoje działalności i 
i między .wnetni zajmuje s.ię inkasem weksli i 
, wimikimlacja-nl wszelkiego rodzaju na Bobowe i 
| okolicę — Załatwia szybko. — Liczy tanio.

Dr. SeuieL 354* Izrael HoJliinder.
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Piękność triumfuje. |
Wspaniały, ak-sainiiitiny połysk skóry można i 

porównać z pięknością kwiatu. Tak samo, jak I 
musi być pielęgnowany kwiat tak samo J skóra ! 
mnisi fcpdlegać systematycznej i sumiennej pie­
lęgnacji.

Skóra nigdy nie będzie sprawiała miłego dla 
oka wrażenia i nie będzie wydzielała swego na­
turalnego, subtelnego zapuchu, o ile nie oddy­
cha, ule wykonywa je swych fuuk-yj, i-nnemi ! 
słowy — o ile przez nieumiejętne jej p.elęgno- i 
wanie, funkcję, które ma ona do wypełnienia, 
ją zabatriou ane.

Fakt odświeżenia i odmłodizeraa skóry przez1 
•tasowanie „HocbMdcr - Grenie ‘ spotkał się z ży ­
w n i  uznaniem lekarzy.

plamy na twaray, powstałe wskutek nieumie- 
jęnoel piełęgna* jL, zmikają szybko i pewnie przy 
stosowania. „Hortiflor - Greme“. przy pomocy

którego osiąga się głęboki masaż s k ó r y .  Działa­
nie „łlortiłlor-Greme" jest tak szybkie, że już 
po krótkim czasie skóra staje się czystą i pro­
mienieje pięknością. Zmarszczki i fałdy na twa­
rzy są tak samo szybko i pewnie usuwane, 
przez osiągany przy pomocy „Hortiflor-Creme" 
głęboki masaż skóry, która nabiera wspaniałego 
aksamitnego połysku.

Stosowanie środków kosmetycznych, nie ma­
jących żadnej naukowej podstawy powoduje to 
że na skórze wytwarza się jakgdyby pergauii- | 
nowa warstwa, na której następnie utrwalają 
się fałdy j zmarszczki.

Należy zatem stale stosować kosmetyki „łioi 
tifkw", ażeby podobne zjawisko nie miało miej­
sca. Nawet dla tych, którzy względem swej 
skóry j>uż zgrzeszyli, istnieje nietylko nadzieja, 
ale absolutna pewmość, że przedwcześnie po- 
wsitałe fałdy i zmarszczki zośtana usunięte, o  
Ile będą stosowali kosmetyki „Hortifk>r“.

Ażeby Sząn. Cz  ̂te-lmików zapoznać z tą no-wą 
metodą pielęgnowania skóry, w ysyłam y na żą­

danie, zupełnie bezpłatnie, próblrę „Hortiflor- 
Creme", Pomimo tego że próbka taka wystar­
czy tylko na kilka razy, wystarcza jednak do 
tego, ażebyście mogili ocenić działanie „Horti-; 
fior - Crcnie". ^

.0 „hortiflor -Ralini" można powiedzieć'Jco 
następuje: „Hortiflo-r - RahnT' wspomaga rege 
neracj-e Suióty i stanów i najlepszą oclironę prze- 
ciwdco zm.amom pogody. „Hórtiflor-Rahm" unie 
u.iożliw-ia tworzenie się wyrzutów i zapobiega 
,zoratkości skó-ry.

Jest bezwarunkowa kou-ieczpem, abyście prze 
dewszystikiem, szczegółowo zostali pomformo- 
wrnmi o sposobie odmładzania skóry. Przesyła­
my zatem na żądanie bezpłabiie i trauko-: 1) Pró­
bkę „do-rtiłloir- Greme": 2) książeczkę „Od: 
dżemie Pięknic,ś'i“, 3) Komunikaty o  najmo-W'- 
szyoh s-uikousaoh kosmetyki ,,Hortifłor“ ; 4) pro­
spekt „Sposób odiroioc-zeria sikórj-".

W tym celu prosimy o  nadesłanie dokładnego 
adresu do Si-iviforin - Vertrie4>, oddzku .Jiorti 
flor", Gdańsk 373, Bfittdhorgasse 23/27- 351*
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Obchód IG-lecia odzyskania 
dostępu do morza

Pi osram obchodu 10 iedą odzyskania dostępu do 
mora.', urządzonego w Krakowie w tygodniu od 9 
do 15 boi. jest banko urozmaicony. Dziś, w sobotę 
-wiecaprem pocliód orkiestr da hasło rozpoczęcia 
uroczystości W niedzielę. 9 bm., w koso.elę Marja- 
cikim o giodz. 9 odprawiona będzie uroczysta msza, 
pcczem zebrani uidadzą się na Rynek pod wieżę Ta 
uasz-ową, celem uczestniczę ni a w uroczystości pod­
niesienia bandery, ■ co odhędzie się koło godz 11. W 
jKjnietHialek, 10 bm. przed południem odbędzie się 
uroczysta akademia na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Po Akadem ji pochód pod banderę. W ciągu całego 
tygodnia we wszystkich kinach wygłaszane będą 
prelekcje przed pnze.dsfaw;eniami o znaczeniu morza 
w życiu Polski. Dnia 11 bm. w Towarzystwie Te- 
chntcznem (ul. Straszewskiego 28) o godz. 19-tej 
odczyt inż, K. Cybulskiego, ilustrowany przeźrocza 
mi „Czar i gircza moi za“ ; dnia 14 tom. w Kasynie 
Wojskowem, o godz. 18 tensam odczyt, W Miej- 
skiem Muzeum Przemy słowem, ui. Smoleńska przez 
cały tydzień „pokaz wodorostów polskiego morza". 
W sali Zakładu Zoologicznego, ul. św. Anny 6. odbę 
dzie się 5 wykładów od poniedziałku do czwartku i 
w sobotę, zawsze o godz. 18 wieczorem. We wszysł 
kich szkoiach odbędą się pogadanki na temat morza 
polskiego. Radijo będzie transmitować Akademję na 
Uniwersytecie.

Przy sprzedaży biletów na widowiska w ciągu ty 
gcdira, również w kawiarniach, restauracjach i hote 
lach zbierane będą datki na zakup statku Woje w Odz 
Bwa Krakowskiego.

Uroczystości zakończą się w niedzielę, dnia 16 bm. 
przędpohidtit.eni. opuszczeniem bandery na Rynku.

Kto wygrał na loterii?
W pierwszym dniu ciągnienia 4-tcj klasy 20tej Pol 

skiej LoteTj; Państwowej główniejsze wygrane padły 
na numery następujące (częściowo już wczoraj przez 
nas podane-:

Zł. 20.000 na Nr. 50210.
Zł. 10.000 u l Nr. 169955.
Zł. 2.000 na Nt. 31685.
Zł. 1-000 na Nry: 15004, 127718
Zł. sOO na Nry: 19173. 31551 95568, 129789,
Zł. 600 na N-ry: 2830|. 4147, 8790, y4o2, 104753,

105355, 108001. 117171, 118151, 120733 130205, 132459, 
147846, 163675. 188553, 190393. 196219, 202662.

Zł. 500 na N ry : 3977, 52250, 7495, 18382, 21019," 
29001, 45416, 50531. 55677. 60326, 62412, 68261, 75644, 
76068, 76521, 87251, 90296, 907&, 91008, 136341,
137084, 13939, 1395U. 148120, 150740, 150936, 151227, 
J.H981, 152490, 154151, 164010, 167037, 168693, 179233 
179359. 197920, 198920, 198893, 199819. 20o031

2000 zl. na Nr. 31685.
1000 zł. Nr. 127718.
800 zł. N-ry: 20362, 9556A
600 zł. Nry: 8790, 117171, 147846 163675, 190395, 

196219, 202662.
500 zł. N-ry: 18382, 29001. 29979, 55677, 56664 

76521, 87251, 90/88, 154151, 168693, 179233.

— NOONE DYŻURY APTEK Dziś w nocy (z so 
boly ua niedzielę) mają dyżur następujące apteki: 
Grodzią u , Dielta 36, pt Mairjaćlka. 3, Sienkiewi­
cza 2, Rakowicka 12; W Podgórzu; Kailwaryi- 
sku 27.

— Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI,
1'osiMzenie WydLzału matematyczno- przyrodni­
czego odlbęda ie się w poniedziałek, 10 bm. Na po­
rządku dziennym: Nosorożec stairuński i towarzy 
sząca mu flora i fauna dyluwialna. (Zbiorowy re­
ferat paraf. J. Nowaka, p. Panowa, prof. J. Stacha, 
prof. W. Szafera i  prof J. Tokarskiego), nadto 
Prace naukowe z zakresu; statystyki matematycz- 
te j  (pip. E. Pearsona i J. Neumana) fizyki (pp. 
Prof, K. Zakrzewskiego, T. Naydera, M Łańcuc­
kiego, M. Moraczewskiego), ćhemjł fizycznej: 
(prof. .M. Centnerszwera i M Wittanda), chemji 
(rK>r. K. Dziewońskiego i J Moszewa), geogra­
fii (prof E. Romera oraz pp. Niadiziakowskiego, 
Bolkofta i Oukiszówny), geoiogji: (M. Książkiewi- 

autrofalogji: (prof. J. Taiko Hryooewicza),

patologji; 'prot. Ciechanowskiego i uroi. Leuar- 
towicza).

Posiedzenie Wydziału Filologicznego odbędzie 
się w poniedziałek, 10 bm. o godz. a-ej. Porządek 
dzienny: 1. Cz. W. Klinger: Trzy podania z lu­
ster j i Iltuodola 2. Czł. L. Slernbach: Przyczynki 
do Hegesiasa z Magnezji. Potem odbędzie się po­
siedzenie administracyjne.

— ODCZYT N. T. „WYCHOWANIE ŻYD. W DO­
MU I W SZKOLE" wygłosi dziś o godz. 7 wiecz. 
p prof. Szmulewicz w Żyd. gimnazjum koeduka- 
cyjnem, Brzozowa 5 — Po odczycie dyskusja.

— „...WSPOMNIJ MNIE..." pod tem hasłem w 
dniu dzisiejszym o godz. 11-tej wieczor em w salach 
Starego Teatru ozpocznie się Doroczna Zabawa 
Karnawałowa artystów teatru im J Słowackie­
go w Krakowie. Komitet Reduty, złożony z pp 
artystek i artystów oraz osób zaproszonych przy­
gotował wiele Urozmnieeń zabawy, między inne- 
riii kiika nagród konkursu piękności, które otrzy­
mają piękne podarunki w posta ii obrazów na­
szych mistrzów, perfumami i innych. W bogato 
udekorowanych i rzęsiście oświetlonych różnoko- 
lorowem światłem i reflektorami salach, przy 
dźwiękach 2 jazzhandawych orkiestr rozpocznie 
się ochocza zabawa najwykwintniejszych sfer mia 
sta i okolicy. Sprzedaż biletów za kniennemi ’/.&• 
proszeniami w dniu dzisiejszym odbywać się bę- 
dzie w ka^ie teatru (westiuul) od gouz. 11—1 W 
połudiniie i od godz. 6-tej wieczorem w kasie Sta­
łego Teatru.

— GDAŃSK WE FILMIE. W dniu 11 bm. o go­
dzinie 6‘30 wieczorem zostanie wyświetlony sta­
raniem Warszawskiej Ajencji Handlowej Rady 
Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku w sali Miej­
skiego Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleńsk 9), 
film p  opagundowy pod tytułem „Port Gdański", 
celem zaznajomienia jaiknajszerszych kół gospo­
darczych z urządzeniami portu gdańskiego, jego 
ruchem i znaczeniem dla żyda ekonomicznego 
Polski. Wyświetlenie filmu poprzedzi króliki od­
czyt wstępny, wygtoszony przez p. radcę Adama 
Rudzkiego, kierownika W arszawskiej Ajencji Han 
ulowej Rady Portu w Gdańsku* Wstęp bezpłatny.

— OFIARA ZAWODU Onegdajszej nocy na 
dworcu w Szczakowej pow. Chrzanów podczas 
przetaczania wagonów potrącony został przez wa 
gon Franc. Chechelski (lat 44) z Ciężkowic pow. 
Chrzanów. Ciiechelski upadł na tor kolejowy, przy 
czem wagon przejechał rmi prawą rękę przed ra ­
mieniem. Po udzieleniu pierwszej pomocy odwie­
ziono gb do szpitala św. Łazarza w Krakowie.

— TO SIĘ NAZYWA „ZABAWA". Dnia 5 bm. 
około godz. 20-tej w czasie zabawy weselnej w 
łomu Piotra Majewskiego w Godżcu, pow. Chrza­
nów większa ilość parobczaków z Nawojowej Gó­
ry  nil proszona chciała wziąć udział w zabawie. 
Ponieważ uczestnicy zabawy sprzeciwili się wpu 
szczenią nieproszonych ■ gości na salę, ci obrzucili 
kamieniami dom, w którym odo; wała się zaba­
wa weselna, przyczem powybijali wszystkie szyby 
w oknach i poranili lekko kilka osób. Na widok 
zbliżającego się patrolu policyjnego, napastnicy 
zbiegli. Dochodzenia w  toku. — Dnia 4 bm. w cza­
sie zabawy weselnej u Józefa Jadiyminka w Dz.ia 
lc, pow. Nowy Targ wynikła bójka, w czasie któ­
rej F-amc. Bachleda i 4-ch znanych jego wspólni­
ków, pobił- bykowcami Wojciecha Dziemtoę. Po­
bity odniósł lekkie uszkodzenie ciała. Bójkę zókwi 
dowal szeregowiec policji. Sprawców doniesiono 
sądowi. — Dnia 5 bm. o godz. 20-tej na weselu u 
Wojciecha Obłożnego w Białee pow. N. Targ, 
powstała bójko, w czasae której nieznani spraw­
cy poranili astrom narzędziem Józefa Klinika 
z Białko, zadając mu 2 rany na głowie. Docho­
dzenia w toku.

— TRÓJKA HULTAJSKA. Praktykanci stolar­
scy: Zaleśny Jan (lat 21), Witek Józef (lat 18) i 
Kiafaaj Józef (Lat 23) zamieszkali przy ul. Kaizimie 
rza Wielkiego 91, aresztowani został wszyscy 
pod zarzutem włamania do mieszkania Zygmunta 
Szenika przy uł. Długiej 1- 84, skąd skradziono 
garderobę i serwis, łącznej wartości 1.500 zł

— OSOBLIWY „MECHANIK". Oirgana śledcze 
policji krakowskiej aresztowały Wojciecha Ba­
sia (lat 30) rodem z Lęgu, pow. Kraków robotni­
ka za kradzież 21 kap mosiężnych i 17 śrub mosię 
żnych, wartości 1.200 zł, które to części wymie­
niony poodkręcał z kaloryferów w klinice położ­
niczej sżpitala św. Łazarza. Basia, który przy­
znał się do kradzieży, odstawiono do aresztów 
sadowych.

— „FABRYKANT" luO-ZLOTÓWEK Areszto­
wano onegdaj przez posterunek policji w Skawi­
nie Józefa Kamena za włóczęgostwo i nielegalny 
pobyt w  Polsce, pirzy którym znaleziono 11 sztuk 
niewykończonych loO-zlotowych falsyfikatów od­
stawiono do Włodawy, jako poszukiwanego przez 
tamtejszą policję za oszustwa i celem przeprowa­
dzenia dochodzeń w  sprawie fałszowania 100-zło 
towych banknotów

Ideo.cg-a i cele stamsoiiżrau
Odcz; t Dra Schwarzbarta w Jarosławiu 

W niedzielę, dnia 9 bm- orzybęd.zie do Jarosiawia
w sprawach organizacyjnych prezes Egzekutywy Or 
ganizacji Sjouskiej zach. Małopolski i Śląska, Dr. lgna 
cy Schwarzbart, który o godz. 5 popołudniu wyglo 
si odczyt na wyżej podany temat.

W związku z przyjazdem prezesa Egzekutywy 
Dra Schwarzbarta do Jarosławia Komitet Lok. org. 
słońskiej w Jarosławiu przygotował na godz. 11-tą 
przedpołudniem dHa nuodzeży na temat: „Młodzież 
ogólno-isjońska w obecnej chwali" na godz. 3. poool. 
posiedzenie Kom. lok. z udziałem przedstawicieli 
komitetów lokalnych sąsiednich miejscowości Pnze 
worsk Sieniawa, Radymno, Rudnik n. S., Pruchnik, 
Leżajsk, Kańczuga, O godz. 7 wiecz. odbędzie się Ze 
branie Obywatelskie.

! -  „CZY KULTURA DAJE SZC7EŚCIE'J’‘ Na
ten temat wygłosi ^ed. dr. M Kanfer wykład w  
Koli. Wykł Naukowych w środę 12 lutego hr. o 
godz. 7 wieczór.

— Z UNIW. JAGIELL. P. Emil GotUieb, magi­
ster pr aw, rodem z Krakowa, uzyskał na tutej­
szym uniwersytecie stopień doktora praw.

N itę  trzeba jeicfzfódc stolicy
Z a ła tw ia m y  w s z e lk ie  s p ra w y  h a n d lo w e , p r z e m y s ło w e  w e  w w y s t*  
łrich  in s ty tu c ja c h  r z ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h .  P o  p r z e k a s a n la  b  sL  
in fo r m u je m y  w  z a p y ty w a n e j  s p ra w ie .  T o o h n .-H ftu d L  B łm ro Zta

, „P0K“ Warszawa, Widok 9
S p .  x  o .  o .  T e l e f o n  1 1 8 - 3 8 - -  P -  K .  O .  S i l

Dlaczego Habsburgowie wyku­
pili cały nakł&d leksykonu 

Meyera?
Wstydzili się swego izekomugo f ocfaodzealą 

żydowskiego
Jedno z  czasopism czeskich piZyftOel » ła śu o  

sprawozdanie z nader interesującej oodteocjit 
jakiej prezydent Masaryk udzielił w  dndu 6 kwi* 
tnia uli. r. reprezentantom międzynarodowe* f» 
deraoji dzaemukarsKiej. W aucbuncśi wziięt1 m. fn. 
udział prezes federacji, poseł niemiecki i naewył 
ny redaktor „Vossiscthe Zeitung", dr jeorg  
Benmhardt, wiceprezes federacji, redaktor 
Beaupre z Krakowa i wielu wybitnych < L°ea a 
karzy zagranicznych i czeskścih. Rozmowa, pod 
trzymywana głównie przez prezydenta iliasar 
ryka, toczyła się dookota problemu kryzysu pac 
lamentaryz ni' istoty i. zadania dztenmikanstwa. 
rewolucji rosyjskiej i jej amaiogji do rewo*uc£i 
francuskiej, szlachty w Europie* kwesłji rasy, 
itd. Kiedy rozmowa zeszła na kwestię rasy, o- 
dezwał się prez. Masaryk w  te słowa:

„Kiedy tak mówimy o rasach, wpada m do 
głowy — swegt czasu o  «etn słyseałem — że 
łiabsourgowie byli pochodzenia żytkmakie^a. 
Nic bliższego o  tem nie wiem, opowiedz-iano me 
tylko* że w jednen z wydań lekćykoau Meyera 
było to skonstatowane. Dwór austriacki miał 
wówczas wykupić cały nakład tece tomu. Nie 
mam osobiście siposobności skontrolować pn - 
wdziwość tej relacji*1.

My ze swej strony możemy douać, że jeśli 
Habsburgowie wstydzili1 się swego — rzOKonw 
go — pochodzenia żydowskiego, to i my wcalę 
nie szczycimy się tem, że Habsburgowie Dodo 
bno od Żydów pochodzili. Ród pijawek imiperja 
litycznych, półgłówków i degeneratów nie 
mógłby nam przymeść żadnego osobliwego za­
szczytu...

NADESŁANE CZASOPISMA.
— „EWA", pisano tygodniowe dla Kobiet (Warsza 

w,a, Nowohpie 13) przynosi w ostatnim numeizj 
m. i,n. rozmowę z p. Batycką, miiss Polonia na rok 
1930, List z RŁwiiery, nowelę Paul Bjungeta, towiję 
mody. roboty Tęczme, artykuJ o pracy WIZO w gota 
sie i w Palestynie poradnik nfgjea&cmoJcjtant 
i w. tu
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Jak uczyłem się kraść?
Cpcwiecis irć  rv „I rći kisszcnkowctwl' —  O ovanni

Przypadek zrządził, że razu pewnego, jako 
młody jeszcze chłopiec, obecny byłem w mem 
m ieścę rodzimiem Budapeszcie na przedstawię 
n u znanego „artysty złodzieja", który w nie­
zwykle zręczny sposob „okradał" na scenie pu 
bliczność. Artysta ten zaprosił na podjum wię­
kszą łoić panów z pośród publiczności i, pro­
wadzać z n mi niekrępowaną rozmowę, w mi­
są i^wski sposób powyciągał im wszystkim z 
koszeni zegarki, robiąc to tak dowc:pme, iż 
nikt „kradzieży' nie zauważył. Sztuczka ta tak 
nin e za nteresowała, że z niezwykłą uwagą za 
cząłem śledzić każdy ruch fenomenalnego arty 
siy i po pewnym czasie istotnie zorientowałem 
się, na czem jego tryk polegał. Tego samego 
jeszcze wieczoru postanowiłem wypróbować 
swą zręczność i po powrocie do domu oodkr?- 
dłwn So dn starszego brata 1'... „gwizdnąłem1' 
mu zegarek. Z biciem serca ukryłem „skradzio 
ny" zegarek w kieszeni mej kam zelk’ i po 
chwili popros tem brata, by mi powiedział, któ 
ra gódz na. Biedny chłopiec o  mało zmysłów 
n e postradał, kieuy zauważył, że „skradziono" 
mu zegarek. Było mii go nawet trochę żal, tak 
się biedak przestraszył, ale z drugej strony 
dumny byłem, że tak zręcznie potrafiłem zega­
rek mu wyciągnąć. Kiedy mu po chwiec zega­
rek oddałem, wierzyć mi nie chciał, iż to ja nm 
takiego figla, spłatałem. Na jego prośbę objaśni 
łeim mu, na czem* mój tryk poleca!, ale brat 
mól m ino najszczerszej chęci nie potrafił sztu 
eakj tej powtórzyć.

Pt^rwsze powodzenie zachęciło mnie do dal- 
tzrrh urób na tem polu. Postanowiłem z kolei 
*ckrfvic ojca i przy p.erwszej nastręczającej 
r.* ku tei ni sposobności wyciągnąłem mu nie- 
•ostrzetenfe z kieszeni złoty zegarek. Ojc:ec 
by! zdumiony moją zręcznością, ale kiedy go 

prosić, by  pozwolił mi stać s!ę „arty 
stą-złodziejem", słyszeć o tem nńe chciał. Ja 
jednak aie dawałem mu rpokou i kiedy razu 
pewnego w obecności kilku osób „gwizdnąłem" 
sui po mistrzowsku chusteczkę do nosa, którą 
Mad w ki:e§zeui od spodni, porzucił swój do­
tychczasowy opór i, życząc mi powodzenia na 
aowej 'drodw życia, pozwolił mi poświęcć się 
tawodowj „teatralnego złodzieja’'. Musiałem 

dać ojca słowo honoru, że fach złodziej 
dli uorawiąć będą wyłącznie tylko na scenie 
• 9iguy talentu swego nie wyzyskam dla celów 
^ tg ^ tęp czy ch .

O tęm, -że mnie ktos kraść nauczył, mówić 
właściwie nie. można. Nie nauczył mnie bowiem 
kwifó ani ów mistrz z Budapesztu, o któryrn 
iB&r.jęm powyżej. Jego sztuczki były dla mnie 
ledwate Hłkffdybi impulsem do dalszego udo- 
skonalania się w sztuce złodziejskiej, która zna 
larla we mnie niezwykle utalentowanego repre 
zcstanL’. Moim jedynym nauczycielem był 
w ‘ge tylko wrłdtony talont. który pozwolił mi 
w. najwyższe zdumrere wyprowadzać metylko 
najznakofptszKCb deb ktywów, lecz i facho- 
wych (zfiadz ei,

Do mego powodzenia przyczyniły się nie*- 
tytk* dobre tryki, wymaga^ce n iezw ykli zrę 
ora ości, lecz i okoliczności w jakich mych „kra 
dzidży" dokonywałem. Razu pewnego, kiedy 
Wstępowałem w Klużu, do teatru przeszedł 
szef JHieiscowej policji, by na własne oczy zo 
baczyć człowieka, który w obecności licznych 
świadków wyciąga swym bliźnim . kieszeni 
■etgark: i inne wartoścowe przedmioty. Szef 
polięji klużskiei przyszedł na scenę, stanął tuż 
Otok -mnie i z uwagą śledził każdy mój ruch. 
Ja jedhak nie miałem najmn ejszegc pojęc:a. że 
wliód panów', którzy znajdują się na scenie, 
jeot też Hajwyższy przedstawiciel policji. Nic 
przeto dziwnego, że w odpowiedniej chwili, i je 
mu wyciągnąłem z kieszeni portmonetkę, cze­
go oczywiśc;e ani on, ani otaczający go wy­
wiadowcy nie zauważyli. Po przedstawieniu 
portmonetkę oddałem jej posiadaczowi, nie- 
mmej iednak nazajutrz otrzymałem wezwanie 
do PbJiąjj, Tam dop ero dowiedziałem się, że 
tan, któremu „ukradłem" portmonetkę, był sze 
fsam miejscowej policji. Muszę przyznać, że 
oatrnffło mnie w tej chwili dość nieprzyjemne

uczucie, obawiałem się bowiem że policja mój 
’ żart mogłaby potraktować niecu poważniej. 
Okazaio się jednak, że obawy moje były płon­
ne. Wezwano mnie do urzędu śledczego jedy­
nie w tym celu, bym zademonstrował wywia­
dowcom i ich pryncypatuwi moje szmezki zło  
Ó7 ejskie. Wyjaśniłem im, na czem tnój tryk 
polega, ale powtórzyć za mna sztuczki nie po- 

- trafili. Następnie poproszono innie, bym na 
chwilę wyszedł z kancelarii i poczekał obok w 
pokoju. W pokoju tym leżała na stole większa 
suma pieniędzy. Nie dotknąłem ich oczywiście, 
gdyż tego rodzaju „kawały" nile należały do 
mego repertuaru. Po 15 minutach zawołano 
mme znów do kancelarii, a do poczekalni posła 
no tymczasem jednego z wywiadowców. Kiedy 
detektyw powrócił do kancelarii, oświadczając, 
iii pieniądze są na miejscu, zwróciłem sie do 
szefa policjize słowami: „Byłoby dla mnie drc 
bnostką schować w kieszeniach mych tyle pie­
niędzy, ileby mi się mieć chciało. Ale uważam, 
że uwłaszczyłoby to memu honorowi. Proszę 
jednak, by zechciał szanowny pan nie biać mi 
za złe, iż pozwoliłem sob'e wyciągnąć z jego 
kieszeni ten oto złoty zegarek, co uczyniłem w  
chwili, k ędy wydawał pan rozkazy swym de­
tektywom". Zdumienie szefa policji nie miaio 
granic, a wyrazem jego podziwudla mego „ta­
lentu" było natyethnrastowe Wydanie mi po> 
zwolenia na urządzanie przedstawień w całej 
Transylwanii na przeciąg jednego roku.

Specjalna przyjemność sprawiało mi zawsze 
k' dy mogłem zirytować fachowców. Razu p e­
wnego występowałem na wielkim bankiecie w 
Londynie, na którym obecnych byio 200 wywia 
dowcćw policyjnych. Pokazywałem najpierw 
najrozmaitsze sztuczki karciane, przyczem sam 

i Zaprosiłem na scenę najsprytru ejszego detekty 
wa, proęząc go, by dobrze na mnie uważał. Deie 
ht”w przez cały czas trvran-ia seansu nie spo 
szęzął ze mnie oka, podobnie zresztą jak cale 
audytorium, w/śród którego znajdowało się 200 
wywiadowców. Kiedy seans byt skończcgiy,. de 
tektyw powrócił na swe miejsce, a ja natych­
miast pobiegłem za n'm, oddając mu ku pow­
szechnemu zdumieniu gości srebrną papierośni 
cę, którą zdążyłem mu w międzyczasie ..wycza 
rować" z kieszeni,...

Po pokazaniu jeszcze kilku sztuczek musia­
łem na*tigólne żądanie publiczności objaśnić z 
estrady na czem właśdwfe mój sposób opróż­
niania kieszeni polega. Ale rnimo, iż objaśnianie 
moje ilustrowałem  natychm iast pokazami, nikt 
nie by? w stanie pow tórzyć za mną choćby naj 
prostszego tryku. Nic zdziwiło irtre ro bynaj- 
mrkej, Tdyż wiem doskonale, żę rzeczy takich 
nauczyć się nie można. Tu są nieodzowne wro

zonę zdolności, a kto ich nie ma, ten nigdy do­
brze kraść me będzie.

Ale właściwie tc i ją kraść nie umiem. To, co 
ja robię, to jest tylko niewinne „wyciąganie z 
kieszeni" najrozmaitszych przedmiotów. Ki iść 
w zwykłem tago słowa znaczeniu n-gdybym 
nie potrafił. P iz y  prawdziwej kradzieży, Kra­
dną nietylko ręce, ale i dusza. A ja duszy z ło ­
dziejskiej nie mam. Moje zadanie polega Jedy- 
n-'e na rozweselaniu Judzi nie zaś na przyspą- 
i ranili im zmartwienia.

Nie bójcią się, kochani czytelnicy! Nie opró­
żniłem wam waszych kieszeni w chwili, kiedy 
zajęci byliście czytaniem powyższych słów. — 
Kradzieży bez drutu jeszcze nikt U*e wynalazł, 
n:ę wynalazłem jej też i ja...

(CoDyr ght by Ceniropress.)

Skargi wyborcze ż okręgu 
r z e s z o w s k i e g o

Sjacs f f ó j w .  ę t i r o c z y ł  i “y ro fc
W a r s z a w a ,  7, 2. Sin. Sąd Najwyższy ogła 

sić miał dziś orzeczenie w sprawie protestów 
Wyborczych do Sejmu w okręgu Rzeszów /Sąd  
zarządz>ł jednak wezwanie świadków, którzy 
mają srwierazić, okoliczności zawarte w prore 
stachcr wyborczych i odroczył wydanie orze­
czenia.

A R iriU R  RUNDT
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opowieści

Behawłoryzm i — nabożność
Ni-e m uszą to wcale b ić  grube księgi albo ze 

wiłetrozprawy, mogące jak najwyraźniej cewie  
tlić nieca!k;em jeszcze jasny stan rzeczy. Tup 
tai oto zcpetinie dirobne zdarzenie .-ziucr. jaskra 
w y snop światła na dużą, ale ndezawtsae jeszcze 
doona zanalizowaną część ziemi

To, co tu opowiadam nie jest żartem; nte leor 
niczem zmyśioiieimii ani sztucznie dopwwwkoaśj 
nem do pomte‘y. Znam tę małą mieściny w  Ictn 
rej zdarzyła się ta historia. Znam człowieka, łriCU 
ry jest jej bohaterem. Siedziałem z  um  m l  
stoję, uścisnęliśmy sobie ręce. ,

Człowiek ów jest profesorem aozafji Wl Ajm 
brze zmianom College w jedrnem z Srodiia>W'C.-*R 

. chodnidi stanów amerykańskich- Czytał obifr- 
głej zimy kurs „beha wioiryzmu". owej ttfc 
dzc amerykańskiej naosKw która jest wiprpwuarib 
psyęhoiogją, are zaprzecza istnieniu pcjgck „dc 
sza". Behawioryzim wierzy trlko w  to, ec mór* 
żna widzieć, słyszeć, zakosztować sm aki*uv 
liuib powonieniem, albo też dotknąć. O drzuca 
zaś wszystko- ponadizimysJowe ł daje  sobie r a u t  
bez pojęcia Boga.

Ów College jest bardzc pobo; nem CoJlegwct- 
Ale ma zarazem ambicję uchodzić za poste®©- 
wy. Dlatego nie wahane się wcale w  sprawi* 
dopuszczenia kursu o  nieuwnającyrn duszy cm1 
Boga behav.-ioTyzrr.iu,, bo jest p zecież postępo­
wą nauka.

Semesbr dobiegał końca. Profesor zakończy" 
kurs godziirur, dysikuisji ua temat ,.Is man a mą 
chine?" („Czy człow^k jest maszyną?")

W szyscy, referent, korreferent w szyscy  
mówcy zabierający głos w  dyskusji, wszyscy, 
w szyscy zgodni byli w rem, że człowiek jesc 
maszyna, czemś nawskróś mechaniCTnem, 
czerni zajpełnie bez duszy- Ściany sali pobrzmi-s 
wają echem twardej, jak stal, trzeźwości za 
przeczeniem wszystkiego nrIzmysłowego, e- 
cliein czystego a teizmu.

W  tem daje si-ę słyszeć dzwonek n-a znak za 
kończenia godziny.

Jest to ostatnia godzma półrocza. Zarazem, 
ukończeniem kursu o behawioryźmie.

W iem  w sta je  profesor, jak to w tem kclegjwt 
czynią w szyscy profesorzy w ostatniej godzk 
nie sem estru. Wrą? z nim powstają z miejsc i 
słuchacze. P ro fesor zaś powiada całkiem pro­
sto: .-And now 1-et us pray" — „Teraz zmówmy 
nrodiliitwę!"

To jest dii a innie najwyższa sztuką prąamery 
kańską, że umie ona odżegnywać wszystki-Ć kon 
flikty.

Są tam, z iamt-Sj strony oceanu przyzrVycza 
j-eni zawsze i. wiszędzie najzilipełniej :un.ajdywać 
■izeczy. tego świata zawsze w najpdokinitjszvm 
iadziie. Nawet tam, gdzie my wietrzymy niekom 
sekwencję i nieład. Bo- też my jesteśmy tak 
okropnymi .pedantami!

Umarzacie zaległości1 
p o d a t k o w y c h

Ministers/n/o Skarbu zarządzie umarzanie z ale 
głyclh do t. 1927 pcdaitkiów w wypadiku zwtoięeia- 
przeósiebioiralwa, śmierci lub wyemisrowania o?a« 
nieme ino śc i ust aJenta mie-Bca poby.u płatnika, a tak 
że ziuibożemia glatrjkc. wsalędrnie, gdy ściągniecie ta 
legtcści nawet w raitaeh naia-z,f!oby jego egzysten*
- dę gospodarczą.

Pome-wai termin, w którym władze skarbowe m  
gą umarzać załegiioścl oanacz-crw tylko nn 3 tygo­
dnie (30 gtudlBg — 15 stycznl-a) i w ten <'b w a 
Wio uniMrcżłiwionc piataloooi sklądąn'. 'aft 0 
unnorzęńie, I?ihu Prztep™ fłapdilowa w \ s z a w i f t  
ywiróciła sde dp M4tf*itef3fliwą. Skarbu z prcśhą p 
wzedłiużenie tego tennimu Oo połowy marca, o przs 
zipanie pfaWkam prawa składania podań i o na!o*e 
uje na ,urzędy skarbowe oibowlaziiau rozpatrywania 
tych pedań i wydawanfach deęyzji. Nadtc Izba wro 
s':ła Miwisrt-enstwo o wyjaśnuenię, te ekólpł- ten ipę 
o-era.n.tcz; uprawtiief władz skarbowych do uma-za 
nta zaległość’ prziz cały rok, o podatku, pflzemysię 
wym 1 9 22 rpzjpcmządaenta o organńaąck wtawą 
tfcairbowycb.
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Z G IE Ł D Y
(i .t id a  krakowska

Kraków, 7. 2. 1930. A leje w zaniedbaniu. Dolar 
te z  zmiany .

Papierj procentowe: 5-proc Prem. Poż. dolaro­
w a 79. 4-proc. Prem4 Poż. inwestycyjna 125. 4- 
jnoc. Obligacje Kolejowe Banku Krajowego 35.50

Zebranie giełdowe zaznaczyło minimalną chęć 
ilo pracy. Poszukiwano jedynie Zieleniewskiego 
*  płaceniu 60 i Elektrownię 50, jednakowoż bez 
©broiów. Reszta p  oierów w zupełnym zaniedba 
nóu. Do tarnsakcyj doszło jedynie z papierów pro­
centowych 5-proc. Prem. Poż. dolarową przy wię­
kszych obrotach po kursie zwyżkowym. 4-proc. 
Pj-tm. Poż. inwestycyjną i 4-proc. Obi Kolej. B 
Kj ajowego utrzymane.

Na pogiełdzau zupełny zastój.
W sJuty i dew izy oficjalnie beiz ruchu
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

I międzybankowych sytuacja bez zasadniczych 
zunan. Popyt mały. Usposoibenie spokojne W Kra 
kowie dolar gotówkowy 8.86 i pół do 8.87 i pół, 
czeki bankowo 8.89 i pół do 8 90 i pół. Warszawa 
doi. 8.86—8.87, czeki 8.89- 8.90. Lwów doi 8.86 i 
pół do 8.87 i pół, czeki 8.89 i pół do 8 90 i jedna 
czw. Katowice doi. 8.87—8.88, czeki 8.89 i pół do 
890 i pół. Kurs płacenia Banku Polskiego nie u- 
ługł zmianie

• *  •

Krakowska gii lda zbożowa z dnia 7 bm. Pszeni 
ca dwors. czerw. Stand. 37—38. biała stand 36— 
36 50, wsch. małop. 35—36, żyto dworskie stand.
21.50—22, targ  stand. 20 50—21, owies dworski 
stajid. 18—19, targ. stand. 17—18, jęczmień brow. 
27—28, na krupy stand. 19—20.. pastewny stand.
17.50—18, kukur. kraj. 32—34, rumuńska 38—40, 
mąka psz. okr krak. grysik pszenny 71—72, gry­
sik 69—70. 45-proo. 67—68. 65-proc. 62—63, meka 
psz. z młynów kongr. — grysikowa 65 -  66, 0060 
59—60, mąka żytnia okr. krak typowa 37.50—28, 
mąka żytnia okr. Poznań typowa 39—39.50

Giei^a warszawska
W arszawa, 7. 2 PAT. Akcje; Bank Dyskont. 125, 

Bank Polski 183 i trzy czw , Bank Przem. 102, 
Bark Zach. 79, Warsz. To w. Fobr. Cukr. 29, F ir­
lej 38, Lilpop 26 i pół, Modrzejów 13 i pół, 0- 
strowiec ser B. cl, Starachowice 21 i jedna czw., 
Ihberbusch 101 i trzy czw Pożyczki: 4-proc.
prem. poż. inwest. 123 i pół, 5-proc, poż. dolar. 
73 i pół, 5-proc. poż. Icocwors. 50, 7-proc poż. sta- 
bilizac SS i jedna czw., 8-proc. L. Z. Banku C 'sp. 
Kraj. 91. » » •

W aluty: Dolary 880. 888. 8.3-1, Dewizy: Londyn 
43.38 i jedna czw . 43.49, 43 27 i pół. Nowy Jork 
8 90. 8.92. 8.S8, wypł. telegr 8.918, 8.938, 8 898, Pa­
r y ż '34.97, 35.05. 34.88. P r-ga 26.38. 26.32, Szwajcar 
ja 172.15. 172.58. 17172. Włochy 46 69. 46.81, 46 57, 
Marka niem. Berlin 213.01, Tallin 237.55, 23815, 
236.95.

Giełda wiec enska
Wiedeń, 7. 2 PAT WTalutyi dewizy: Berlin

lpo 38—169 88JP Pudspeszt 123.97—124.27, Londyn 
31.50 i pół do 31.60 i pół, Nowy Jork 708.95—711 45, 
Paryż 27.79—27.89, Praga 20.97 i siedem ósmych 
do 2105 i siedem ósmych, W arszawa 79.50 i pół 
do 79,78 i pół, Zurych 130 37—137.37, Amerykańskie 
704.30—708.80, Niemieckie 169.13—169.73, Angiel­
skie 31.45—31.61, Włoskie 37.13—37.29, Polskie 
79 78—80.18, Szwajcarskie 136.52—137.32, Czeskie 
2094 i jedna ósma do 21.06 i jedna ósma, Węgier­
skie 121.13—121.53.

• • •
Papiery -wartościowe: Renta maj 1.20, Turec­

kie 24 ^  Kompas 12.10, Czerninwiecka 49, Półno­
cna 1042. Browary 107, Siersza 12 i trz.y czw., Zie­
leniewski 48 i trzy czw , Karpaty 5.51, Galicja 38

&feida sury efeska
Zurych, 7. 2 PAT. Paryż 20.3i i pół, Londyn 

25.19 i siedem ósmych, Nowy Jork 5.17.90, Bcl- 
gja 72.20, Wiochy 27.12, Hiszp mja 67.60, Berlin 
123.74, Wiedeń 724)1, Praga 15.32 i pół, W arszwaa 
58.07 i pół, Budapeszt 9056, Bukareszt 3.08.

Auto szybsze, niż pociąg- 
pospieszny

W tych dwiach pewne auto angielskie pobiło po 
ciąg pospieszmy „Tram Rleu"‘, utrzymujący komuni­
kację p0'inivdzy St. Raphael na Rivierze francuskiej, 
a portem Calais.

Przestrzeń, dzieląca te dwa punkty, wynos- około 
1 400 Mm .
* Czterech Anglików posprzeczało się o to. czy prze 
strzeó powyższą można pnzebyć szybciej pociągiem

iistGfpaeSoiy&ch na Uniw. Jag.
Jak wiadomo, w zw iązku z zaburzeniami an 

tysem i.kiem i. których w idownią był U niw ersy 
iet Jagielloński w listopadzie uh. r„ Sen-at Aka­
demicki przeprow adził szczegółow e dochodze­
nia. W następstw ie tych d-ochod/eń Senat w y ­
dał onegdaj orzeczenie, uioeą którego dwaj 
akademicy, a to jeden chrześcijanin i jeden Żyd 
zostali ukarani utrat? jednego trymestru stu­

diów, dalsi trzej chrześcijanie ukarani zostali 
naganą rektorską, a wreszcie 12 chrześcijan — 
upomnieniem dziekan skiem. Pozatern orzecze­
nie rektorskie, którego szczegóły podamy w ja 
trzejszym numerze, zawiera ostre potępienie 
ekscesów, a nadto Senat wzywa członków kor 
P-Otacji ,,Kada..»ti“ do stonowania się do przepL- 
s-ów Senatu o czapkach korporanclcich.

Arcnestja i z g  esteck cenzury w Biszpanj
Ma d r y t .  7. 2. PAT. Dziennik uizędowy pu 

bliikuje de-kret o amnestii, obejmujący wszystkie 
osoby skazane na kary sądowe lub podlegają 
ce postępowaniu sądowemu za przestępstwa, 
popełnione za ix.śreS5blwem prasy, sztuki pla 
stycznej, żywego słowa na zebruhiacłi w czasie 
manifestacyj iid. łnnemi siewy amnestja pojęta 
bardzo szeroko obejmuje wszystkich, podlega 
jących karom za przestępstwa polityczne. Oso 
by objęte amnestią zostaną natychmiast wypu 
szczone na wolność. Znajdują się między nimi 
wszyscy skazani w związku z wypapdkami w 
C-iudad Bral. Również za niebyłe uznane zesta 
ły  wypadki w Walencji, które ma rozpatrzeć 
Najwyższa Rada armji i marynarki. Wszystkie 
osoby skazane ua wygnanie z kraju, na podsta 
wie wyroków sądowych mogą powrócić do 
kraju. Również skasowane zostały kary w pro 
cesach prasowych. Wreszcie powrócą na swo

je miejsca wszystkie osoby usunięte przez rząd 
m. in. uczniowie i wykładający szkoły ar tyle: ji 
a także szereg oficerów artylerii, którzj powró 
cą do szeregów armji czynnej.

M a d r y t  7. 2. PAT. Berenguer zajął przy­
chylne stanowisko w sprawie prośby dyrekto 
rów dzienników o zniesienie cenzury prasowej

Demonstracje przeciwko Primo 
do R:.verze

M a d r y t .  7. 2. PAT. Donoszą z VaHadoli4
że studenci wybili szvby i uszkodzili godła vr 
tamtejszej siedzibie Związku Patriotycznego 
(organizśtii Primo de Rivery). Policja zmuszę 
na była ustawić specjalną straż dla ochrony ta 
blicy ku czci Primo de RiveTy, wmurowanej •W! 
ścianie ratusza.

Stany Z jedn żądają zrównania siłn/orskich
anglo-amerykańskicb

L o n d y n ,  7. 2. PAT. Stimson ogłosił dekla 
rację, w której stwierdza, że w rokowaniach z 
Wielką Brytanią, Stany Zjednoczone domaga­
ły  się natychmiastowego zrównania sił m or­
skich we wszystkich kategoriach okrętów wo­
jennych i zrównania zapomocą redukcji liczby 
pancerników obu flot w roku 1931, nie zaś w ro 
ku 1923. Jeżeli chodzi o krążowniki, Stany Zje 
dnoczone proponują 15 krążowników ang.el- 
skich po 10,000 tonn, uzbrojonych w działa 8 
calowe i 18 analogicznych krążowników amery 
kańskich. W dziedzinie mniejszych krążowni­
ków Anglji przysługiwałaby nadwyżka 42,000 
tonn. Wielka Brytanja i Stany Zjednoczone mia 
łyby dokładnie taką samą flotę krążowników 
analogicznych, o  tym samym tonażu. Również 
domagają się Stany Zjednoczone równości mię 
dzy Anglia a Ameryka w dziedzinie stałych  
hsaz dla samolotów i torpedowców*

W  dziedzinie łodzi podwodnych Stany Zje­
dnoczone pragną możliwie niższego tonażu i 
zgodziłyby się chętnie na zupełne zniesienie Ic 
dzi podwodnych za zgodą pięciu reprezentown' 
nych na konferencji mocaistw, w każdym zaś 
razie domagają się, aby łodzie podwodne Podle 
gały tym  samym przepisom prawa międzyne* 
rodowego co zwykłe okręty wojenne, w to rów­
naniu z okrętami handlowymi.

W stosunku do Japonii Stany Zjednoczono 
nie opierają swego projektu na tym lamyni 
kontyngencie dla wszystkich kategoryj okrę* 
tów wojennych, ^aś Francji i Wiochom nie po­
czyniły wcale propozycyj, ponieważ mocar* 
stwa te nie są tak bezpośrednio związane ze 
Stanami Zjednoczonemi, jak Anglia. Nie mntej 
jednak uregulowanie zagadnień obchodzących 
te państwa ma zasadnicze dla sprawy projektu 
układu.

G e n t w a  7. 2. FAT. Prace komisji trzyna­
stu dJa reorganizacji sekretariatu Między.na rado 
wego Biura Pracy, trwają w dalszym ciągu i po 
suwuią sie bardzo powoli. W szystkie wystąpię 
uia na tej komisji noszą wyraźnie charakter po 
lityczny i pod tym kątem widzenia urabiają się 
wnioski, dotyczące przedewszystkiem sprawy 
rekrutacji personelu. Wbrew usilowanej opozy 
c.ji włoskiego i niemieckiego członków Komisji 
ustaliła się teza Cecila co do charakteru urzęd 
nika sekretariatu. Ma on być wyraźnie urzę­
dnikiem międzynarodowym, przywiązanym do 
instytucji genewskiej i widzieć tu swoją przy­
szłość. Jego. charakter narodowy i znajomość 
spraw swego kraju "wilny być pomocne przy 
pracy uzgodnienia interesów mlędzyna rodo 
w y li .  Na wniosek Cecila przyjęto wstępny pro

jekt organizacji kierownictwa sekretarjatu. Ma 
być utworzony komitet dyrektorów, złożony z 
sekretarza generalnego', podsekretarzy i wszys 
tkich dyrektorów sekcyj. Dotychczasowi dyre 
którzy snk-cyj mają otrzymać tyrał podisekieta 
rzy. Propozycja ta została przyjęta wszystkie 
mi* głosami przeciwko niemieckiemu, włoskie­
mu i japońskiemu. Wysuwając tę propozycję 
lord CeciI powodował się zamiarem zrównania 
sytuacji wyższych urzędników sekretarjatu, na 
leżących przeważnie do państw niniejszych z 
podsekretarzami narodowości reprezentowanej 
w Radzie w sposób stały. Obecnie podsekreta 
rzami są Francuz, Niemiec. Włoch i Japończyk. 
Przy nowej organizacji również dir. Relcliman, 
dyrektor sekcji Higieny zostałby mianowany 
podsekretarzem.

pospiesznym, czy tek autem Stanął w ęc o to za 
kład. Dwu Anglików wsiadło do „Trawi BIeu‘. dwu 
zaś drugich — do swego auta i w tej samej chwili, 
w której pociąg ruszył a miejsca, auto takie popędzi 
fc na północ

(idy wreszcie pociąg stanął na dworcu w CaJais, 
auto oczekiwało już na mego przed dworcem, oka 
zato sie bowiem, że wyprzedziło znany z szybkości
i nielicznych przystanków pociąg o cale dwadzieścia 
minut.
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Gwarantowane, pe.m

• Mleko i śmietanę |
S zwykłą Nr. T. — półkremową Nr. U. — •  
2 kremową Nr. III. — higieniczne, szcze- {

golnie dla dzieci, 
2 i aparatem

odkażone sposobem J

I Doktora Stassano!
z instytutu Pasteura w  Paryżu dostar­
cza fedynia

ul. Lubiez Ł. 40. TaL 24-90 i jej fil je: § 
ul. Sw. Jana L. 8. Tel. 88*83 •
uJL Z wierz j  niecka L. 88 aio e
ul Madallńskiepo L 7 
uL Kalweryjska 84 f-a Dębsk" Tel. 1107 J

Dosti wm do doir.ii * *
attdm w zamkniętyofc butelkach, na za- {  

icńYheato w  Centrali lnb w  filjacb. •
r. •••

W M N M N t O B M M B  ■*1.  ....................... -.ni*.. ---------------------- -------------
Dwudniowy kurs sporządzania 

sałatek i kanapek

M l

Make paschalne
noc Sr *ir3 nD!5

znaną z dobroci, przemielaną z najprzed- 
n lejn y ch  pszenic pOd ścisłym nadzorem 

Rabinatu Krakowskiego, Podgórskiego 
iwińskie;i 8 k j\ lego

poleca:
MŁYN TURBIMCWO-WALCOWY

I. ABRAHAMER, KRAkOW
UL. ŁOLZOWSKA S. -  TEULFCN Nr. 107Z
z dostaw ą n a tj ehmiabtową lub na term in.

i l u k a  t wyobaw*ai«1r |
UDZIELAM tetocyj — oe 
ny przyS'tę®o6. Zgłosae. 
tM  dio Â uU. J i. Dr t  i- 
atk>a“ pod *Afced0iniiaz~ 
ka“. "*183g

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Muaiw ukuń. 
czj ć kursy fachc jve. ko. 
r-espondenoyjne, prttóeso 
ra Sekulowiczaj Warsza 
wa, Zórawia 42 d. Kursy 
wyuczają Kstow-nie: bu­
chalterii, rachunkowości 
Juiip'eę'k..ej, korcsponden. 
cii handlowej, stencgra- 
fii, nauki hardlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ina 
sz.jrn.aah. t-owairaznaw- 
stjwa, augieJsiki ego, fran. 
ousk'ego. niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyku 
PofsJcsj. Po skończeniu 
świadectwo. — Zadajcie 
prospektów! 255 a

E L o k a le

sdą w  poniedziałek i wtorek t. j. dnia 
10 i II hrtego* o  ffodz. 4-tej popołudniu, w lokalu 
i rtcJr jygśnm p  Praey“, i>rzy ul. Stolarskiej 15 
l  pśftoo. — V. pisy i fafomiŁCje w  kancelarii 
Maftiy Basy dr MdRfiOitlufs&t&ed 9,1. piętro, od godz. 

% w y te p lN tt sc* ł t

1
INTELIOENTNA pannę 

przyjmę na mieszkanie z j 
p s i .ą  Uib b-z. Zgłosze­
nia telefoniczne na Nr. I 

2417. 185g- i

KILKA ubikacy}, nadają­
cych się na fabrykę po 
szokuje się do wynaję­
cia: Nattel, Agnienziki' 10.

U alrym onfalut

DLA MOJEJ szwagrów- 
kł, panny przystojnej, in 
teligentoei, milej, z 1,000 
doi arami pusagoti, posza. 
kuję człowieka uczciwe, 
go, iuteJiigejitnego (Żyd) 
najchętniej ze sfer biuro, 
wych, gdyż mogę wyro 
bid dobrą i etałą posadę 
w Katowicach. ZgfoMze- 
uia pod „G.“ do Adimin. 
Jti. Dziennika". 350x

POTRZEBNY chłopiec 
lub panicriika lat 14 (Żyd) 
do praktyki krawiectwa 
damskiego. Wiadomość: 
Szewska 19. 172g

POTRZEBNY zdolny 
miody ekspeduemt. Zgło­
szenia: Juliusz NachĘ ui. 
Ko-tetek 3, od godz. 2—3.

165g

^  K ó łn e  *~**| |

1.000 DOLARÓW oddam 
ma hipotekę w Krakowie. 
Zgłoszenia do Adnr. „N. 
Dziennika" pod „Hipote­
ka l.G00“. 187g

OBIADY domowe nad­
zwyczaj Simadrne i hy- 
gięnicsane wydiaje: K~n> 
plerowa Grodzka 25. — 
Cona bardzo przystępna.

_lWg

DO NAPRAWY dywany
perskie 1 kilimy przyjmu 
je jedyna artystyczna 
pracownia: GzosnelS,, — 
Kraków^, Kołłątaja 12 — 
(Blichl. 181 g

BUCHALTER- bfansista 
korespondent; dobrze po 
leeony, poszukuje posa­
dy. Łaskawe i głoszenia 
pod „Energiczny" do Ad 
min. .,N. Dziennika".

355x

STARSZA, lepsza osoba 
poszukuje posady jako 
gospodyni lub piejęgniar 
ki. Zgłoszenia pod „.,50" 
do Adm. ^N. Deieraniika" 

176s

POCZĄTKUJĄCĄ siła 
biuroWa, pisząca biegle 
ma maszynie, poszuiku-e 
posady. Zgłoszenia pod 
Zdolna" do Adłmim. „N. 

Dziemmika".

WYCHOWAWCZYNI
z dwuletnia praktyką, z 
bardzo cobrenal poiece- 
miiairi, poszukuje posady 
na pół dnia. 7giosz.inia 
do Adm. ,N. Daieur-iju-" 
pod „Ałt' ■deintczika Etn- 
te“. l»3g

PIELĘGNIARKI — Niem 
lei, pielęgnują chorych 
położnice: ul. Mos.owa 2 
lii. piętro, u p. Eederów.

?P DRA
amtSHiU

Od 30 lal znanym, wiedeński n —pot iw;.rpn 
nieszkodliwym trudklem  „ R S N O T I L ”,  di.11- 
wa każdy —  nawę.' t>ei pomocj fryzjert Ar.W 
ciągu-a godzin,- siwi* włonr, pi zywracĄfqi «m 
pierwotny młodociany toior i połyslt. Lcdafi 

i dokładnie kolor własdw: 1j fnffiw y błona 2 ) 
vjaenoblofld 3) ciemnobtond 4 J  jasnobro. , i p  
6} r lw  tobronzowy 6} czarny. Ceap -JSt, 7-*C 

ópakow. S wyeyW-a Zł. I'—  Z  zan.ówlenleiłł orosimy
j j j t l  Z1 1. -StSZtę Zł. 7.— pocierany. 7V-y
detłanlu ^."Z— r gir,,— łu fon- - opa-owonk . 
nie.Ucnmyi Dlałpp. fryzjerów na iąda* 'r ■ tatrai*
,ie opakowanie, ot® ck .rr.jlikc a/aby. łatwy -sposób 
iiżycla, atesiy nlesrkódll-sońci d- .^t .a—y. Ul :. 
resóntcm  na żądania prospekt, bezpłatnie. -

yiłdilia si t i L K .  jlMlSlŁ ^ łli3 l i B  ”

POSZUKUJE p'Ł-.-v.lif 
5.C90 drolaiów na II. hiiPO 
tekę. — Zglosa uui-i >:-.tl 
„Wielki majątek" do- Ad 
mim, ,,N. Dziennika".

182g

DO ISTNIEJĄCEJ cd
sp-eregu lat fabryki win 
poszukuje się spóki-ika z 
kajmkaleai. Oiemy skiero 
wnć do Adlm. ^N. Ds-en— 
aikfl' pod JDe«>at “.

179g

WYTWÓRNIA trykotar- 
sUwt maszynowego w 
Krakowie, przy uJ. Sobie 
sikiego 5, II. piętro, drzwi 
Nr. 7, wykonuje wszel­
kie trykotaże męskie, — 
damskie i dziecięce we­
dług najnowszych iurna 
li zagranicznych, solid­
nie, tanio I na dogod­
nych warunkach. Jkayi 
mu je również pończochy 
do zarabiania oczek bar. 
dzo staram le. 295er

TROCHĘ HUMORU

PRZY POKERZC

— Prędko wychodzić! Pad się! ' 1
— Ty, Leonie p,erwszy, bo jesttś na turze.

m
W IO S E N N E

T A R G I  
UFSKIE

_  1 9  3 0
Targ .i.j ad  S*go m arca d o  B T iN I .
7a?y ted in itzR y i budiowiaiijf o d  U. m r e !  

<£o 12 marca
Targ w łók ienn iczy i artykuł. ip o r ttU fO -  

o d  2  marca d o  < marca
25% zniiiżiki nu kolejach niemi edkich cc ar 
ipł-atne W'iizoim niemiedkl-e wydaje się na 
wie legitymacji, kió-rż je-st rć^noc^eśBt* 
wstępu na Targi.

Wisizcik;ic.h iaiiormacyj udziela, oraz 
nia przeduż iogitymacyj i zniżkawych b^NÓW* 
kolejowych: U rząd  Targów ] skioh. on a  
Honorowe przcdićawiciditwo: TOY/ARZYSTWO 
HANDLOWE „MAHAG" Ska z o .00; „ lunNoo] 
RadziwlHowska 25, T«I. 40-40. ŹÓmŚ

FIRANKI-J KAPY
v/ pierw szorzędnem wykoiiauiu zestawia 
z własnych i powierzonych materjtUów 

R IC H T E R , K R A M Ó W , K R A K O W S K A  1 3

Przetargi puoijcnc i
Przetarg na sprzedaż 4S5 03 metrów sześć. drewiM 

użytkowego dęoowicgo z Nadlleśn.ctw Jędrzciiyw 1 
S a, wio mierz odbędzie się dnir 20-go lutego 1930 -ofco, 
o g.odziriiie 13 tej, w 1 o-ka 1 u Dyrekcji Lasów Państiwo 
wych w Radomiu, przy uJ. Żeromskiego 53.

loformacyj udziela Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Radociai, oraz wymienione Nadleśnictwa.

i a f f l O U B S B O l B a l i f i  Tl
POL SZYLDI

Nowa urządzona fabryka szyldów i wyrobów 
metalowycli, Sp. z ogr. poręką, Biał? dostarcza

ro cenach bezkonkurencyjnych i bardzo szyb­
ko. Zastępstwo na Matopolskę Sz. Weinbers, 
Kraków, Skaw ńska 10. Subzastępcy w każdem 
Nnieście powiat,owei« poszukiwani.

Kemplełoe wj prawy śiubne
według najnowszych żnrnali, po 
cenach b. przystępnych wykonaje 

pracownia haftów
RICHTER, KRAWCY', KRAKOW SK1 1 3

K słiprzedaż

GRAMOFONY i patefo. 
ny w włelikta wyboTze. 
po najniższyca cenach — 
poleca M .zrz: n Instro- 
meatów Muzycznych — 
J*'JZA“, Kraków, Oro- 
dzka 15. 106ar

FIL ANKI od najitań- 
szych do najwyikiwtatnfiej 
szych poleca Wytwórnia 
firanek, Podgórze, dhw- 
Die] Traugu^a 5, obecnie 
uł. Rękawka Nr. 3 (tuż 
ot fc Rynku podgórskie­
go). V52x

NA KARNAWAŁ! Tore­
bki wieczorowe, maakl 
perfumerię w wieJkim 
wyborue po cenach naj- 
ukższyoh pt* ca: Perfu­
meria V’LTTSTEHV, Kra 
ków, SZEWSKA 18.

290x

kapy ~ | enjarw 
I Jlitl lny

I w y , - m w y 1 1 a b a a  
r o ln a  i

a  ina PFEFFERBERG 
Kraków 

ulica Poselska 1,  I L f

,vDYWANa>
JK/LN1A DYWANO 

,f KILIMÓW 
k M ń < J f t P O N M Z  
Sw. Kingi 9. uinja tram. i

poieca

EFI.Ii i IILII
b a a k c a fe a r w a y ^ ii*

Klinika dla 
wanów

dis u n m i y  d 
pen.. icłTidUm*:

TakfCe Nr. 18
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